
/ I r  2 6 0 /liedzjela 31 października {13 listopada) 19(0 r. JtoK V .

^tokaizi M itm is h m  cjtok <ai *si»(śiMZ3jrt.

t t 'U  Sctisk#/!; Kijów, Kre; S y k  38, FiisiM 2464 
t e k t u r  t n^.^iiklej: Rijuc, Kreszczatyk 38, fil. $  2

Ktjfc.oplaó^w r to l ia c y a  n ie  s n n w .
Reduktor p r ij jm u je  od 12 — 1, Sekreter*, od 6 - 8  
h d m ls is tr . ey a  o tw a r t . od JO— 4 po poi f * - 8  

w ieeaorem .
O toszeoia prayjm uje s le  do ? od « iar  s w u *s4* .

J O W S K I
F1S80 FOIMCZNI, SF0ŁEC1S 1 LiTfitACIU.

sa ct t 4j.  p i! roci. rotzal?
Prennmeratat W  *rąju I .— 3 .— rf.— 12.—

,  Z a g r a n ie ą l.5 0  4.50 9.— 18.—
Za zalauf adresu 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p e t ito w y . lub Jego m iejsce  
pr»ed tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na­
stęp n y  rar, aa tekstem  2 , kop. p ierw  ozy i 10 kop na- 
Sbę^ny rai ,  zaw iad. ża łobne po *0 kop. W rubryce. 
„N adezlane" w ier sz  p e tito w y  lub Jego m iejsce 1 ii,,

NunieT pojedynczy 5  kop. 
Pr*nam«ratc i ogłoszenia pnyjmajo 

Akiululstracjrc,

Rodakcya,
AdmSnistracya „Dziennika lejow sk iegd (( i „Drukarnia PoEska<(

  --------------   z o s t a ł y  p r z e n i e s i o n e  n a  ■ ■■■- —

K reszczatyk  pod Ns38 w  podw órzu.

.  | p .

d a m Zaluiyński
A dw okat p rzysięgły

zmarł d i i a  30(7) października, przeżywszy lat 31. JENsfęr*eb odrędzie się w Humaniu we wtorek dnia 
2-go listopada o godzinie 3-oj po południu, o czcm powiadamiają stro^kaui bracia i rodź na.

O s o b n e  z a p r o s z e n i a  r o z s y ł a n e  n ie  b ą d ą .

t
I )  o k  t  d ir

skończył życie dnia 3o-go października 1910 roku w Białej Cerkwi, 
! przeżywszy l*t 77, o e.-em rodzina zawiadamia przyjaciół i zyc»Hwy»ii

"SET I»aafc SzwaTCl
Ofawatnycfi j j 4 4 J w w a  1 1  w *

„ S & j p h y  sklep tawarów ttawataych w Kij
99 PADÓŁ

| J i  Y ft wprost gma- 
[ U | |  chu kontrak­

towego

f i { , ‘ ’ l 8S6 ,

W oddziałach: meblowym, wełnianym i sukiennym 
otrzymano w wielkim wyborze towary sezonowe.

Przyjmowanie ofisłalunków
ubrania mezkie.

2T> 127

Do nabycia w księgarni K. oaepegu 
prc.ye K s a w e r e g o  G l in k i

S e r y a  II . 19943

Niniejszym podajemy do powszechnej wiadomości, ie  firma Tow Akc.

V. Kowalski i A. Tr/lski
pizesl&ła b je  naszym agentem do sprzedaży naszych sieczkarń, śrótowai-

kćw i innych maszyn.
na Królestwo Polskie i ościennaW yłą czn ym  naszym  reprezentantem gubernie Cesarstwa jest firma

AHrea Brodzki
w  W a r s z a w i e ,  S e n a t o r s k a  3 3 ,

której składy zaopatrzone s;i zawsze w bogaty asortyment wszelkich na­
szych maszyn do przygotowywania paszy.

Licznym przyjaciołom i cdbiorcom naszych maszyn w Polsce w ciągu 
długiego szeregu lat wyrażamy podziękowanie za dotychczasowe względy 
i mamy nadzieję, że nadal zamówienia swe będą nam powierzać wyłącznie

Ę  A L F R E D  G R O D Z K I . 19750

t i n u m u .
Heybridge, Maldon, E ssex, England.

Jl  o  t e  1 /  r a n ę o i s ss

w  KIJOWIE.
ŚwleŁo odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najruchliwszem punk­
cie miasta. vis i  vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa­
nych apartamentów pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, Write and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo­
rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udogodnienia dla J W. Pp. przyjezdnych. Hotel cieszy się szcze­
gólnymi względami JW . Pp. ziemian. = =  Właściciel F r a n c i s z e k  G o łą b e k .

2 - g o  s t y c z n i a  1911 r .
C i ą d n i e n -e  5 p r e m i ó w e k  p i e r w s z e j  e m i s y i .

junkierski Jt jfllperina v  Kijowie.
20110 K r c a c c z a t y k  19, te  e f .  12*18.

Sprzedaż biletów pierwszej emh-yi z zadatkiem od 30 rb. 
W ygrana z chwilą zapłacenia zadatku należy do nabywcy 
premiówki. Szczegółowe warunki wysyłamy bezpłatnie.

Nasiona buraczane
gatunku „ K le in  W a n z l e b e n “

wł?.scej produkcji majątków B i a ł o - C e r k i e w  s k i c h  i O l s z a ń -  
s k i c h  J.  W. h r a b i n y  M a r y i  B r a n i c k i e j  sftfzodoją s ę w y *  
ł ą c z n i e  w  g ł ó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B i a ł e j  C e r k w i

ji. t Bia'a Cerkiew, gab. kijów <ka. 201.39

99

MAGAZYN i PRACOWANIA

R . p r e p o n t
14328

99

Przeniesiony został z Mlkolajow&klej Nr 4 n a  K r e s z c z a t y k  3 1  
1 P R Z Ę Ź E  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skórj

FOTOGRAFIA

Jr  • • r
k i j ó w ,

Kreszczatj K 27, telefon 19-83.
Podaje do wiadomości, to rd dn. 5 go 
września w nicdziole i św ię li o- 
twarta od godziny 11 ej do 3 ej 
po południa, zaś w dnie powszed- 
uio cd godziny 10 rano dc 5-ej po 

południa. 19515

l i

Stały Teatr Polski K P T  M $
Sala" Klubu'„OGNIWOii

N o w c ś ć ! P i e r w s z y  r a z ! N o w o ś ć !
W  n'cdzk'1 duia 31-go października r

„ S Ą S IA D K A komedya w 3-Ji aklaih 
Tadeusza Jaroszyńskiego.

Reżyser A .  S t a n i e w s k i .
W próba?h: »Niota«. B-loiy sprzedaje Księgarnia W . I d z i k o w s k i e g o ,  
i t r e s z c z a t y k  N r  3 5  te le f o n  K r 8 5 8 ,  a w dzień przedstawienia K a ­
s a  »Og>ilwra* od godz. 0 wieczorem do aonca przedstawienie; w r.wdzice 
i św ięU  kasa *0 gniwa« ctw arti od 11 oj rano do 2-ej no południu i od gedz. 
6-ej do końca przedsUwionia. Wstęp do lokali, klubu i \s  w zystkich. 20005

Te a tr - ^ S o ło w c o w  ’■ j. duwa™-Vorcuw*.
Dziś wf niedzielę duia 3:-go pa?dzi, mika w, połudn o d!a uczącej się młcadezy 
no rPTinełi rm tk  f - s ł ^ r n i a  w f i a M 11 w 4 -ch ' ahtacb. U cwstni-
ńie* zniżonych „ U 3 W I . ł ł a  b i . d l  .E Czą pp.: Dariał, K .rp łw t,
Tokarowa, Czużbinowa, Bołrhowsk:, Konowałow, Kuzmccow, Mnrsk’. Pawlei - 
kow. Początek o grdzinie 12-ej w U n n p w l /  M o u / a r c l r i "  f 1' 5 
południe. Wieczcrem pn rsz 2-gi 5 n c ł l ł  i  j n f l l o M  akt.
1 ,-zestniezą pp.; A leasnidrowa, Ilo(Tm*n, Kown,wa-Branskaj?, Jureniews, lł>l- 
chuwskej, Looniiew. l.fwreckt, Boąeniew , Jłuduicii Dt>korscyo w 3 i 5 ak­
cie pcudzla IV. Jśolcndi. Reżyser A. Sokołowski. Początek o godzinie 
8-ej wieczorem. Ceny miejsc' zwyczajne. W poniedziałek duia 1-go 
li; 'opada przedstawienie pn cenach onólnie przystępnych po raz 4-ty i P a n n a  
g ł u p ia ,  w 4 alitach. We wtorek dum 2 listopada po raz 10-ty sztuka L. 
Andrejewa > G a u d « a o iu s <  w 4-eh aktach. środę dnia 3-go listopad  
ł -  D u w a ń - T o r e c w  daje prztd.iawi^nio na rzecz T - w a  n ie s i e n ia  n a ­
t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y  u c z ą c e j  s ię  m ł o d z i e ż y  w  w y ż s z y c  h 
z a k ł a d a c h  n a u k o w y s l i  m .  K i j o w a  po raz 1 szy i S a m t o n  i D a ii -  
la< tragikom, w 3 akt. Po raz 1 szy sztuka z r e p e r t u a r u  t e a t r u  » K a -  
u a r e t c ,  ^ K a r t k a  z  r o m a n s u -  w 1 akcie. W cjwartck dnia 4 linowe?  
dâ  sztnka A. Jabłonowskiego D z i o n i k a r z e  dla prenumeratorów gazety 
sKijow. 4Vicsti« ceny zniżeni. W sobotę doia 0-go lisiop.da b«nefis E .  P a  
w l e n k o w a  po raz 1-szy >W z ł o t y m  d o m u i  w 4 akta~h N. Aszesso^a 
W próbach: > l l la a «p a .  J. ^Słowackiego. E r o .  i P s y c h a ,  sztuka w 7-iu 
obr. ^ S z a l o n y  d z i e ń  a lb o  w e s e l e  F i g a r a ,  komedya w 5 akt. He.u- 
mircbe. Bilety na 'oznaczone pr2elstaw ienia nabywać można w kasie teatru.
■ H n m ^ ^ H M n M e e M M e w M M M M U - M w n w M B s n w s a s n i M s n M H H M m n M

l Y l i f t S c  1 ■ B y r e k c y a  S .  B r y k i n a .  Dziś dnia 31 
■ c  A  » u m i w l w R I  Vv poludn o ceny zn żone . L a t n i t e  Ucze­

stniczą pp : Stsrcstina, Urban,swa, Rybczyńska, DoliniD, Gorlenko-, Kacz-new­
ski. Początek o godzinie 12 i pól po pcl. Wieczorom > E f a lk iry a . .  Ucze­
stniczą pi>.: B iul.. Worcniec, Lein ńska Oroszkiewicz, Maksakow, TichoEGw.
Pcczątck n godzinie 7 i pół wieczorem. Ceny mieisc zwyczajne. Dnia 1-g- 
listopada 1) > C y ru l iK  t ł s w i ls k i r ,  2) T a ń c e  z  N o c y  W a l p u r g i i  i b a ­
le t  n a p o w i e t r z n y .  Dnia 2-gj listopada na rzecz T-wa niesienia pomocy 
bird ijm  słuchaczkom Wyższych Kursów Ż-riskmh A .  Ż e k u l i n e j  i T a n n *  
h a U s e r c .  Dnia 3-go listopada > D a m a  P i k o w a . .  Dnia 5 -E u g e n iu s z  
O n i e g i n . .  Biloty nabywać można.

X)CnOC
M O O O O O y O O

§  Rada Gospodarzy K!ubu Polskiego §

1 „ o g k lw o “ 1
clnicjszem zawiadamia |p . członków i ich gości, ze w piaJą r o iz n ic ę ^ ^  
wwarcea klubu, w czwariok dnia 4-go ii-iupada r. b. odbędzie się

„Doroczny Obiad"
6 3  w  l o k a l u  k l u b u  o g o tfz .  7 -e j  w i e c z o r n i .  Zapisy w kauce-
g g  laryi klubu do dnia 3 go listoptdn. 20155 '

a>88ii8a88»g888Sm ŚS8S&83S 888888S8888888S

B i u r a  P a r a d  P r a w n y c h
K. Maciejowski K;j -w, Kre>zcz>tvk, 

w IJasaz;i .Y» 34, 'lok. 24 lei. 24 08.
F u n k c y e  B i u r a :

1) O p r a r o w s n i e  u m ó w .  u s I h w  r o z m a -  
i i y c h  T o w a r z y s t w ,  s p ó ł e k .  D u m ó w  i l a n -

(jjP.wyc;i eię.
Osoby, ifądaj.yc

:) Inloimacye i wiadomości o stanie 
])raw w iii-zędowycli i juywatnycli m- 

sjyiucTach w Kijowie.
informacji, dołączają na ^dpowiedż o rb. f0035

T e a t r  d ra m a ty c z n y

:,J „Nie Godzien tłusty czwartek''.
Dziś w niedzielę dn i t 31-go p r z e d s t a w i e n i e  p o p o ł u d n io w e  po cenach

A. Ostrowskiego Początek o g <- 
dżinie 1-ej pc Dcłodniu Wie-

komedye: 1) ,,Mosty małżeńskie aktach, 2) „Zły
H l i o h  n l a ł * l  f i n l o “  w akla' PtfCząteK o godzinie 8-ej wie- 
U U L iii  p i d i a  l i y  »J czorem. W poniedziałek dnia 1-g j list psda po 
raz 1-szy komedia S w i ą t y  g a j .  (Autora situki »Osiołek<). W e wiórek 
dnia 2-go iistODzda D a m a  K a m e l i o w a i .  _ W próbach ostatnia nowcś' 
i F a n n y  z  l e t n i s k ,  komedya Osirożskicg >, >Żulik< Pctapcnki.

5, 6, 7 i 8 nokoi. P lac Mikołajjwski 
Ni i. 1991K

n iD łr to h  Funduklejowska 8.
U lC il lu li Najwięk. i nsjl ąiszy wyb> r

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

19025

J u ż  o t w o r z o n y  w i e l k i  m a g a z y n
20122

Damskich k ap elu szy
A. ROŻKOWA

Przy magazynie pracownia

I
K r e s z c z a t y k  31.

Przyjmują się obstaiunki i przeróbki.

G R A M O F O N U
Pat?fony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborse po cenach u- 
tiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J .  

J IN 3 R H S E K ,  Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia  w Baku. 13458

Z  d n i o m  I -g o  P a ź d z i e r n i k ?  r .  n  w Kijowie przy ul. Maryińsko-Bła-
gowieszczcńskiej Nr 133 on. 11 została otwarta filia biura

do sprzedaży n i  r a t y  nairozmainzych wydawnictw rosyjskich i następują­
cych polskich: T o w .  A k c .  S. O r g e l b r a n d  S - w i o . ,  > G « b * t h n s r
i W o l f f . ,  sG. C e n t n e r s a w o , '  i S -k a < ,  > E . W e n d d  i 8 - k a  >S. K u  
i i k o w s k i . ,  »H. A l t e n b e r g .  i in. 20216

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u l w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  16. T e l e f o n u  COSI.

Wynajmuje k a r a t y ,  p o w o z y  i p o w o z i k i ,  miesięcz de i dziennie, na spa­
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 

S p r z e d a ż  I k u p n o :  k o n i  p o w r z ó w L u p r z ą ż y  I l i b o r y l .

(Gmach Cyrku HippJ-Palace). 20172 
fit iś  31 ps/Uz:ornika świąteczne przed i iw im ie  
w 3 wielki h cddziałacii, z udziałem wjbitnjcli 
artystów i artystek, dżtkejów. gimnastyków, zen- 

jjerów, ekwilibr. i wszyst.. komików. Szczrg. w f i  gr. Fuczątek o g. 8 i poł w.

Fortepiany i pianina

J. 31 ii t h n e r:. Z  m g

*rf
w  L I P S K U

nagrodzono na różnych wszectświatowjeh wystRwach 15-toma p i e r w s i  u m i  
nagri darni odznaczono zostały w roku bieżącym na wszechświatowoj wystawie 

- w Brukseli p i e r w s z ą  n a g r o d ą  Dnnd Pr:x.

reprezentacya J -  H e i P I l t O p f  I  S  y  1 1
w  K i j o w i e ,  K R E S Z C Z A T Y K  N r .  3 3 . 10935-,-

S a la  Klubu Kupieckiego. Dnia II-30 listopada r. b,
| | H |  („W ie c zó r Terpsyclior/")
H S IL . [[a :mskieaww Min.
U r z ą d z .  s t a r a n i e m  T - w a  n i e s i e n ia  p o m o c y  n i e z a m o ż  s tu d .  

P o l i t e c h n i k i  K i j o w s k i e j .

Efekty śnietlne, Łotilion. kwiaty, heibita i napoje chłi dzą e b e z p ł a t n i e .  
Bilety dla ranów z prawem wprowadzenia jednej d*my po 5 rb, 20 kop., dla 
psń ps 2 rb. JO kop, dla studentów 1 rb. 10 kop. do nabycia w magazynach:
Wł. Idzikowskiego, J. ilarszaka, l  s:ej A rtid i Jubilerów, A. Abrikosow*,
A. T tuftla . 2015--

Lipki, 20160

m i e s z k a n i a  u r z ą d z o n e
z  w i e l k i m  k o m f o r t e m
E^łtryf.zne oświ( tlenie, windy, rtpy- 
iacze (Yaccum) sofy, wsyaniaio urzą- 
dzonio, stajnio, gariże i wszelkin wy­

gody. Pozostają jeszcz9 uiezajętc:
l miesz. 8 dużydi pokoi ze

si»j. lub garażrm Rb. 4u Oo 
1 . 6 dtr.Ycli pikoi 2.5tO
l . 4 ., 1.30J—1.800
5 . o „  „ po 1.00(7

L u t e r a ó s k a  3 2 ,

dcm M ozeita  i Kirhejm a.
Warszawski zakład dla zboczeń 
ntowy D-ra OŁTUSZEWSKIEGO
(Piękna Nr 13). Przyjmuje chorych, 
dotkniętyt li ł ą k a a i e m ,  bełkotaniem. 
mową nosową ora; niemotą 2Qa-i

Pr. Jlled. ] .  Rakowski PK
chirnrg. we włas. lecz. M, W łodz. 335. 
9 —10 i 4 — 6 pp. telef. 26-92. Przy 
lecz. gabinet cjstoskopiczny. 13911

1«a L san jca dentystyczna
S a  K r e s z o r a t y k  35.

przy leczUicr c h i r u r g .  15268

Potrzebny lekarz
Wirdomość o waru^aach u miejscowe­
go Zarządu, poczta Holendry, Zaliwai. 

wzYzna. 20J64

0 ły  ka
gub. wołyńskiej 

Prounmeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego'1
przyjmuje

p, Dom inik Rudkowski.

Dla udostępnienia prenumerat. .D zien­
nika Kijowskiego* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się t  w y d a  ca u i i  odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prnmuneTa.oroa

Dzieje Polski
D -rc  Feliksa K tnecznoge
2 tomy, 80 ilustracji Iliiucza, duża ma­
pa Polski s  podziałem na województwa 
Cena dla prenumeratorów cDziennika 

Kijowskiego*:

Ril. I kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze).! I (w ,'opruwie).

Na prowincyę wysyłamy a  zaliczeniem  
z dołączeniem kosztów przesyłki.

■ o t a t k i  l i t ł o r m a o f i n a .

W po
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; drułnnie 8 —9; druhowie 
starsi 9— 10. Wtorek'. Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 9—7; druhowie młod­
si 9—10. Środa-. Ćwiczenia dowolne 
9—lo . Czioartek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej ( 4 ’a tE —7; dru­
hinie 8—9; druhowie i vars.< 9— 10. P ią  
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie
6—7; druhowie młodsi 9 —10. N ie d tie -  
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 zrmna.

Zarząd Związku Rówaeti prą walenia 
Kobiet, Kreszczatyk 5 m. <0.



r> Z I E  N  N  T K  K  T J  O IW R  K  T N r 2S«

l ^ u s k a  W r z e ś n i a ”
w  św ietle  p raw dy.

Sensacyjne dokumenty i fakty.
Lwów, lo  listopada.

Kiedy przed kilku dniami otrzymałem 
od redaktora „Dziennika Kijowskiego" de­
peszę, w której żądał kategorycznie dostar­
czenia materyałów i dokumentów, od­
noszących się do sprawy żulińskiej, byłem 
w dużym kłopocie. Żądanie zaskoczyło mnie 
niespodzianie.

O wypadkach żulińsldch pojawiły się 
wcale obszerne korespondenuye w tu tej­
szych radykalnych pismach ukrainofilskich. 
Wręcz przeciwnie przedstawiły sprawę dzien­
niki polskie, a urzędowa „Gazeta lwowsKa" 
wprost zdementowała kłamliwe relacyepisra 
Taskioh.

Taide było zakończenie afery, nad któ­
rą  przeszliśmy do porządku az.ennego.

Ale czyhający na nas poszli dalej. Zaa­
takowano nas nie w Galicyi, ale w Peter- 
sDurgu. , Nacyonalistyczne „Nawoje Wre- 
mia" znalazło w wypadkach żulińskich zna­
komity temat do kilku artykułów wstęp­
nych, graf Włodzimierz Bobrinskij mo­
żność napisania listu otwartego o rzekomem 
prześladowaniu nieistniejących u nas „ro 
syan* przez polaków, biskup Eulogiusz mo 
ijyr  do przemowy w soborze Kazańskim w 
.'etartburgu, gdzie ronił łzy nad zmarłym 
chłofak:eut,' „zabitym" przez polaka-nauwy- 
ciela, poseł rosyan warszawskich, Aleksie 
jśw, sposobność do wypomnienia w Dumie 
polakom ich „hakatyznau" i postawienia za 
rzutu, że była bitka dzieci w Wrześni, ale 
zabójstwa tam, jak  w Żulinie, nie było.

Atak niezwykle agresywny. W obro­
nie chłopaka-ukraińca stanęła opinia rosyj 
ska, która zresztą kiedyindziej nkrainizmu 
nie uznaje. Rzecz staia się tak poważna, 
że ze strony polskiej musi się znaleźć głos 
wyjaśnienia. Wyjaśnienia te są najsm u­
tniejsze dla tych, co rozdymdi całą aferę 
Bo kompromitują ich, jako zwykłych oszu­
stów!

Nie uprzedzajmyż faktów.
Źulin i powiat stryjski.

Przystępując do wyjaśnienia wypadków, 
należy najsamprzód zaznaczyć, że Zulin jest 
to wioska, leżąca w Galicyi, w pow. stryj- 
skim, oddalona od Stryja o kilkanaście kilo­
metrów. Wedle spisu ladnośói z roku 1900 
w Zulinie było 39 niemców, 55 polaków i 
936 rusinów. We wsi istnieje parafia rzym 
sko-katolicka i grecko-katolicka, szkoła z 
językiem wykładowym ruskim, żandarmerya 
straż ogniowa i czytelnia „Proświty".

Powiat stryjsiu ped względem narodo­
wościowym jest zamieszkały przeważnie 
przez rusinów. Liczy 9,655 niemców, -26,337 
polakow i 79.392 rusinów.

W latach .oatatnicn stał' się siedliskiem 
silnej organizacji ruskiej. Działał tutaj ad­
wokat d-r Eugeniusz Oleśnicki, który poło­
żył silne podwaliny pod organizacyę ekono­
miczną i kulturalną rusinów. I istotnie pod 
względem ekonomicznym rusini są tutaj 
zorganizowani znakomicie, a stryjski zwią­
zek spółek mleczarskich ruskich zaopatruje 
w nabiał nawet Lwów. D-r Oleśnicki, oże 
niony z polką p. Wróblewską, w działalno 
ści swej politycznej nie ujawniał nigdy 
nienawiści do polaków, ale do podniesienia 
swegu narodu dążył legalnymi środkami, 
nawet przy poparciu polskiem.

Kiedy atoli wśród partyi ukrainofil- 
skiej górę wzięły prądy radykalne, kierują­
ce się przedewszystkiem nieuzasadnioną 
zawiścią do polaków i hodujące ją w jak- 
naj szerszych kołach i na tej zawiści opiera­
ły swe kierownictwo, wówczat d-r Oleśnicki 
zwinął kancelaryę adwokacką w Stryju, a 
sam, zrezygnowawszy z mandatu poselskie 
go do sejmu, zatrzymawszy jedynie mandat 
do parlamentu wiedeńskiego, osiadł we 
Lwowie.

Syryjski powiat do rejmu powołał naj- 
radykalniejszego dziś w klubie sejmowym u- 
kraińskim posła d-ra Eugeniusza Petrusze- 
wicza, który odznaczył się jako najgjrlfw- 
szy oostrukeyonista sejmowy, umiejący do­
brze tłuc pulpitem (jak „Diło" pisze, 65 ra ­
zy na minutę!) — a także, jako posunięty 
najdalej r a  lewo radykał, któremu rie  od­
powiada nawet taktyka „ugodowa" posła 
Lewickiego.

Kierownictwo organizacyi powiatowej 
ruskiej po Oleśnickim objął adw. Hiero­
nim Kalitowski, radykał pierwszej Klasy. 
Radykalizm szerzą także ks. Niżankowski i 
ks. Matkowski, wybitni członkowie stow. 
politycznego „Pidgirska Rada", które wyda­
je pod tym tytułem własny organ, wycho­
dzący jako dwutygodnik.

Skonfiskowana odezwa.
Punkt kulminacyjny agitacya radykal­

na, osiągnęła po słynnych wypadkach na 
uniwersytecie lwowskim 1 lipca r. b. Od 
strzałów ruskich, jak  stwierdzono urzędo- 
wnie w „Fremdenblacie“, padł akademik 
ruski Adam Kocko.

Akt ten pareya ukraińska wyzyskała 
jako hasło agitacyjne. Wiecom, zebraniom, 
odezwom miary nie było. Prym wiodła or­
ganizacja stryjska. „Pidgirska Rada" wy­
dała nadzwyczajny dodatek, na którego cze­
le umieszczono następującą odezwę:

„... Kulka w czoło, to odpowiedź wszech­
polska — bagnet i więzienie, to dary grun­
waldzki? dla bratniego słowiańskiego naro­
du, to ostatni wyraz programu, który pola- 
cy wprowadzają w życie w myśl zasady „za 
naszą i waszą wolność".

„Stało s;ę we Lwowie coś tak strasz­
nego, tak ohydnego, tak zgrozą przejmują­
cego każdego człowieka! Nie chce się nam 
wierzyć, aby na to zdobyła się młodzież XX 
stulecia, młodzież, mająca pretensyę do kul­
tury. A jednak stało się to tak brutalnie, 
tak nikczemnie, że włosy stają dębem na 
samą myśl. Wszechpolska bojówka przeszła 
swoją siostro („posestrę") w Warszawie, 
przeszła czarną sotnię.

„Wiec ukraińskich studentów, na k tó­
rym domagano się nie czego innego, jak

ylko takiej samej szkoły, jakich polacy mc- 
ą aż awie, względnie trzy, jest przyczyną 
,ycb salw rewolwerowych, jakie padły ze 
strony polaków.

„Paaiy trupy, już nie trupy chłopskie, 
ale trup inteligenta-ukraińca; po Stasiuku, 
rahańcu i wielu innych męczennikach przy 
bywa Adam Kocko/najpiękniejszy syn na­
rodu, dusza czysta i jasna, jak kryształ, bo 
later, który położył głowę za prawa naro­
dowe. On stanie tam w niebie i przywita 
zabitych włościan-ukraińców i powie im, że 
est jeszcze komu składać w ofierze życie, 

że krew ich zrodziła nowych walczących i 
nowych mściciel*.

„A tam, we Lwowie, w więzieniu przy 
ul. Batorego, siedzą nasi akademicy i aka- 
demiozki pod osłoną bagnetów żandarm- 
skich—wśród rozwścieczonej tłuszczy wszech 
polskiej idą oni do więzienia tak, jak  szli 
nasi kozacy zaporożcy. I znowu zacznie się 
martyrologia naszego narodu, znowu kilka­
set kwitnących jednostek nie znajdzie miej­
sca w kraju i w państwie, będą bezdomn 
i sieroty, bo nam sąazono zdobywać wszy- 
stko po trupach.

„Bo rząd i polacy nie chcieli zrozu 
mieć, że naród nasz chcb żyć życiem peł 
nam, chce korzystać ze wszystkich praw 
jakie obywatel powinien mieć w państwie. 
Bagnetem, Kulką, więzieniem nie stłumią na 
długo tych boskich („boieśkie") usiłowań. 
Ten naród, który ma takich synów, jak Si- 
czyński z jednej strony, a Kocko z drugiej— 
nie przepadnie! •

„Niechaj niewinna Krew spadnie na wa­
sze głowy, przeklęte Lachy, niechaj to Kai­
nowe piętno zostanie przy was na wieki 
z roku na rok. Upijajcie się krwią nieszczę­
snego narodu, radujcie się i cieszcie, jak 
psy nad żerein—wy, podli, znikczemniali, 
upijający się krwią („krowopijcy").

„Z tych trupów powstanie kiedyś mści­
ciel straszny, ta ziemia, “co przyjmie kości 
Adama Kocki, naszego księoia skoszonego, 
pochłonie was kiedyś żywcem.

.Niechaj słońce nie uśmiechnie się do 
was inaczej jak krwuwo, niechaj księżyc 
świeci wam, jak blade lico zabitego pnez 
was Adama Kocki, a zorze niechaj miarocą, 
jak  te gasnące jego oczy w agonii! i trze- 
kleństwo wam, katy, na wieki przekleń 
stwo!

„A ty, rarodzie, obudź się, spojrzy-j ca 
Lwów: tam w więzieniu na Batorego bije 
serce twoje, męczą się ci, co tobie, narodzie, 
chcą przyszłeść przynieść—w tej nadziei, że 
ty rozprawisz się kiedyś z nimi!

„Obrachunek niedaleki".

Podajemy tę odezwę, jako dokument 
historyczny, na dowód szalonej, niepoczytal­
nej w skałkach, bezbrzeżnej nienawiści. 
Niehkwiść doprowadzić może do czynów 
ostatecznych

a wreszoie uderzył bokserem w okolice oka, 
tak, że dziecko wskutek uaerzenia ociemnia­
ło. Jeś i które dziecko ruskie nie chciało 
modlić się po polsku, „wieszał je za szyję 
na rzemień, przeciągał rzemień przez tabli­
cę i tuk zawiesiwszy dziecko na tablicy 
oblewał wedą, aby nie zemdlało, a gdy 
dz ecko już posiniało i oczy mu wychodziły 
na wierzch, popuszczał rzemień i kopał 
dziecko, w zimie zaś kazał dzieciom godzi 
nami klęczeć na gołych kolanach w śniegu 
na dworze i jak hyjtna wył z zadośoi, gdy 
dzieci z zimna dzwoniły zębami". („Narodne 
Słowo" z 20 października).

Gdyby to były fakty, jakżeby to było 
przerażają-e 1 potworne!

Głosy prasy polsKiej.
Prasa była wypadkiem zaskoczona. Z 

początku milczała, a zasięgnąwszy informa­
c ji, wersyę zdementowała. Urzędowa „Ga­
zeta lwowska" zaprzeczyła tym faktem i za­
powiedziała surowe dochodzenie istoty praw 
dy. Taksamc zaprzeczyły tym w ersjom  i 
„Czas", i „Nowa Reforma", i „Gazeta Naro­
dowa", która doniosła, żfc „dochodzenia wy­
kazały (sęazia rusin i doktor był rusin, a 
inspekt-rem szkolnym jest tam również ru 
sin), że wszi Ikie te opowieści są zrnyś'onem 
kłamstwem, chłopak zmarł skutkiem grużli 
cy i na ciele jego żadnych śladów ani zna 
ków nie było" — na tern samem stanowis 
ku stanęło „Słowo Polskie", które wysiało 
swego sprawozdawcę i którego relacje 
„Dziennik Kijowski" miał sposobność cy­
tować.

Wszystko to niczem wobec — złej
woli.

Mimo zaprzeczeń sprawę przeniesiono 
na tło szersze, nadano * jej rozgłos euro­
pejski.

Trzeba więc sięgnąć do dokumentów.
I. Głos lekarza Czarnezaiegc

Ruskie pisma w cytowanym ustępie 
twierdziły, iż „przybyły lekarz dr. Czarnecki 
stwierdził zapalenie mózgu wskutek silnego 
wstrząśnięcia 1 uderaeń".

Uprzejmości ledabcyi „Sluwa Polskie­
go" zawdzięczamy, iż podzielić się możemy 
dokumentem następującym:

B. Burbela.
Odezwę puwyższą prokuratorya skonfi 

skowała. Mimo to rozlepiano ją  usilnie po 
domach, po chatach wiejskich, szerząc wszę 
dy popłoch i podniecenie umysłów.

Należy zaznaczyć, że odpowiedzialnym 
redaktorem tego pisemka jes1 niejaki m m  
kończony akademik B. Rurbela. Przed kil 
ku laty był on agitatorem ruskim na Gór 
nym bląsku, a jako werbownik ruskich ro 
botników sezonowych zajęty był w ageucy 
pośrednictwa pracy w Nowym 3ieruniu, u 
trzymywanej przez ks. Hanickiego, tego 
księdza, przez Którego ręce—wedle informa 
cyi „Podkarpackiej Rusi" — miało przejść 
z Prus 240,000 marek dla narodnego korni 
tetu ukraińskiego na cele agitacji wyborcze, 
w r. 1907.

Szczegóły powyższe o tyle wiążą się ze 
sprawą żulińską, że dają obraz ogólny tego 
środowiska, w kfcórem wypadek, rozdfnu 
chany przez nacjonalistów ruskich i rosyj 
skich, miał miejsce. Widać, że środowisko 
to podminowane jest agitacją radykalną! 
prowadzoną przez ludzi, zaprawionych do 
niej w służtjie innych.

Jeszcze jedno. Pierwsze sprawę żuliń 
ską wywlokło „Diło“—a autorem korespon 
dencyi do „Diła", aranżerem wieców i me 
moryałów n rk ich  był—B. Burbela.

„Morderstwo" i „znęcanie się nad dziećmi".
Przypomnijmy pokrótce sprawę tak  

jak  ją  oświetliły pisma ruskie.
Miejścem mordu była wieś Żulin w 

pow. stryjskim. Nauczyciel Bolesław Greiss 
miał zamordować 7-letniego ucznia Michała 
Kochańczykc, „W biały dzień — donosiło 
„Narodne Słowo" z 25 października—w obe­
cności drobnej dziatwy wszechpolski łotr 
zamordował biednego uczniaka, zamordował 
w straszny, niesłychany sposób. Bokserem 
ro z i^ s k a ł  mu czaszkę, powal 17-letnią dzie­
cinę na ziemię, kopał jeszcze w dodatku 
jak  psa i babrał swoje nogi w niewinne 
krwi biednego uozniaka".

Wiadomości innych pism ruskich do­
nosiły, że Greiss kazał Kochańczykowi od­
mówić „Ojcze nasz". Chłopak oświadczył, 
że jest msinem i będzie odmawiał „ruski 
pacierz". „To były jego ostatnie słowa, wy­
powiedziane w stanie przytomności umysłu. 
Greiss chwycił go, rzucił na ziemię, kopnął 
kilka razy, następnie uderzył bokserem po 
głowie, potem znów rzuoił i kopał i deptał 
nieszczęsne dziecię, które już zemdlało i za- 
laio się krwią. Dopiero wtedy kat podniósł 
nieszczęsne dziecię, poobcierał i nakazał mu 
milczeć i nie mówić nic nikomu, bo inaczej 
zabije je. To samo nakazał wszystkim obe­
cnym dzieciom". („Narodne Słowo" z 22 pa­
ździernika). Chłopak zachorował. Przybyły 
lekarz dr. Czarnecki stwierdził zapalenie mó­
zgu wskutek silnego wstrząśnienia i  ude­
rzeń. W pięć dni późaiej dz ecko zmarło.

Na tbm nie koniec. Nie był to — jak 
donoszą pis.na ruskie—wypadek sporadycz­
ny. Nauczyciel uprawiał system katowania 
dzieci ruskich. Siostrę zataordowanego, Ro 
zię, również za to, że r.ie chciała moJl-ć Się 
po polsku, rzucił na ziemię, skopał nogami,

Stryj, dnia 7[XI 1910.
Do Szanownej Redakcji 

„Słowa Polskiego“
we Lwowie.

W sprawie śmierci Kochańczyka z Zu- 
lira  wskutek rzekomego pobicia *go przez 
iMuczycieia Greissa donoazę, że matka ś. p. 
KochańczjKa przywiozła go do mnie do 
S:ryja chorego i ie  zbadałem  u niago zapa­
lenie opon mózgoioych na tle gritżliczeuA O 
żadnem pobiciu chorego przez nauczyciela 
nM ka  przedemną nie wspominała, ani ja 
też nie znalazłem u chorego żadnych śladów 
pobicia.

Donosząc o tem, zgadzam s'ę na ogło­
szenie treści powyższei na lamach Szanow­
nego Pisma i kreślę s !ę z poważaniem

D r  Ju l Czarnecki, w Stryju.
To świadectwo jest dobitnem stwier­

dzeniem całego lclamsticą, ukrywającego się 
p.>za tą aferą.

I I .  Zeznania mieszkańców Żulina.
Oto odpis dokumentu, złożonego w ak­

tach sądowych:

Podpisani mieszkańcy wsi Zulina ob­
rządku rzymsko-katolickiego stwierdzają:

We wsi naszej — w jakiś czas po za 
mianowaniu pp. Grćfssów jaico polaków na 
posadę nauczycielską, dały się słyszeć głosy 
niezadowolenia ze strony rusinów. W mlare 
czasu niechęć w zrastała—a wskutek podbu- 
rzań ze strony Agitatorów, którzy niemal 
kaidśj niedzieli są w czytelni i tam upra­
wiają bezpiecznie swe rzemiosłu, niechęć 
przerodziła się w nienawiść.

Lecz loyła pozorna cisza i spokój po­
zorny. Nigdy nie narzekano na nauczycie­
la lub nauczycielkę, aby bili dzieci, gdyż 
choć się czasem zdarzało lekkie ukaranie 
którego z dzieci—to sami rodzice o to pro­
sili. Nie słyszeliśmy nigdy o żadnym bok 
serze, aby nim mit! się nauczyciel posługi 
wać, ani o wieszania dzieci na tablicy, ani
0 klęczeniu dzieci na śniegu, ani o kaianlu 
za odmawianie modlitwy po rusku, oo I 
przysięgą stwierdzić możemy.

Mimo to odczuwało e ę nienawiść ruską 
do wszystkiego co polskie, bo nawet dzieci 
nasze za to, że polskie, dzieci ruskie biły, 
przezywały.—wególe spokojnie drogą przejść 
nie dały. Lecz nie tylko dzieci małe, ale 
nawet parobcy starsi i dziewczęta dopusz­
czali Bię takich samych gwałtów. Miiczeliś 
my i milczymy, bo boimy się ich ods ,rażań
1 zem sty—a ie  s ę  mścić umieją—dali nie­
jednokrotny dowód.

I ia 'r: rhjop^-r, którzy do missta jeź­
dzili z nauczycielstwem — wlewali maziugi 
i kreoliny do studni jako przestrogę—a w ra­
zie nieposłuchu wybijali szyby, a nawet 
grozili jeszcze większemi karami. Nikt więc 
nie miał odwagi wezwać obrony, to  gdy 
nawet pewnego razu Jakób Torpa, były żan­
darm, udał się ze skargą do komendanta 
posterunku Guceka, że ruscy parobcy obili 
jogo syna, najspokojniej idącego drogą, i 
prosił, aby w to wkroczyła żandarmerya, 
żandarm odpowiedział mu, że nic na to po­
radzić nie może, nie wiedząc, kto to uczy­
nił—zresztą powiedział: „Minęły te czasy, 
kiedy polacy na rusinach jeź ził!, teraz bę 
dą rusini jeździć na polakach!"

Dzieło się więc i dzieje się dalej prze 
śladowanie polaków— a zwłaszcza zwracano 
się przecie nauczycielowi i aby jemu doku­
czyć, a nie mając po temu ani podstawy 
ani odwagi stanąć do otwartej walki—praty- 
dopodcbnio namawiane młodzież, która, speł­
niając może zgóry pochodzące polecenie, 
sześć razy mimo każdorazowej starannej na­
prawy grób zmarłego dziecka nauczyciela 
burzyła i zn eważała, bo nie zadawalano się 
na zupełnem rozbiciu i podeptaniu grobu, 
na zerwaniu i ukradzeniu wieńca, wycią­
gnięciu krzyża i wetknięciu go odwrotnie 
w ziemię—la zwyrodniała hydra, ta klika 
podbuntowanych dzieci przy ostatniem znie­
ważeniu grobu prócz rozbicia połamała krzy ż, 
•ogięła blachę i podziurawiła, a wieńce po­

cięła w drobne kawałki.
I były to ruskie dzieci, ro wreszcie 

s pomocą w-go ks. Machowskiego i nauczy­
ciela żandarmerya wyśledziła.

Ponieważ czytamy w gazetach ruskich, 
jak strasznie niesłusznie i niewinnie zniewa­
żają nam naszego nauczyciela, który był oj­
cem dla dzieci szkolnych i wielu gospoda­
rzy rozumnych z rusinów, oprócz nas, po- 
świaaczyć to mogłoby, gdyby nie nadzwy­
czaj silny zakaz stawania w obronie Lacha, 
rozsiany przez agitatorów z miasta i zapa­
lonych agitatorów i polityków miejscowycn, 
którzy gotowi „ogniem i mieczem" karać 
opornych, i ci z obawy przed zemstą boją 
się w obronie niesłusznie skrzywdzonego 
wystąpić, poczuwamy się więc do obowiązku, 
choć z obawą w sercu przed ruską zemstą 
Wystąpić w obronie szanowanego i łubiane­
go przez nas wszystkich nauczyciela i jego 
żony, i z ręką na piersi, ze epokojnem su­
mieniem stanowczo zaprzeczamy potwornym 
a fałszywym wieściom i raczej, my z nau­
czycielem śmiało powiedzieć możemy, że 
nam dzieje się krzywda — krzywda niesły­
chana a prawdziwa.

Raz jeszcze zaprzeczamy wszystkim 
kłamsłwom ruskim, a Panem Bogiem się 
świadcząc stwierdzamy, że tak nauczyciel 
p. Greiss, jak i jego żona Marya są zupełnie 
niewinni, a padli ofiarą intryg ruskich i icn 
nienawiści

Ze nieprawdą jest wszystko, co piszą 
gazety ruskie, co dzieci ruskie zcznsją, udo­
wadniamy świadkami. Mamy świadka, który 
pod przysięgą zeznać może, że w czytelni 
agitatorzy ze S tryja  nakłaniali dziatwę do 
fałszywych zeznań  i to w ten sposób, że 
mowinuo mu, by mówił tylko co chce, t. j 
że nauczyciei bił bokserem, że wieszał na 
tablicy, kazał w śniegu klęozyć, bo go nau­
czyciel więcej uczyć nie będzie, a przysięgać 
mu w sądzie nie każą!

Takie jest uprawiace szobrastwo i ło- 
trosiwo.

Jest i drugi świadek, chłopka, do któ 
rej przyszli dwaj chłoDi (Pawło Turek i Ka­
bał), którzy chodzi i od ensty do chaty 
i buntowali ludzi, i którzy kazali jej zezna­
wać do protokółu, że jej dziecKo pan bił 
zawsze i do nocy w klasie zostawiał. Oczy­
wiście pod przymusem zgodziła się na to 
i w śledztwie zeznała.

Jest wreszcie i taki świadek rusin, od 
którego zażądano fałszywego oskarżenia, 
a który przecie zdobył się na odwagę, chło­
pów wyrzucił i fałszywie nie zeznał, gdyż 
jak powiedział: „dzieci moje lubią pana, 
a pan dzieci, jak mogę kogo niesłusznie 
oczerniać".

Znaleźlibyśmy i wiele innych świad- 
ków z pomiędzy rusinów, ci jednak wolą 
być obojętnymi, niż narażać się na uskute­
cznienie gróźb ruskich.

Powyższe zeznanie jako nieodzowną 
piawdę stwierdzamy własnoręcznym pod­
pisem:

Machowska Małgorzata, Brem Piotr, 
Bremowa Anna, Mazurkiewicz Karol, Jac­
kowski Dyonizy, Okońska Stanisława, Booak 
Marya, Focht Michał, Tolpa Jakób, Tolpr; 
Aniela, Tolpa Jan, Tolpa Karolina, Niezgoda 
Franciszek, Niezgoda Piotr, Niezgoda Zofia, 
Niezgoda Jan, Tolpa M arya, Herman Jan, 
Kokowski Kazimierz, Wycykalowa Marya, 
Wycykal Wacław, ks. J. Machowski pro 
boszcz obi z. łacińskiego.

(Zachowujemy przy. odpisie zawiły sty l 
i lnterpunkcyę dokumentu. Prz. Kóresp).

III. Zeznania miejscowego proboszcza.
Odpis zeznania W-nego ks. Józefa Ma 

chowskiego, złożonego przy śledztwie Rady 
szkolnej okręgowej w Stryju:

Już od pierwszej ch riii przybycia na 
posadę tutejszą p. Bronisława Grerssa i jego 
żony Maryi podniosły się głośne narzeka 
nin, że nie stsłc się zadość życzeniom kilku 
członków gminy, którzy wraz z księdzem 
obrz, gr.-kat. proponowali na tę posadę in­
nego kompetenta narodowości ruskiej. Na­
rzekano głośno, że dzieje się krzywda rusi 
nom, gdy w Żulinie, gdzie młudzieży 
należy ao obrz. grtekiego, a tylko I 0“j do 
obrządku łacińskiego, nauczycielem jest po­
lak a nie ruoin. Odgrażane się też wów­
czas, że nauczyciel ten długu tutaj popasać 
nie będzie i od początku rozliczne przeszko­
dy i przeciwności w jego urzędowaniu sta­
wiano. Korzystano skwapliwie z każdej naj­
drobniejszej okoliczności i, czy powód był 
słuszny czy niesłuszny, grotonc sąaem a 
Lilka spraw nawet do sądu wniesiono, a cho­
ciaż spraw tych bliżej ule znam, to jednak 
z wyniku, który był zawsze dla nauczy­
ciela korzystny, wnosić mogę, że skargi 
były nieuzasadnione. Mimo tego szkodli­
wego, ą pochwycić się nie dającego działa­
nia, mimo ustawicznego jątrzenia ludność 
i podburzania jej przeciwko nauczycielowi, 
musiał jednak tenże z wielkim taktem i nie­
zwyczajną powściągliwością utrzymać pe­
wien spokój, a poitęoowanKm swojem bez 
zarzutu wytrącić broń z ręki zawsze czuj­
nych, a nieubłaganych przeciwników. Po­
zorny ten spokój, pozorny, bo wgłębi nurto 
wała niemawiść i żądza zemsty, trwał jednak 
aż do początku bieżącego roku szkolnego. 
W tym czasie przybył tutaj starający się 
o córkę tutejszego emerytowanego nauczy­
ciela Szaraniewicza maturzysta seminaryalny 
Iwan Karunta.

Przypuszczać można, że ten właśnie 
wraz z przyszłym swoim teściem Szaranie- 
wiczem, jako ukraińcy skrajnych zapatry­
wań, chcąc przygotować, a względnie opró­
żnić posadą dla siebie, lud tutejszy, dla 
wszystkiego co polskie niechętny, podburzyli 
niemal aż do rozbestwienia 1 stąd pochodzi, 
że dzieci polskie spokojnie przez drogę przejść 
nie mogą że grób dziecka nauczyciela kil­
kakrotnie znieważono l zburzono, że er raz 
częściej młodzież tutejsza, przez rozmaitych 
agitatorów pouozena, urządza pochody i śpie­
wy hajdamackie, że mieszkańcom rusinom, 
którzy żyją w zgodz e z polakami i nie bio­
rą udziału w  zbrodniczych hajdamackich 
działaniach, wybijają okna, zatruwają stu­
dnie i grożą jeszcze więkśzem prześladowa­
niem. N ii też dziwnego, 4e ludzie spokojni, 
trzeźwi i rozważni, pod wpływem wzmaga­
jącego s :ę niemożliwie terroru kliki hajda­
mackiej, milczą i nie mają odwagi w obro­
nie sprawiedliwości publicznie wystąpić. Na 
dodatek złego przysłano tu żandarma rusi 
na, który w nieaługim przeciągu czasu, za­
miast pilnować spraw innych, zabrał się 
przedewszystklem do energicznpgo śledzenia 
i zbierania zażaleń przeciwko nauczycielowi 
i skrzętnie zbierał wszelkte wiadomości pra­
wdziwa i nieprawdziwe, wmawiając niemal 
w dzieci, że je  nauczyciel bił, czem mógł je

zachęcać do składania fałszywych ze:nań. 
Znam wypadek, w którym żanaarm ten przy­
był do mieszkania niejakiej Hoiingerowej 
z jednym  cblopem i zapytywał córkę, tejże, 
czy nauczycielka ją bila. Mimo tego, że ta 
uczenica kilkakrotnie zaprzeczyła, żandarm 
ten wraz z chłopem wmawiał w nią, że by­
ła bita, zapewniał, że się jej nic złego nie 
stanic, gdy tak zezna, aż się dziecko rozpła­
kało i zeznało wreszcie, że było bite, a ma­
tka tłómaczyła s ę, że, mieszkając między 
rusinami, bala się przeczyć temu, ażeby się 
ua złość i zemstę nie narażać.

Jeżeli więc w' ten sposób toczyło się 
śledztwo, jeżeli wogóle wytężor o wszystkie 
siły, ażeby nauczyciela zgubić, jeżeli wywie­
rano nacisk na dzieci szkolne, ażeby zezna­
wały po myśli z góry już obmyślanych pla­
nów, to nic dziwnego, że wypadek śmieici 
Kochańczyka był wodą na młyn dyszącej 
nienawiścią kńki hajdamackiej. Rozdmucha­
no nic zresztą nieznacząoy wypadek do zna­
czenia krzywdy wołającej o pomstę do n ie­
ba i poruszono cały aparat agitacyjny, ażeby 
sprawie tej nadać jaknajrozleglejszy rozgłos. 
Nazywani sprawę tę nic nieznaczącą, ponie­
waż, jak słyszałem, lękano sami orzekli, ź.e 
zmarły chłopak chory był na gruźlicę płuc 
i mózgu a więc rnógłoy był umrzeć, choćby 
go na,troskliwsza otaczała opięta. M eszka- 
nie moje znajduje się w najbliższem sąsiedz­
twie szkoły, uczęszczam często do szkoły na 
n |n lię  reiigii dzieci swojego obrządku, by­
wam na wszystkich posądzeniach rady 
szkolnej raiejscowęj, sprawami szkoły wogó­
le bardzo się zajmuję i stwiierazić mogę 
swem kapłańskiem słowem, że postępowanie 
nauczyciela p. Bronisława Greissa i jego żo­
ny jest pod każdym względem bez zarzutu. 
Wiem, że skaraDO go sądownie o pobić e 
dzieci, ale skaigi te nie wykazały jego wi­
ny, przeciwnie, jeden ze skarżących, Jan Ko- 
chańczyk, stryj zmarłego t hłopca, przycho­
dził prosić, ażeby mu nauczyc el przebaczył 
wniesienie skargi sądowej, wiem, że podno­
szono skargi o zbyt suiowe obchodzenie się 
z dziećmi; ule to im tylko na dobre wyjść 
mogło, bo przeciwdziałało zupełnie zaniedba­
nemu wycnowaniu domowemu i wprowa­
dziło w szeregi uczącej się młodzieży kar 
ność i posłuszeństwo, które są podwaliną 
ładu i porządku apolecznego.

Nic też dziwnego, że cieszyłem się 
wielce, patrząc na tę dobroczynną i uczciwą 
działalność obojjfk małżonków Greissów i z 
całem poczuciem sprawiedliwości stwierdzić 
muszę, że działalności tej jak najlepsze i naj- 
chlubiiiejsze należy się świadectwo. Zacho­
wanie się ich poa względem moralnym, re­
ligijnym i towarzysKim było i jest zupełnie 
wzorowa, a to są' przymioty, które przykła­
dem swoim muszą dodatnio oddziaływać n» 
otoczenie i wychowanie młodzieży.

Nie mogę przypuścić, ażeby wypadki 
takie, jak surowe karanie dzieci lub wiesza­
nie ich na tablicy, nie doszły do mej wiado­
mości, gdyby w istocie miały miejsce. Jest 
bezwarunkowo wykluczonem, aby mi kteś
0 tem choć słowem nie wspomniał, a ponie­
waż aż do obecnej chwili zupełnie nic o tem 
nie wiedziałem, przeto z całą stanowczością 
temu zaprzeczam i uważam to tylko za buj­
ny wymysł zbrodniczej wyobraźni. W pei- 
nem poorucLu-cdłOYi ń d J  ainości,. j  ską ciąży 
na mnie w chwili składania tych zeznań, 
stwierdzam, że jeżeli nauczyciel Greiss, mi­
mo zupełnie wzorowego zachowania, mimo 
pilnego i sumiennego sprawowania obowiąz 
ków, mimo taktownego i spokojnego obcho­
dzenia się z rodzioami i dziećmi, pomimo 
wyrozumiałości i życzliwości, dalekiej od 
wszelkiego szowinizmu rarodowego, pada 
jednak obecr.ie ofiarą nienawiści i bezgra 
nicznej złości, to fakt ten jest smutnem zna­
mieniem obecnych stosunków—dowodzi on, 
że bezprzykładna złość i teror ludzi, pozba­
wionych wszelkiego etycznego poczucia, zwy­
cięża jednak i że fakt t jn nie będzie dla 
następców Greissa zachętą do sumiennego
1 pełnego poświęcenia się sprawowania obo­
wiązków nauczycielskich, i ci od których przy­
szłość szkoły zależy, zechcą te słowa moje 
rozważyć.

Ja  dodam tylko, że podyktowały mi je 
nie jakiekolwiek osóbiste względy, jeno ser­
deczna troska o dobro przyszłości.

Żulin, dnis 4 listopada 1910.

Ks. Józef machowski. 
proboszcz ob. łac.

I V. Znieważenie grobu.
Ponieważ ru s!ni zaprzeczają, jakoby 

grób dziecka Greissów znieważono, przyta- 
czemy odpis świadectwa żandaifmeryi (urzę­
dującej niestety dotąd po niemiecku!):
K. K Gendarmerie posŁenkommando in Zulin

BesUitigung. Wira hiemit besiińigt 
dass die GrabsUttte des verstorbenen Tha- 
deus Greiss, Sohn des Bronislaus Greiss, 
tatŁiiohnch zers'órt, das Kreuz zeibroohen 
und eiu Kranz auf kleine Sttioke zerrissen 
wurde.

Die Tliter sind bereits au?geforscLt, 
und der K. K. Siaatsauwaltschaft m Stryj 
angezeigt. Guceh mp.

Wachtmeister,
(Po polsku:

C. K. Posterunek żandarmeryi w Żulinie. 
Potwierdzenie: Potwierdza się niniej- 

szem, że grób Tadeusza Greissa, zmarłego 
syna Bronisława Greissa czynnie znieważony 
został, krzyż połamany, a wianek na drobne 
cząstki rozdarty został.

Złoczyńcy zostali wyśledzeni i przed­
stawieni do prokuratoryi państwa.

Gucek mp. 
wachmistrz.

(Komendant posterunku).
V. Uznanie za pracę

Ponieważ tauźe 1 p. Maryi Greisso- 
wej zarzucano, że nie spełnia oDOwiązków 
nauczycielskich przykładnie, podajemy odpis 
jej nadesłanego przez władzę szkolną listu:
h. m i)  Rso. S tryj, 18. V II WIO.

Do Pani Maryi Grebsowej,
nauczycielki w  Żulinie.

Na podstawie sprawozdania p. Matwi- 
iowa fRusiu, przyp. korespondenta), inspek­
tora krajowego szkół z w:zytacyi szkoły 
tamtejszej, odbytej w maju 1910 r ,  postano­
wiła c. k‘. Rada szkolra krajowy rbskryptem 
z dnia 18 czerwca l9 lo  r. ). 31568 wyrasić 
Pani swe zadowolenie z powodu stmiu szko­
ły i udzielanej przez Panią ranki i przy­
znała Pani remuneracyę w kwocie 50 U r.,
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nej trójporozumienie, pozostaje w sojuszu 
z Francyą i w porozumieniu z Anglią.

Nitmcy z»ś pc.dawnemn pozostają w 
Łrójprzymienu. Wszakże udział Rosyi i Nie 
mieć w dwóch odmiennych syndykatach 
politycznych nie stoi bynajmniej na prze­
szkodzie zgodnemu i korzystnemu roz­
strzyganiu kwestyi spornych pomiędzy ko- 
syą a Niemnam r‘.

Tu kładzie nacisk organ Suworina na 
„dobre chęci" Rosyi w sprawie perskiej. 
„Niemcy—p;sze—wyrzekają się przeciwdzia­
łania uprawnionym interesom Rosyi na Bli- 
akim i Dalekim Wschodzie; Rosyu, jak się 
zdaje, za tę pozycję „ujemną* płaci wielko 
ścią „dodatnią": zgodą na poparcie nie.świe- 
tnego przedsięwzięcia niemieckiego w Małej 
Azyi“, które zdaniem p, Suworina już dziś 
nabiera większej wartości wobec obietnicy 
rosyjskiej „dopasowania* suci kolei per­
skich do kolei bagdadzkifj.

Tyło p. Sazonow i „Nowoje Wremia0.
Ze siów ich wynika, że Porsya i kolej 

bsgdadzka były główną, jeśli nio jedyną 
treścią narad poczdamskim. (x ).

I. p. kPiotr Wawrzyniak
Ks. prałat Wawrzyniak, patron spółek 

zarobkowych w Poznańskiem i Prusiech Za­
chodnich, jak to już doniosły telegramy, 
zmarł nagle we czwartek w nocy.

Społeczeństwo polskie w zaborze pru­
skim poniosło stratę ciężką, trudną do po­
wetowania. W osobie ks. Piotra Wawrzy­
niaka utraciło przywódzc ę, który, bystrem o- 
kiem ogarniając stosunki i potrzeby swego 
narodu,.zrozumiał, z której strony najgroź­
niejsze groziło mu niebezpieczeństwo w cięż­
kiej walce o byt narodowy, potrafił wska­
zać mu drogę najskuteczniejszej obrony i 
dostarczył sposobów zwycięskiego wyirwa- 
nia na zagrożonem stanowisku.

Nie lekceważąc bynajmniej pracy po­
litycznej i parlamentarnej, której niepowo­
dzenia takie zniechęcenie w latach ostatnich 
zwłaszcza wywołały w społeczeństwie, ks. 
Piotr Wawrzyniak już w okresie, w którym 
na tern poiu prawie wyłącznie toczyła się 
walka o przyszłość narodową ludu polskiego 
w Prusiech, zrozumiał, że jednym z najważ­
niejszych warunków ostania się w niej jest 
wytworzenie w społeczeń-twie siły lealnej, 
na której mogłoby trwale się opierać, do­
brobytu materyalnego i stah-go rozwoju go­
spodarczego.

Dziecko ludu, syn chłopa z powiatu 
kościańskiego, w którym zvwsze z szcze­
gólną siią oźwksw.ała nuta narodowa, mło­
dy ksiądz, powołany na wikaryat w Śremie, 
o podniesieniu ludu tego przedewszystkiem 
pomyślał i caią pracę swego życia włożył 
w zadanie postawienia szerokich warstw 
ludności na stanowisku, któreby z nich zro­
biło ostoję bytu narodowego w rasie zała­
mania się filarów tradycyjnych.

Gdy starszy od niego wiekiem ś. p. 
Maksymiljan Jackowski podjął się gigan­
tycznej pracy nad rozbudzeniem włościan - 
stw a polskiego, jego podniesieniem i umoc­
nieniem przy pumocy Kółek rolniczych, ks. 
Piotr Wawrzyniak; w  in-m strunę, zupełnie 
prawie do tei pory' zaniedbaną, zwrólfł swo­
ją "uwagę. Zrozumiał ogromną doniosłość 
budzącego się wówczas stlnie w Niemczech 
ruchu w spółdzielczego, połączenia rozproszo­
nych drobnych sił w wspólne ognisko, w 
organjzacyę, potężną swoją zwartością.

Stał się w Ks. Pozip.ńskicm wymow­
nym, nipstrudzonyin, niezrażonym mczem 
apostołem kooperatywy i z maleńkich po­
czątków, które zastał,’ wzniósł gmach oiga- 
nizaeyi finansowej, która jest chlubą kraju, 
czynnikiem decydującym o jego rozwoju go­
spodarczym, przedmiotem podziwu zawiści 
nieprzyjaciół narodu polskiego.

Pod jego zręcznemi a ostrożnemi rzą­
dami, dzięki jego zabiegli wości, umiejętno­
ści wyszukiwania odpowiednich pracowni­
ków, jego ogromnemu talentowi organiza­
cyjnemu i zręczności w omijaniu przeszkód, 
stawianych systematycznie przez rząd ger-

manizacyjny, liczba polskich kas oszczędno 
ści i rozmaitych in-stytucyi współdzielczych 
d. szła do dwustu kilkudziesięciu, liczba 
członków urosła do- setki tysięcy i setki 
milionów złączonych w sieci kierowanych 
jednolicie organizacji finansowych stały się 
źródłem przyśpieszonego, spotęgowanego na 
wszystkich polach rozwoju ekonomicznego.

Przewidując zaś, że kiedyś nadejdz’e 
kres jego działalności, pracował równocze 
śnie nad tern, aby organizacya la ogromna 
nie stała wyłącznie jego csobDtem stara­
niem, aby, oparta o liczne, wyszkolone siły 
zawodowe, tak, że po jego usunięciu mogła 
nietylko ostać się i spefniać nadal swoje za­
danie, lecz rozwijać się nadal do coraz więk­
szej doskonałości.

Nastąpiło to wcześniej, niż ktokolwiek 
prżypuszezał. Nagła śmierć w co roku t y ­
cia położyła kres niestrudzonej działalności 
wielkiego obywatela, genialnego organiza­
tora i finansisty, właśnie w czasie, kiedy 
nowe groźne chmury zbierają się nad sko- 
łatanem społeczeństwem.

Cu i bono?
—0-0—

W chwili, gdy ca domiar naszych nie­
szczęść narodowych, zadanych już to wła­
sną, już to obcą ręką, spada na nas grad 
zarzutów niesłusznych, kiedy kala imię pol­
skie ohydna intryga pism ruskich i rosyj 
skich, kiedy z mównicy parlamentarnej po­
seł „od mniejszości" ciska oszczerstwa i u- 
rąga naszym bólom i pouzebom oświato­
wym, kiedy z kazalnicy stołecznej świątyni 
pada apel do zemsty wobec oahgo narodu 
za urojona przestępstwo jednostki,—w tej 
chwil!, jakby dla dopełnienia tej bezprzykła­
dnej orgii oszczerstw, łączy się jeszcze głos 
jeden... oto głos polskiego uczonego p. 
\tś Krzywickiego na łamach „Kijowskiej 
i\Iyśli“.

Z nieznanych nam powodów p. K. li­
znął chwilę za odpowiednią do roztoczenia 
przed swoimi czytelnikami rosyjskimi, za­
rzutów przeciwko naszemu społeczeństwu, 
zarzutów jeżeli nie tyle zjadliwych, jak te, 
które zmyślają jego koledzy dla oczerniania 
naszego społeczeństwa, to równie niesłu­
sznych.

Oto etnolog nasz stwierdza, że lud 
polski pod wpływem klerykalizmu stroni od 
wiedzy. Na dowód cytuj0, że Ind ten od­
pycha nawet podawane mu przez p. K. świa­
tło nauki, że piętnuje o?tią krytyką jego 
wykłady, nawet przed ich wypowiedzeniem, 
że wreszcie jakiś robotnik w Włocławku 
powiedział, żu woli iść do nieba bez książki, 
niż ", książką do piekła.

Drugi zarzut opiewa, że klerykalizm 
się .rozwija, że duchowieństwo wpływ prze­
ważny wywiera na lud, i że chociaż redem­
ptoryści z rozkazu . rządowego ju ż  zostali 
usunięci z Królestwa, to jednak „dmii ich 
pozostał:* i wyraża się w tysiącznych orga- 
nizacyarh, zakładanych pod pozorem koope­
ratyw y, lub związkó^ kaloKckich, a mają­
cych inne zadanie, mianowicie, ujęcie władzy 
nad ludem, i żali się-dalej, że działalność 
ta duchowieństwa godzi w interesy „pro- 
gresistów**, których, jak się dosadnie po ro­
syjsku wyraża, „w twarz bijo“ .

Zarzut pierwszy tak jest niesłuszny, że 
mógłbym go pominąć milczeniem. Zbyt do­
brze każdy z nas wie, jak jest rozwinięte u 
ludu naszego dążenie do oświaty. Ale czy- 
tdo ik  rosyjski „Kij. Myśli" może wyrobić 
śobie mylne pojęcie o rzeczy i sądzić, że 
Średniowieczne u nas panują stusunki. Nie 
przeczę, że zdarzyć się mogły pojedyncza 
lakly palenia książek, może nawet nauko­
wych, to wobec zarzucania p.ółeK księgar­
skich nietylko w dni wolnościowe, ale do 
dzismjszych czasów, bezeeną i demoralizują­
cą literaturą, skierowaną przeciwko wszel­
kiemu porządkowi społecznemu i przeciwko 
obyczajności, — zdarzyć się mogło; robo­
tnik, nie cość pewien, czy potrafi rozróżnić, 
co dobre a co złe, mógł nawet dzieło p L. 
K. spalić, postępując tak samo, jak  ów nai- 
w nie gorliwy o swoje zbawienie* robotnik z 
Włocławka, który książki wziąć nie chciał

Są to fakty, których uogólniać nie należy, 
a przeciwnie, szczególniej uczonemu — wy­
rozumieć,

Drugi zarzut co do działalności ducho 
wieństwa, a wszczególności redemptorystów, 
jest znacznie szerzej rozwinięty. Czuć w 
nim gorycz i podrażnienie zbyt daleko idą 
ce. Człowiek nie świadomy naszych sto 
sunków, a przytem ź!e usposobiony (śród 
rosyjskich czytelników dziś tak łatwo o ta­
tr ego), może po przeczytaniu artykułu p. 
Krzywickiego nabrać przekonania, że Całe 
Królestwo jest objęte jakąś mafią klerykal- 
ną, jest pod władzą jakiejś organizacji, któ­
rej widomą oznaką są napozór niewinne 
stowarzyszenia kooperatywne i związki ka­
tolickie. Nie mogąc dać rzeczowych, powa­
żniejszych zar/utów tej upatrzonej przez 
siebie orgamzacyi, p. Krzywicki się skarży, 
że księża popierają robotnikow, jedynie do 
zrzeszeń katolickich należących, że iv dni 
burzy redemptoryści umieli zaskarbić sobie 
sfery robocze, często interesy ich wooec fa­
brykantów popierając. Nie będąc wcaie zwo­
lennikiem klerykalizmu, a w szczególności 
oddania szśołfl ctwa w ręce duchowieństwa, 
(które jak świadczą ostatnie wypadki, włas­
nym zadaniom podołać nie może), nie mogę 
sanak w całym powyższym akcie oskarże­

nia dopatrzyć winy redemptorystów, a prze­
ciwnie poczytywać im naieży za wielką za­
sługę, że w dni burzliwe, w dni opłakane­
go zamiesznnia i dezoryentacyi, zdołali nie­
jednokrotnie powstrzymać wzburzone masy 
robotnicze od dalszych przejawów nieszczę­
snej manii samobójcze; naszego społeczeń­
stwa, tak często w naszej psychice zbioro­
wej się objawiającej. Zarzuca jeszcze autor 
wysoką niechęć duchowieństwa dla nauk 
przyrodniczych.

Nie przeczę, że zdarzyć się mcglo i to 
nic-raz, że niecświecony kacłan wystąpił 
przeciwko przyrodniczym wykładom, ale ileż 
znowu razy się zdarzyło, żo wykłady pod 
pozorem naukowości miały tylko na celu 
niezdrową sensację często erotycznej natu­
ry, lub jakże często się zaarzyło, że niedo- 
warzony adept postępowych obozów wystę­
pował z zapalczywością przeciwko wszelkim 
czy to religijnym, czy społecznym instytu­
cjom, mającym na celu ochronę moralności 
Czyż fakty podobne uprawniać mogą do u- 
ogólniania tych objawów i wybaczania ich 
przed forum opinii rosyjskiej?

Zaiste, artykuł, który p. K. pomieścił 
w postępowej „Kijew. Myśli**, z większą za­
pewne radością byłby pomieszczony w któ­
rymkolwiek z nitra reakcyjnych pism ro­
syjskich, gdzie wzstmian za rewelaeye o in­
trydze katolickiej darowanoby panu K. jogo 
kilka niewinnych zwrotów postępowych.

Nie pierwszy to już artykuł p. K. w 
tym stylu i w tern piśm ie/ Ale ten, ze 
względu na chwilę, w jakiej się ukazał, jest 
b leśnie;szy, niż poprzednie. Chciałoby się 
wolalć :•/'«» honol W jakim celnC). Co za ko­
rzyść upatruje autor w tak zjadliwem in­
formowaniu ogółu rosyjskiego? Ozy jest to 
odpowiednia droga do załatwiania* rachun­
ków naszych wewnętrznych, szczególniej te­
raz?—Szlachetny postępowiec prof. Nusbaum, 
w sprawie innej, gdzie nie obeszło się bez 
naszej Winy, w^ywa publicystów rosyjskich, 
aby .naszych wewnętrznych spraw nie .dę­
ty kall. Cóż powiedzieć o uczonym polskim, 
który wytacza przed forum rosyjskmm za­
rzuty, dyktowane partyjnem zaślepieniem, 
zaci*. mniającem jstotny sfan rzeczy?

Fr. Pułaski.

Z prasy polskiej.
Korfanty— Napieralski.

„Kuryer Poznański" p'sze:
cPo!«k> (<Kuryer Śląski ?) Sprzedany spóice <Ka. 

iolika» — K u fanty -wchodzi w skład rpdancyi «R»ioli- 
ka>: oto nąjświoższa cnowina> z UOrnego Śląska. Nas 
ena coprairda mo zaskoczyła, mimo to—wyznajemy o- 
twarc;i'--wolimy w tej chwili poprzestać na krótki, h 
uwagach, od) ladając szczegółowo omówienie sprawj do 
niMperu nasi^pnego. Sprawa mi -to  kaidy uiewątpli- 
wje dobrzo returnie — swojo zun-zenio nietylko pnrtyj-

*) Szkoły parafialoo zostały już zamknięte z 
rozporządzenia władzy.

nc, ale daleko sięgające znaczenie cgóloo-Darodowe. 
lu , no się stało, nie może Die epowodować po,.tyczne­
mu spustoszenia • tych szeregach ludowych, które szły 
za sztandaiem cPolaka*.

<Sprzedaż «Polaka> w ręce spółki <K»tolika» 
jako taka—choć rzuca na gospodarkę tamtejsze świa­
tło smutne, do czego powrócimy jutro — jest jednako­
woż znaczenia drugorzędnego w porównania z przej­
ściem posła Korfantego na służbę polityczną cKatoli- 
ka>. Dziś nietylko ten sam cFolak* w rękach spółki 
<Ka.olika>, ale poseł Korfanty na usługach i Msc# 
tych, których do ostatniej niemal chwili przodstawiał 
swym czytelnikom, jako opryszków najgorszego gatun­
ku." To jest fakt. którego wolimy po nazwisku nie 
nazywać*.

świętokradztwo na Wawelu.
Lotem błyskawicy rczoszła się we czwartek w 

Krakowie wieść o zm hwałem świętokradztwie w ka­
tedrze na Waweiu. Do świątyni pośpieszyły tłumy, 
pełne zgrozy i ohurzonia na zbrodniarza.

Złodz.oj wdarł się do katedry przez wyłamane 
okno i skradł kilka wotów z ołtarza kró.owej Jadwigi 
z cudownym Panem Jezusem. Stuk. wywo.any przez 
upadea wielkiego krzyża, strąconego przez nieuwagę, 
widocznie spłoszył zbrodniarza, który umknął przez 
okno.

Skatbony kościelne nienaruszone. Ocalało tak­
że historyczne strzemię w ielk iego wezyra, Yotua. kr6ia 
Jana Sobieskiego.

P olicja  zarządziła energiczne śledztwo w celu  
ujęcia zbrodniarza.

W sprawie tego świętokradztwa »Czas> podaje 
nartępnjącs szczegóły: i_tJJ

Oook głównego wejścia, przy jednem z restauro­
wanych obecnie okien, znajduje się rusztowanie ze­
wnątrz i wewnątrz kościoła. Złodziej skorzystał z tąj 
pcsobności, wszedł na rusztowanie i  przez okno do­

stał się do bocznej kaplicy. Tataj zastił drzwi zam­
knięte, Wdrapał się więc po kracie do góry i prześli­
znął ponad nią do bocznej nawy.

Stąd udał się do ołtarze cudownego Pana Jtzu- 
ia (ołtarz królowej Jadwigi), koło wejścia do zakry- 
styi, wszedł na mensę ołtar :a i rozpoczął grabież wo­
tów. N ie mógł ich dosięgnąć ręką i używał do pomo­
cy drążka i  gasidłem, oraz przyniesionej prawdopo­
dobnie z zewnątrz łopaty do zgarniania śniegu Zdo­
łał zedrzeć kilka wotów; niektóre spadły na 
ołtarza i tam pozostały; śltdy zdrapywania wotów wi­
doczne są na będącym na ołtarzu zegarka, na którym 
otwarł kopertę, ale zerwać go nie zaorał. Najłatwiej 
szło zdarcie korali, których też brakuje.

O ile sądzić można, w czasie kradzieży złodakej 
strącił z ołtarza wielki krzyż; spadajac na posadzkę, 
krzyż spowodował wielki hałas i hałas ten ^unitpokott 
złodzieja: obawiał się, że zbudz^ się świątniczanie, sy­
piający przy kościele, i wyjdą zbadać przyczynę łosko­
ta. N ie crekając na to, uciekł z kościoła tą samą dra­
gą którą przyszedł.

Kradzież spostrzeżono zaraz rano. N a ziemi 10- 
żar krzyż, strą ony z ołtarza, z odłanarą podstawą; 
zauważono porzuconą łopatę i nieład na mensie, daiej 
poatrącaue srebrne wota na gzem sieh i otw«*tą kope"- 
tę zegarka, który zawsze był zamknięty Ślady owe 
wskazywały na pobyt złodzieja.

Zawiadomiono policyę, która natychmiast przy­
była na miejsce i zarządziła dochodzenia. Sprawdzo­
no, że szaroonki były nienaruszone i że złodziej po­
niekąd szedł wprosi ku ołtarzowi Paua Jezusa i że 
widocznie z góry sobie uplanował kradzież wotów z 
tego ołtarza.

Dalej zebrano spostrzeżenia, że sprawca kra­
dzieży nie jest jeszcze wprawnym i doświadczonym 
zijdpiejemi ^dyz teki r ie  posługiwałby się  gasidłem i 
łupiuą pr*y zdzieraniu wotów, lecz Łyłbj roMd przy; 
gotował odpowiedniejsze narzędzia. Widoczne poi: są 
ala niego było rusztowanie przy oknie, ułatwiające 
wejście do kcścioła i spełnienie kradzieży wotów, 
przedstawiających niewielką materjalną wartość. Za­
rząd kościoła postępaje z wielką ostrożnością i wszyst­
kie cenniejsze przedmioty przechowuje w skarbcu. Na 
tym ołtarzn znajduje się strzemię wezyra, przysłane 
po odsieczy Wiednia królowej M arjs:eńce; strzemię 
ma dla nzs wielkie tpraetium affectionis», ale dla zło­
dzieja nie przedstawia wartości i dlatego me ruszył 
togo przedmiotu.

Ogółem skradziono: 2 mniejsze wota zzote,
2 pierścionki i 2 szaury korali. Kradziaży dokonała 
osoba, obznajmiona dobrze ze stosunkami miejscowymi. 
Policja spedziow* się wykryć sprawę niebawrin.

Według ostatecznego ustalenia w katedrze war 
welskioj z oharzt Pana Jezusa skradziono dwa mniej­
szo wo a złote, dwa pierścionki i dwa sznnrk. korali, 
razem wartości około 500 koi. Według opowiadani i 
służby koscialne] w dzień przed kradzieżą jakiś miody 
człowiok, z pakeiu uwimętym, przypatrywał się pilnio 
ołtarzowi. Rysopis jego podano policyi.

H r  2 8 8

Którą wjpłaci c. k. urząd podatkuwy zakw i­
tem należycie ostemplowanym.

Zawiadamiejąc Panią o tem, wyraża 
c k. Rada szkolna krajowa nadzieję, że uzna­
nie to będzie bodźcem do dalsiej gorłiwoj 
i  skutecznej pracy 

Przewodniczący e. b. Radca Namiestnictwa
Ar. M. Jagusiński.

Na raiic tyle faktów i dokumentów.
Czytelnik/przeczytawszy uważn e przy­

toczone wyżej dokumenty, ma już rąd wy­
robiony i  o „morderstwie" i o sprawcach 
afery, oszustach politycznych... J. R.

Co było w Poczdamie.
— o—

„Nowoje Wremia**, które jak wiadomo, 
próbuje na własną rękę prowadzić rokowa­
nia dyplomatyczne, wydelegowało swego 
w sjóf; racownika po relacye do obecnego 
kierownika rosyjskiej polityki zagranicznej, 
który właśnie powrócił z wizj ty w Pocz­
damie.

P. Sazonow, uprzejmy dyplomata, u- 
dzielił interwiewerowi kilku informacyi, któ­
re rzucają nieco światła na pertraktacje 
poczdamskie, oczywiście takiego światła, ja­
kie uznał za najodpowiedniejsze minister 
rosyjski.

Na zapytanie dziennikarza, czy nie by­
ło w Poczdamie mowy o ogólnej oryentacyi 
Politycznej i próby oddziałania na politrkę 
mocarstwowa Rosyi, zaznaczył p. Sazonow, 
że niemieccy mężowie stanu wiedzą dobrze, 
iż Roiya spełnia rzetelnie swoje zobowiąza­
nia i że pozatem niema żadnego powodu do 
zerwania sojuszu z Francyą i dobrych sto­
sunków z Anglią. I dlatego pertraktacje 
toczyły się z uwzględnieniem istniejącego 
układu politycznego mocarstw, przyczem o- 
siągn.ęto zupełne porozumienie w poruszo 
nyck kwestyach.

M'ędzj iDnemi politycy niem ieccy za­
znaczyli, że n fe biorą bynajmniej udz:alu 
czynnego w polityce tureckiej i jeżeli Tur­
c ja  zechce zagrażać pokojowi czy to w Eu­
ropie czy w Azyi, to Niemcy odmówią jej 
sw ego poparcia.

Co się tyczy spraw perskich, to jak 
mówił Sazonow dziennikarzowi, sprawy te 
zostały rozstnygnięte pomyślnie

Zdaniem Sazonowa inform acje o ener­
gicznej r. bo. ie niemieckiej w .Persji są prze­
sadzone. Niemcy nie wykazują tu szczegól­
niejszych pretensji. Przy tem chodz ło w łaś­
ciwie nie u Persyę, ale o teren wpływów 
resyj kich, określony w umowie z Anglią 
w 19Ó7 roki^, inaczej bowiem nie mozilaby 
było mowie o Persji w nieobecności repre­
zentantów Anglii.

.Niemcy liżnają wyłączność nter esow 
rosyjsk1 eh w P ersji pAnocnej i nio zamie­
rza p zdobywać tam żadnych kóncesyi. 
Atoli pragną Niemcy, ażeby Rosja uwzglę- 
dmała interesy n iem iecki zwiazane z ko'e- 
ją bagdaczką w tym wypadku, gdyby ze­
chciała buaować kólej w P ersji półno­
cnej.

Sprawę bud owy należałoby zresztą omó­
wić w tsdy sprcjralnig.

W  dslazyhi ciąga tuzinowy putrącił 
współpracownik „Nów. ‘Wremia** o kampa­
nię antyrosyjską, prowadzoną w prasio nie- 
m ie u k in j . Na to Spzonowr odparł, że w 
Niemczech »ą również niezadowoleni z pra­
sy rosyjskiej, a między innemi ze stancwi- 
ska jakie zajęło „Now. Wremia**. Przy tem 
zaznaczył minister, ze jakkolwiek rozumie 
zupełnie to stanowisko, pragnąłby ' dnek, 
ażeby i(w mteresie onu n»rodów“ „Nowoje 
W remia1' zmodyfikowała ton swoich arty­
kułów.

W końcu wywiadu zastrz gł się Sażo- 
now stanowczo przeciwko marce germano- 
fila, nadawanej mu przez opinię. Zdaniem 
ministra, taka m arka jest zupełnie fałszywa, 
jak bywają fałszowane wina. Minister bę­
dzie zawsze zapatrywał się na wszystko 
z punktu widzenia praw i interesu Rosyi.

Wywia.! powyższy uzuptłm a „Nowoje 
Wremia" komentarzem redakcyjnym, w któ- 
Łym  podkreśla, że „Rosya w dalszym ciągu  

za podstawę swej polityki zagranicz-

Adam hr. Rzewuski.

I i i n a .
— )00ę—

1.
Dziecko południa.,. Wytwór słońca pro­

mieni... Kwiat p n  epiękny w formach ciała 
. awpół jeszcze dziecinnego, przepysznie roz­
kwitły.

Poza nią stały całe pokolenia przod­
ków, w najgłębszych nizinach proletaryatu z 
n^dzą walczących, caie pokolenia dziadów i 
pradziadów, które żyły i umierały kędyś da­
leko wśród krętych zaułków, tonących w 
niezmierzonym błękicie nieba jasnego i w 
również niezmierzonych brudach miast wło­
skich.

Rzecz sama przez się nader prosta i 
nieciekawa.

Zaznaczyć natomiast musimy, że ta or­
chidea niez wykła, na śmietniku lu dzkim wy­
bujała i rozkwitła, już^ od kilku la t była 
gwiazdą cyrków i tinglów uuropójsklch.. W 
jaki zaś sposób i za cenę jakich of‘ar mała 
włoszka na znakomitość urosła, tego zgłę­
biać potrzeby zda się nie mamy. *

Poprzestańmy na fakcie, że karkoło­
mne produkeye pięknej akrobatki co wie­
czór ściągały do cyrku tłumy kontraktowi- 
c*ów, od okazów prostaczych począwszy, a 
skończywszy na zblazowanych, z angielska 
zwykle ogolonych osobnikach, do sfery wyż­
szej należących. Żądni wrażeń mosclpano- 
wie, o poczciwych wasatych obliczach, wła­
ściciele i dzierżawcy przeróżnych Cherlaków 
i Marmoladówek, tych samych doznawali tu 
rozkoszy, co i tbarczeni ciężarem wielkich 
fortun, wielkich imion i wielkich nudów, 
Właściciele ordynacyi, „dóbr4 i „kluczów* 
przenąj rozmaitszych.

Nie dziwcie się więc tedy, gdy powie­
my, że i młcdy braH a Zdzishw Derslawski, 
z Londynu na kontrakty przybyły, nie sta- 
iiowd wyjątku i do szeregu habilućs fer- 
vents naieżał; że ujęty wdziękiem i zacieka­

wiony psychologią małego i ładnego zwie­
rzątka, jHkiem niezaprzećzenie Dyła Lina, on, 
le beau Zdziś. zwycięzca salonów Paryża i 
Wiednia, na listę wielbicieli uroczej włoszki 
łacno się zapisał.

W tem miejscu mały odskok od rze­
czy, a raczej wyjaśnienie krótkie a nie­
zbędne...

W czasie bieżących kontraktów hr, 
Zdzisław zjechał do Kijowa w aureoli pod­
wójnej. Kur? młodego pana, jako uśmie­
rzy cielą serc, mrących z nudjw  dam obu 
półkuli ziemskich, był ustawny. Natomiast 
nieco inaczej rzeoz się miała z tym „kur- 
sem“, który opinia kulis Kreszczatyku Wy­
rabiać zwykła.

W oczach imć panów Fetorów, Natan- 
sonów i Szlapentochów stare polskie przy­
słowie o pańskich ostatkach i szlacheckich 
dostatkach od kilku już łat stanowczo straciło 
na walorze. Można więc sobie wyobrazić 
gwałtowną zmianę frontu, gdy na giełdzie 
gruchnęła wieść: — „Dcisławski zaręczony!, 
graf Dersławoki żem się!... i to nie byle jak, 
bo z ordynatówną Michorowską.

Tego samego jesżcze dnia alter ego 
hrabiowski, pokątny minister finansów Nu- 
chim Fetor w towarzystwie głównego dys- 
koniora „pańskich ostatków**, Leona Izrae- 
lewicza Fintekluta — jechali „kuryerem* 
via Wiedeń-Paryż do Cannes, gdzie, jak do­
nosił vox populi, odbyły się zaręczyny mło­
dej pmy.

Okazało się, iż wieść nie skłamała. 
Młoda magnacka gąska na zabój zakochana 
była w trofesyonalnyn niemal bourreau dc 
eoeurs, a rodzina „nic przeciwko temu nie 
miała*, (jui n a  pas Jait de bćtises dans 
sa vie? mon Dieu, mais il a dc l'etoffe, mon 
fu tu r  gendre, du tact et du maintien, il a 
su d'ćc.rocher la timbale d'argent — cksl 
un rude luron! zawyrokował bezapelacyjnie 
doyen Michorowskicb, stary książę Hubert... 
I sta ło’ się.

Historyczna fraza — zapieczętowała sy- 
tuacye! Że timbale była szpetną jak  s tra ­
szydło weneckie, a skrofulicz ą jak okaz 
amfiteatrowy — przez dyskrecję dodawać 
nie będziemy! Zresztą bcacoup do charmes 
et d'esprit d'a propos.

Gruntownie zbadawszy psychologię mo­
mentu, Leon Izra6lewicz, k^óry od dojścia 
do pałnoletności pięknego Zdzisia był jego 
aniołem stróżem, opiekunem najczulszym i 
uiemal zbawcą w krytycznych chwilach, 
kiedy już żadne instytucye kredytowe ry ­
zykować nie chciały, nie zawahał się ani 
na chwilę i wnet zaawansował poważną su­
mę, aby klient fasse bonne figurę i poc 
trzymał do końca imprezy matrymonialnej 
splendor swego imienia oraz klejnotu herbo­
wego...

— Jak Wielmożny Hrabia znaie —mó­
wił Leon Izraelowicz — ja Grafa tak w se- 
redki kochaju, że czerez etoho choć wiem, 
że kapitalne głupstwo robię, ale nie mogę 
odkażać. Takie już miękkie serce u mnie, 
taki już paskudny charakter; ja  sam był 
młody, ja  sam też głuposfci robił, ja  tak Pa­
na i papę Pana znaju od dawna, że z ocho­
tą sorok tysiacz pod weksel na sto — d.Vs 
kontuje i nąwet bez sroka. Kieay po ślu­
bie wielmożny graf zechce, wtedy i oddast. 
Tylko jeszcZe o maleńką łaskę poproszę — 
wypuścić mi krupczatkę w arendę i na sa- 
char z zawodu dać predstawicielstwo!

— Oj bida! bida! ja  dobrze wiem, iż kie­
dyś o i  tego pod zaborem umru. Tu nawet 
Leon Izraelewicz czynił patetyczny wysiłek 
do łez ataku, a Dersławski wzdrygał się, 
lecz podpisywał wszelkie .możliwe i niemo­
żliwe zobowiązania.

Wszystko nakoniec doskonale się uło­
żyło i stanęło ha tem, żc eferę małżeńską 
odłożono na czas po kontraktach kijowskich, 
na które Michorowccy ziechać musieli, nie 
stety, opuściwszy cóte d ’A zur  w pełni sezo­
nu — (ale cóż robić? Noblesse oblige — 
trzeba coś i dla kraju poświęcić!). Hrabia 
na kilka dni musiał poprzedzić rodzinę 
przyszłej żony, aby pobyt im w Kijowie uła 
twlć, a ślub odbyć się miał w Styryjskim 
zamku Hohenstaffów, spokrewnionych z Mi- 
chorowskimi.

Opowiadano nawei z zachwytem, iż po 
dobno któryś z arcyksiążąi austryack ch za­
mierzał: wziąć udział w ceremoniach, źe 
nuneyusz papieski miał zjechać. Jednem 
słowem — cuda i dziwyl .

W tym właśnie czasie mała Lina w o-

ko lwa tryumfującego wpadła. A w rezul­
tacie odbył się szereg Wizyt hrabiowskich 
w dziurze, przez skoeżków zamieszkałej.

II.
Ze wstrętem wygramoliwszy się po 

brudnych schodach boczaych na czWarte 
piętro jednej z kamienic prz.y ulicy Mikoła- 
jowskiej, hrabia zadzwonił. Napis na brud­
nej cerade drzwi wejściowych opiewał: 
„M-me Ileloiss Combe“. Mebliroicamujje ko­
mnaty.

Skomplikowany zapach smalców Ku­
chennych, cebul i czegoś specyficznie kwa­
śnego wytwarza! tu dziwną gamę odorów 
arcy wstrętnych i zawrót głowy przyccynia- 
jących. Lecz czegóż człowiek, pod w ^dzą 
bożka Amora pozostający nie uczyni? Jakiej 
oLary nie poniesie?...

Więc hrabia wejść zaryzykował, a po­
witali go na wstępie rodzice Liny, lmć Pan 
Gaetan Kalabrini, typowy stary włech o 
floletowo-czarnych, sumiennie wyszwarcc- 
wi nych wąs&ch i fryzurze oraz mama Au­
relia, wiecznie na fluksyę cierpiąca, cicha 
niewiasta, która jeden tylko frazez od cz&- 
su do czasu rzucała: Certo che una cosa si- 
cara. Spotkał hrabic-go i mały braciszek 
akrobatki Francsscino — ofiara angielskiej 
choroby, o wykosziawionych nogach, skut­
kiem czego do pantomin cyrkowych li tyl­
ko pżywany, i cała armia zgłodniałych pudli, 
także „artystów*, przyjmujących udział w 
akrobatycznych proaukcyach rodziny.

Po kilku chwilach w obłokach cuchną­
cego dymu cygara Virginii, które Gaetano 
z ust nie wypuszczał — jak  niebiańskie zja­
wisko, wyrysowała się urocza sylwetka Li­
ny z cłówką niewiast iiotlcellego.

Nadeszła więc chwila ożywionej roz­
mowy i wręczenia ogromnego pudła cukrów 
od Georges’a, na które natychmiast rzucił 
się chorowity braciszek i z którego sam 
pan Gaetano* rękami o bi udnych paznog- 
ciauh i błękitnych, grubych, iak szpagat, 
żyłach — łapczywie i bez wszelkiej ceremo­
nii* ulubione przez się-„pijane wiśnie*4 wyła­
wiać począł...

Tematem gawędy służyły wyłącznie 
cyrkowo-zakulisowe intrygi i plotki, przepla­

tane krzykami czcigodnego ojca oraz cią­
giem powtarzaniem, że córka, jego ragazza
i jej gimnastyczne wykształcenie kodztow 
ło 10 tysięcy lirów, na które krwawo zara­
biać mus,w. Szanowny ojczulek nie dwu­
znacznie dawał do zrozumienia, że ktoby 
'chciał sięgnąć po względy taki»go rarytasu, 
ton powinien za:ząć od zwrotu Kapitału i 
zapewnić nadto byt dalszy rodziców, kupiw­
szy nom z ogrodem w rodzinDem ich mia­
steczku Calarate presso Uilano,

Sicuro, zawyrokowała „mama Aurelia**. 
A tymczasem ragazza, ócz swoich od ba­
jecznego signore principe, który obficie słod­
ki c-mi słówkami sypał — oderwać nie mogUu

Odpowiadała mu łam anąfrancuzciym ą. 
Lecz ie coeiir a son langage que la  ta is o n  
ne comprend pas'. I widocznie cierpiała nad 
grubijaństwem i brakiem taktu ojca, tak ob­
cesowo kwestyę konkurów stawiającego.

Hrabia siedział jak  na szpilkach. Gdy 
zaś Gaetano już wprost im pertyreneye po­
czął sypać w stronę „książąt*, którzy sens* 
pantaloni myślą często jednemi cukrami 
serca uczciwych ragazza  podbijać; gdy się 
rozpłakała Lina; gdy pudle szczekać poczęły 
w nhbogłosy, a rozbawiony Dracisiek kilku 
salto mortale przy taj okazyi wyoiął, Der­
sławski s.ruelł wretzćie cierpliwość i poca­
łowawszy rączkę nadobnej cyikówkk ze sło­
wami „uo dzisiejszego wseak wieozora4? — 
jak szalony z owego wertepu wyskoczył.

Już na schodach do uszu jego dole­
ciał dźwięk paru tęgich policzków, głośne 
szlochy Liny i stereotypowe certo che una  
cosa sicura mamy Aurelii. Gdy zaś był 
już na dole, zobaczył pochyloną przez porę­
cze. zaczerwienioną twarzyczkę i zapłakane 
cudne oczęta z miłością największą n a p r in r e  
ehan)ia?if patrzące i rączkę, która posyłała 
mu goiące baci wraz ze słowami a gresto 
sera carol

Godzi się zaznaczyć, iż podobne odwie­
dziny odbywały się cc dnia, a koledzy Li­
ny — przeróżni akrobaci i klowni, znali 
wszyscy z widzenia Dersławstóego, przebą­
kując o możliwości ślubów legalny*® nnę- 
dzy polskim hrabią i włoską „artystką* cyr­
kową.

(D. n.).
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Organizacya maryawitów.
Pismo starokatolickie „Altkatholisohes 

Volksblait“ podaje w ostatnim numerze ln- 
formacye o obecnym stanie maryawityzmu.

Władzą naczelną maryawitów jest ka­
pituła generalna czyli synod w Warszawie. 
Synod ten wprowadził język polski do li­
turgii, usunął z katechłzmu naukę o władzy 
papieskiej, zezwolił w zasadzie na małżeń­
stwo duchownych, zakazując wszakże mał­
żeństwa księżom, którzy już są w maryawi- 
tyźraie, jako należącym do zakonu.

Parafie łączą się w okręgi z kustosza­
mi na czele; okręgi zaś w prowineye, na 
czele których stoją prowineyałowie mini­
strowie z prowin cyałami wikarymi.

Obfeonie istnieją dwie prowineye: pol­
ska i litewska.

Na czele całego kościoła stoi generał 
minister i generał wikary.

Maryawici mają obecnie trzech bisku­
pów, zakładają ciągle nowe kościoły i cmen­
tarze,

W Łodzi istnieje drukarnia maryawi- 
cka, która wydaje dwa pisma: .Wiadomości 
Maryawickie" i „Maryawitę", a także ro­
cznik kalendarz ludowy. Pozatem w języku 
litewskim wychodzi miesięczuik „Marijawi- 
tas" z dodatkiem „Marijawicu Ziaios“.

Duchownych mają maryawici 34, za­
konnic około 120 z mateczką Kozłowską na 
czele.

Mają pozatem 54 kościoły, 166 kaplic, 
35 ochronek i 16 szkółek z 3,700 uczniów, 
32 warsztaty rzemieślnicze, 5 akiepów spo­
żywczych, 1 drukarnię i 1 księgarnię.

Z Wilna.
Dn. 28 go października.

A więc załatwiono sprawę teatralną 
w taki sposób, że trupa teatralna, stwarza 
jąc udziałówkę, stała s n  jednostką odpowie­
dzialną za sztukę polską w Wilnie. Prezes 
„Lutni*, p. Montwiłł, na dogodnych warun­
kach odstąpił salę „Lutni" na kilka przed 
stawień tygodniowo, i bez dyrektora „Udzia- 
łówka" rozpoczęła przedstawienia teatralne 
w sobotę.

Szczęśliwie się stało, że przedstawienia 
polskie będą, ale rokować im wielki* go po­
wodzenia niepodobna. Najprzód, że znamy 
takie bezkrólewie teatralne i mieliśmy do­
wody, że następuje zawsze potem dezorga- 
niz&cya, która sztuce korzyści nie przynosi, 
powtóre sala „Lutni* jest tak wilgotna 
i zimna, że dziś, gdy sala nie jest przepeł­
nioną, bez palt i okryć wysiedzieć nie mo­
im ,  a co będzie w mrozy? Znów będą na­
rzekania na niepopieranie teatru przez pu­
bliczność pclską, ale tym razem ta publi­
czność znajdywać będzie słuszną wymówkę.

O rozkwicie sztuki polskiej m&izyć do­
piero można będzie, gdy stania teatr wła­
sny, a dzięki hojnemu zapisodawcy dr, ML 
kuckiemu, który legował na teatr ‘polski 
-łÔ uOO " b ' można już myśleć o rozpoczęciu 
budowy, bo przech ze składek poprzeunicn 
uzbierała isfęf ljuż sj/ura pum kj, nawet więc 
przy obecnem wegetowaniu teatru polskiego 
ro7p°czać nie powinniśmy.

Dowiadujemy się o ciekawem zebraniu 
przedstawicieli włada wojskowych, kuratora 
okręgu naukowego i gubernatora w celu 
naradzenia się, jak zorganizować wojska 
„ucieszne" w wileńskim okręgu. Takie woj­
ska już są w Kownie i LtbaWie.

Równocześnie z wprowadzeniem w pań­
stwie nauczania powszechnego ma byc po­
dobno wprowadzony powszechny pobór „ucie- 
sznego* rekruta. Ciekawa rzecz, czy do tej 
„organizacyi wojskowej* nie poci igną i szkół 
żeńskich, dla przygotowania pomocy wał­
czącemu wojsku.

Obmyślono już plan akcyi ratunkowej 
dla Pogotowia. Przez trzy dni w końou sty ­
cznia mieszkańcy Wilna wszędzie, gdziekol­
wiek się obrócą, będą musieli kupować mar­
la  1 — 5 — io  — 2 0 — 50-cio kopiejkowe, 
tak, że nikt od tego podatku nie będzie 
mógł się uchylić. Marki są artystyczne, 
gdyż wzór do nich dał nasz sławny artysta 
Ferdynand Ruszczy c.

Przed paru dniami pod przewodnictwem 
gubernatora wileńskiego odbyła się narada 
w sprawie nrządzeń rolnych dla włościan. 
Brali w niej udział przedstawiciele władz 
miejscowych i ziemłanie. Prócz innych 
uchwał zapadła i ta, by powiększyć liczbę 
agronomów w gub. do 9, instruktorów mle­
czarskich do 6 , uiządzić 70 Lowych ferm 
pokazowych i 40 nowych slacyi zarodowych, 
przedsięwziąć środki w celu udoskonalenia 
hodowli nierogacizny, ogrodownictwa i sa­
downictwa, założyć 4 szkótid owocowe i urzą 
dzić kilka stacyi do oczyszczania zboża. Pre­
liminarz wydatków ułożono w sumie 62,000 rb.

Z kłamliwych wieści o sprawie w Żul - 
nie w Gaiicyi skorzystały rozumie się gare 
ty rosyjskie; dziwić się im nie można, ale 
oburzającym jest fakt, że gazeta litewska 
„Vih?s“, której redaktor, ks. Tumas, znał 
doskonale wyjaśnienia, podane przez „Goniec 
Codzienny", głuchą pozostała na nie, a prze­
drukowała podane przez „Nowoje Wremia* 
wieści, zaopatrując w uwagi bardzo dla po­
laków nieprzychylne. Nie mogą się litwini 
wyzbyć r ^uzasadnionej do nas nienawiści.

W Wilnie ma powstać wkrótce mie 
sięcznik litewski, poświęcony folklorowi li­
tewskiemu, pod reaakcyą d-ra Bazanowicza.

Ks. Jarałajtis, byiy poseł kowieński do
I-ej Dumy, a te ra i proboszcz w Wiekszniach, 
dał inieyatywę do sprawy bardzo doniosłej. 
W  gazecie ,V ittis“ nawołuje właścicieli de­
pozytów, złożonych w kasach parafialnych 
pożyczk.-oszczędnościowych, by m eszyli swe 
kapitały w celu masowego kupowania ziemi. 
Depozyty w gub. kowieńskiej dochodzą 
w sumie ogólnej do kilkunastu milionów 
rubli. Ks. Jarułajtis uczynił już na tej dro­
dze pierwszy krok, kupując, za pieniądze, 
złożone przez kilko osób, majątek hr. Broel- 
Platera na Zmnjdzi. E. W.

Historyczny dokument.
—o—

Po dwuletnich burzliwych manifestacjach naród 
chiński uzyskał nareszcie od rządu cesarskiego obow a- 
sujące przyrzeczenie zaprowadzenia ustroju parlamen­
tarnego w ciągu trzech lat najbliższych. Historyczny 
edykt ks. regenta, zawierający to przyrzeczenie, i o

głoszony w parę dni po doręczeniu trzeciej z rzędu 
petycji w okolicznościach bardzo dramatycmych, ma 
treść następującą:

(Uznaliśmy konieczność nadania konstytucji, za­
nim jeszcze doręczono nam petycję w spranie zwoła­
nia parlamentu. A le nie wiedzieliśmy, czy Ind przyj­
mie ją z zadowoleniem i czekaliśmy na jego decyzję, 
którą dziś zatwierdzamy. Tymczasem zaś, w przygoto­
waniu otwarcia parlamentu, przekształcimy system rzą­
dowy. Zorganizujemy gabinet, ogłosimy ustawy kon­
stytucyjne oraz regulamin wyborów izb wyższej i niż­
szej i poczynimy wszelkie inne zasadnicze zarządzenia.

(Odroczenie otwarcia parlamentu na 3 lata wo­
bec potrzeby poczynienia tych przygotowań jest wyni­
kiem poważnego namysłu i termin ten został oznaczo­
ny w najlepszym interesie pwństwa.

(N ie  będzie on już przesunięty. Zadaniem urzę­
dników i ludności jest obecnie przygotować się w swo­
im zakresie i zastosować się do nowego stann rzeczy. 
Liczymy na to, że pomyślne wyniki sprawią radość du­
chowi cesarza Chuan-Su i nie omieszkają zadowolić 
ludności*.

Treść i forma tego historycznego doknmentn nie 
przedjtawiają żadnej wątpliwości, ze wydanie jego na­
stąpiło pod ogromną presją, w obawie nieohliczonych 
następstw odrzucenia podanej przez Ind petycji.

Z prasy rosyjskiej.
Enuncyacye p. Sazonowa o naradach  

poczdamskich wywołały zrozumiałe zaintere­
sowanie w prasie rosyjskiej. „Riecz“ pisze:

(Nalaralnib, po wizycie poczdamskiej niepodobna 
było nic innego się spodziewać. Zawsze jednak słowa 
p. Sazonowa działają nsp ra.ąjąco po wszystkich tych 
nadużyciach z jego nazwiskiem i spodziewanymi ten­
dencjami, które robiła i robi w dalszym ciąga prasa 
nacjonalistyczna*.

Streściwszy rozmowę z Sazonowem 
„R'ecz“ nie wyciąga z niej na razie dalszych 
wniosków.

(Trzeba przedewszystkiem poczekać, jak wypo­
wiedzą się inni członkowie trójporoznmienia o deklara- 
cyach uaszbgo ministra, jakie Doprawki poczyni w nich 
prasa niemiecka i wreszcie jak my sami skorzystamy 
z tego, że się nam w Poczdamie otwarty jakieś nowe 
perspektywy. Oczekniąc na ten nowy materyał, nie 
możemy poza tem neg wać, że p erwsze kroki nowego 
ministra są i orygioalue, i znaczące*.

„Swiet" jest zupełnie zadowolony.
(Chwała B iga, p. Sazonow wypowiedział się zn 

pełnie wyraźnie o nienaruszalności ortnmjącej sytuacji 
politycznej *

(N ie bierzemy na swe barki żadnych nowych 
zobowiązań wobec Niemiec i w dalszym mągn bęozio 
my postępowali ęgodnie z naszymi interesami, me o- 
czeknjąc podpowiadania z Berlina albo Wiednia*.

„Birżew. Wiedomosti* uważają, że wy­
niki narad poczdamskich są bardzo po­
ważne.

-Ze słów p Sazonowa widać, ze Niemcy uznają 
wyłącznie interesy Bosy, w północnej P ersji, nie ża­
rn'triają im przeciwdziałać i nie będą tam starały się 
o żad^e koncesje.

(W obec tak ważnych wyników, osiągniętych w 
Poczdamie, traci naturulaui wszelkie znaczenie argn- 
men acya tych, ctórzj negują olbrzymie znaczenie po­
lityczne sptitkama w Poc ;dam;e. W  niemieckiej poli­
tyce zagranicznej porobiono widocznie znaczne kerek- 
tywy i rzeczą prasy, rosyjskiej i niemieckiej jest oLe- 
cnie wpłjwać na utrwalenie dc brych sąsiedzkich sto- 
sunLó u pomiędzy mocarstwami, którycn interesy nie 
są nigdzi 3 sprceczne*.

Z powodu wycofania z Dumy przez mi­
nisterstwo oświaty projektu nowej ustawy 
uniwersyteckiej „Riecz* manifestuje, zupeł 
nie zresztą słusznie, wielkie swoje zadowo­
lenie.

(Ta aecyzya ministerstwa cl*r ikteryznje rolę 
p. Szwarca, jako ministra oświaty. Cokolwiek pisano- 
by c nim, jakkolwiek szczegółowo anaiizowanoby jego 
trzyletnią działalność, sam ten faki urzędowej oceny 
jego ns'łowań mówi głośniej i wyraźniej o zasłudze 
byłego miuistra wobec krają. Pozostaje nam tylko 
przypomnieć skromnie, że ten rezultat przepowiadały 
(pisemka lewicowe* pierwszych krokach p. rSzwsr- 
ca “ ron ministnŁ- Ala wtedy zaliczano go do szere­
gu zbawców Kosyi i za wyrazar.ie wątpliwości przez 
pisma co do kwalifikacji Jego do takiej właśnie roli 
płacono duże grzywny*.

(i)

Z izb prawodawczych.
—o—

X Frakcja socyal-demokratyczna w Domie o- 
trzymała, jak donosi (Riecz*, uchwały konferencji so- 
cjal-demokracyi Polski i Litwy, która niedawno odby­
ła się «  Królestwie. Uchwały te opiewają, że dzia­
łalność frakcji s.-d. w Damie su ła  się w osutnich  
czasach żywszą i lepiej od/wierciadla potrzeby i dąż­
ności proletariatu całego Państwa, a Królestwa Pol­
skiego w szczególności. N ie negojąc paro błędów, kon­
ferencja uznaje, że naogół frakcja s.-d. zajmowała w 
kwestyach, tyczących się Polski^, stanowisko właściwe, 
które odpowiadało interesom proletaryatn polskiego i 
wpłynęła znacznie na zdemaskowanie Koła Polskiego— 
(zdrajców i oszukańców narodn polskiego*. Konferen­
cja m* nadzieję, że frakcja będzie i nadal troskliwie 
baczyła na kwostye, tycz "e Polski., w Damie.

X <l*k wiadnmo jaz z telegramów naszego ko­
respondenta związek 17 października złożył w Damie 
dnia 26 października projekt samorządu ifcmskiego w 
Królestwie Folskiem. Jakkolwiek korespondent n̂ tsz 
zasadnicze pnnkty projekm podał, przytaczamy je tn 
raz jeszcze w redakcyi pism petersburskich.

1) W  10 guberniach Królestwa Polskiego wpro­
wadza się samorząd ziennki. Kompetencje, działal­
ność i organizacjo gnberuialnych i powiatowych zgró 
madzeń ziemskich ustanawia się zgodnie z u-tiwą  
ziemską-z dn. 13 czerwca 1890 rokn.

2) Zgromadzeniu wyborcze i zjazdy tworzą się 
na zasaf.z e bezstanowej.

3) Część radnych powiatowych wybierają ze­
brania gminne, reszty — zgromadzeW wyborczo.

4) Wysokość cenzusu majątkowego, daiącego 
prawo uczestniczenia w wyborzb rad >yeb, będz e n- 
stanowiona w specjalnej tabeli. Przewodniczą na 
zgromadzeniach osoby, wybrane większością głosów na 
przeciąg trzech lat. Prezesa gubernialnego zgrom* 
dzenia ziemskiego zatwierdza Władza Najwyższa, pre 
zesów powiatowych — ministerstwo spraw wewnętrz- 
cych.

5) Mias \ Warszawa i Łódź i worzą oddzielne 
jednostki ziemskie z prawami ziemstwa powiatowego.

6) Z pozwolenia warszawskiego generał-gnber- 
natora, ziemstwa gubernialno mogą się łączyć dla 
przeprowadzenia pewnych spraw w granicach swej 
kompetoncyi, o ile wykonanie ich przez Jedną guber­
nię Jest niemożl.wem.

7) W  wewnętrznem życia, a także w debatach 
na zgromadzeniach ziemskie! dopuszczalnym jest język 
polski.

8) Obowiązki wydziału do spraw ziemskich i 
miejskich spełniać będzie stworzony w Warszawie wy­
dział- do spraw ziemstw w Królestwie Polskiem pad 
przewodnictwem warszawskiego generał gnbernetora.

X Wiadome, że uchwalono w komisji Dam­
skiej specjalny podatek dla nieżonatych w postaci 
zwiększonej n om y podatku postępowego od spadków. 
Kwestya ta wywołała w komisji ożywioną dyslrnsyę i 
pp. Lerche i Sinadino dowodzili, iż wobec zniżenia 
podatku dla osób, posiadających liczne rodziny — do- 
gicznom* będzie zwiększenie podatku d>a osób, nio po- 
siadąjących rodzin. Gorąco protestował przeciwko te­
mu l , Zacharaszewicz-Kapustianskij, twierdząc, iż .ru­
dno będzie określić pojęcie (nieżonaty*; wobec dużej 
ilości małżeństw nielegalnych i licznego nieprawego 
potomstwa, prawu będzie nadzwyczaj niesprawna iWem 
i bynajmniej nie logicznem. Pizeciwko wnioskowi wy­
powiadali Się również pp. Biełonsow, bar. Czorn&ssow, 
który wyraził przypuszczenie, iż pod wpływem tej de­

cyzji nie zostanie w R osji ani jednego kawalera, Xu 
tler, a także przedstawiciele rządu. Wniosek jedrak- 
że uchwalone

W kwestyi żydowskiej.
- O -

(Wywiad u p. Grabskiego.)
Korespondent dumski jednej z war­

szawskich gazet żydowskich rozmawiał w 
Petersburgu z posłem Władysławem Grab­
skim, w którego Imieniu przy tacza następu 
jące oświadczenie:

„Mój stosunek do projektu prawa o 
zniesieniu granicy osiadłości jest zupełnie 
pozytywny. My polacy jesteśm y’ silnie za­
interesowani w urzeczywistnieniu projektu 
Wzrost dążeń antysemickich w społeczeń­
stwie polskiem, zaostrzenie się stosunków 
polsko-żydowskich jest w pewnym stopniu 
socyalno-ekonomicznym wynikiem tego, ze 
„granica-1 istnieje. Polski antysemityzm 
nie ma charakteru nienawiści do pewnego 
narodu lub wyznan a. Jeszcze przed 30 — 40 
laty w Polsce — gdy pominiemy pewne k o ­
ła klerykalae — nawet mowy być nie mo­
gło o antysemityzmie. W ostatnich latach 
natomiast antysemityzm ogarnął szerokie 
koła postępowego społeczeństwa. Jedną z 
głównych przyczyn tego jest — ekonomi­
czna przewaga żydów, wzrastająca konku- 
reneya między żydami a polakami w handlu 
i przemyśle.

„Pod tym  względem osobne znaczenie 
ma to, że Królestwo Polskie zalewają żydzi 
z araju  północno-zachodniego z powodu ist­
nienia „granicy", piza którą władza nader 
gorliwie rugują żydów. Do pewnego sto­
pnia, rozumie się, ten zalew jest pożyteczny 
dla Królestwa. Żydzi przynoszą z sobą ka­
pitały i ożywienie kupieckie, lecz nadmierny 
napływ litwaków przedstawia niebezpieczeń­
stwo dla miejscowej ludności, a wśród niej 
także dla żydów polskich. Razem bowiem z 
żydami, posiadającymi kapitały, przyjeż ża- 
ją tłumy biedaków. Prąd enpgracyjny do 
Anglii i Ameryki prowadzi też przez Pol­
kę, gdzie niejeden emigrant pozostaje. Pol­

ska korzysta na tem, rozumie się, bardzo 
mało.

„Poza konkurencyą eKonomiczną spo­
łeczeństwo polskie musi widzieć w tem 
niebezpieczeństwo dla swej kultury. Społe­
czeństwo polskie może przeto ty k o  witać 
życzliwie zniesienie granicy. Co się tyczy 
R syi, to 1 dla niej byłoby to dobrodziej 
stwem. Na małej cząstce terytoryum  pań­
stwa zamkn.ęto miliony żyuów. czem wy­
tworzono lam zupełnie nienaturalne warun­
ki, a cały obszar pozostały Rosyi, tak ubo 
gi w kapitały i duefca przedsiębiorczego, nie 
ma pożytecznych diań żywiołów, gdyż w 
umiarkowanej liczbie żydzi stanowią nie 
zio, lecz dobrodzhjstwo. Wobec tego znie­
sienie granicy, rozproszenie żydów po ca­
lem państwie, polepszy poł* żen:e zarów no w 
Królestwie, jak w Cesarstwie. Lecz rozu­
mie się, że trzecia Duma nie przeprowadzi 
tego prawa. Będzie to miało jedynie znacze­
nie demonstracyjne.

„Ze sprawą zniesienia granicy ściśle 
się wiąże sprawa samorządu miejskiego w 
Królestwie Polskiem. Oskarżają na«, że chce­
my ograniczyć prawa żydów. To niepra­
wda Jesteśmy przeciwnikami wszelkich o- 
graniczeń narodowych. Równoupawnienie 
wszystkich narodowości — to stara, dzie­
dziczna tradycya polskiego społeczeństwa. 
Lecz pon!eważ żydzi przepełniają największe 
środowiska w Królestwie Polskim, a siła e- 
konomiczna żydów wciąż wzrasta, przeto 
społeczeństwo polskie zmuszone jest przed­
sięwziąć środki, żeby żyuzi nie uzyskali 
przewagi w samorządzie miast polskich. 
Niepodobna z  góry przewidzieć, jakie to 
będą środki. Ąle jakiekolwiek to będą środ­
ki ochronne i zabezpieczające, w żadnym 
razie stronnictwa polskie nie będą żądały 
ograniczeń narodowycn w prawodawstwie. 
Zniesienie granicy osiedlenia dopomogłoby 
do rozwiązania także tej kwestyi."

Ha Dzień 
Zaduszny.

——)oo(
Pochłonięci troską codzienną, skrępo­

wani więzami czasu i przestrzeni, raz do 
roku zwracamy myśl i serce do tych, z kim 
żyjemy w nieskończoności — do naszych u- 
niarłyob. Jeżeli m am j w sobie coś, co jest 
naprawdę wielkie i nieśmiertelne, co wznosi 
się ponad z emię i sięga w nieskończoność, 
to jest niem pewność —że my, obraz i podo- 
deństwo Ducha Najwyższego, tam, w Kró- 
estwie jego, mamy zastępy naszych duchów 

rodzimych i najbliższych, duchów orędowni­
ków naszej przeszłości.

Modlitwa nasza w dniu zadusznym, 
rozmowa nasza z duchami całego narodu 
nas-ego, }t s t to może chwila jedyna, którą 
naprawdę górnie prz żywimy.

Co mówią groby? Mówią one tylko o 
prawdzie i więcej o niczem. Mówią one o 
tem właśnie, czego my tu, stojąc u progu 
wieoznoścl, nie słyszymy wśród nas i o 
ozem zapominamy. Bez grobów naszych 
zmarłych nie wiedzielibyśmy o tem, co jest 
ofiara, cc bohaterstwo — znaki widome 
prawdy na ziemi. Bez grobów naszych 
zmarłych nie mielibyśmy przyszłości, ani 
wiary w nią, ani nadziei, ani ukochania te­
go, co jest pogardą świata i tryumfem praw­
dy. Przyszłość nasza jest dziełem grobów 
naszych.

My oto sami, stojący na rozgraniczu 
dwóch światów — świata przeszłoś 2i i świa­
ta przyszłości — niesiemy w nieskończo­
ność to, co nam groby spuścizną po Ojcach 
naszych zostawiły. To nazywamy .służbą 
Bozą“, którą pełnimy nawet wówczas, gdy 
u jej końca widzimy „ilieplakaną trumnę"...

To nazywamy Ojczyzną naszą, której

potęga z tych popiołów powstaje, co po na­
szych ojcach groby przechowują... I o tem 
wiemy, że to jest prawdą nieśmiertelną, 
przyszłością nieuniknioną, której nędza dnia 
nie pochłonie.

Módlmy się za naszych zmarłych. Módl­
my się za nich i z nimi, bo od nich mamy 
wszystko to1( co czarną dolę naszą ozłaca. 
Od nich wiara i od nich nadzieja i od nich 
oby też miłość do sarc naszych spłynęła.

W. K.

W  z a d u s z n y  d z ie ń .
Wy, co z zastygłą piersią i asty zimnemi,
Kiękacie dis zwyczaju aa mogilnej ziemi,
Wy, co włóczycie senną istneść swą po świocie, 

Czy wy żjiecie?

O!.! mnie nad wami chwyta płacz nieutulony,
1 modlić—bym się chciała, i kazać bić w dzwony, 
f  załamawszy ręce stać po was w żałobie,

Jak głaz na grobie!.

Gdzie duch wasz? w jaką miłość, w jakie ideały 
W cielił się ten najświętszy promień życiu biały? 
Gdzie cel jasny, podniosły i wysiłków godny,

Dla jutra płodny?

Gdzie njście dla sil waszych? u jakiego zd oju 
Rzeźwicio wasze czoła i usta wśród łinju?
Jakio hasło wam wrzawę powszednią przygłusza, 

Gdzie wasza dusza?

Wy nosicie ją w piersiach: jak lampę zgaszoną,
W brudnych popio(ów pełnej i spękanej urnie;
A kiedy już na wieki zastygnie wam łono,

Wy, wy—umrzecie powtćrnir.

M aigh Konopnicka.

r

Święto umarłych.
—o—

Ziduszki... Święto umarłych... Dzień 
bolesny dla nas, którzy mamy poza sobą 
tyle wspomnień przesziości— tyle mogił roz­
sianych po świecie, pod któremi legli boha­
terowie nasi—na krańcach nieraz świata. A 
jednak duch ich,—wspomnienie i.h  czynów, 
zapałów wzniosłych, zgaszonych nielitości- 
wie—żyje wśród nas i wracamy do nich 
myślą, metylko w ś«ięto umarłych. Pozo­
stał po nich sTadek wielki, rezultat ich 
krwawych bólów i, choć częstokroć pamięć
0 jednostkach zaginęła, lecz ich praca, ich 
ból, icn trud nie poszedł na marne.

Na każdym kroku stwierdzamy, że od­
chodząc rzucili „przyszłości nasiona".

Rok ten w szczególności jest dla nas 
rokiem wielkich strat; przybyło wiele mogu 
tycb, którzy przynosili naszemu krajowi 
chlubę. W  mogile speczęła jednak tylko 
ich dociesna powłoka, myśli ich, idee po 
?ostaly wśród nas, wiodąc nas do czynu, do 
pracy „w której życie trwa". Czcić więc 
powinniśmy pamięć zmarłych, lecz w myśl 
nćh wskazań z żywymi naprzód iść®.

A wtedy duch zmarłych zmartwych­
wstanie, „żyć będzie ..ca.święte^.. 
 (£■

Wybory 
do rady miejskiej,

Zebranie przedwyborcze cyrk. ploskiego.
Onegdaj w padolskim klubie towarzy­

skim odbyło się bezpartyjne zebranie wy­
borców cyrkułu płoskiego, urządzone z ini- 
cyatywy inżyniera p. Jola. Zebranie zagaił 
p. Jol, który, wyrażając uznanie dla zasług 
radnych, reprezentujących cyrkuł płoski, j e ­
dnocześnie wskazał na przykład radnych 
z cyrkułu ościennego—łukjanowieckiego, któ­
rzy swą solidarnością i regularnem uczęsz­
czaniem na zebrania rady miejskiej potrafili 
wywęszyć cila swej dzielnicy tyle, ile n ik t 
dotychczas nie zrobił. Tu p. Jol Wskazał 
na nowe linie tramwajowe, na kanalizacyę
1 inne zarządzenia, mające na celu uporząd 
kowanie cyrkułu. W czasie przemowy in ­
nego mówcy nadjechał z posiedzenia rady 
miejskiej radny cyrk. łukjanowieckiego, p. 
Szeftel. Zebrani przyjęli go owacyjnie, pu­
czem p. Szeftel zabrał głos, doradzając wy­
bierać do rady miejskiej ludzi, którzy by 
chcieli rzeczywiście pracować dla dobra 
miasta i swego cyrkułu. W  następnych 
przemowach wskazywano na konieczność 
jednoczenia się w przyszłej akcyi wyborczej, 
aby nie dać do niej dostępu żywiołom de­
strukcyjnym. Wogóle dyskusya nosiła cha­
rakter zgodny. Na zebraniu było obecnych 
przeszło 50 osób. Obrady przeciągnęły się 
do późna.

Zebranie przedwyborcze cyrk. peczerskiego.
Dziś o godz. 4-ej w lokalu szkoły miej­

skiej w Butyszowym zaułku odbędzie się 
żebranie wyborców cyrkułu peczenkiego 
Na porządku dziennym zebrania umieszczono 
następujące k,vestye; sprawozdanie z dzia­
łalności kijowskiej rady miej ?kiej w 4-leciu 
1906—1910 r„ najbliższe zadania przyszłej 
rady miejskiej, potrzeby cyrk. peczersklego 
i wybory kaudydatów na radnych z cyrk. 
peczerskiego.

flowe prolosty.
Do szeregu protestów przeciw naduży­

waniu przez nacyonalistów^ nazwisk wielu 
wyborców, znanych jako pożytecznych dzia­
łaczy miejskich, przybywają coraz to nowe. 
Oprócz zamieszczonego poniżej listu p. Kun- 
derewicza, czytamy we wczorajszym nume­
rze .Kij. Myś.“ list pp. A. Kobea, B. Kobea, 
G. ZiWala z oświadczeniem, że zostsii oni 
umieszczeni na liście kandydatów na rad­
nych z cyrk. ploskiego, rozpowszechnianej 
przez nacyonalistów, bez ich wiedzy i wbrew 
ich woli.

Manewr wyborczy.
W  cyikule bulwarowym krąży lista 

kandydatów na radnych z cyr. bulwarowe­
go. Umieszczone r a  niej osoby oświadcza­
ją, że nie znają autorów tej listy i że nikt 
nie zapytywał ich o ?godę na ogłoszenie 
•ch nazwisk. Bezwątpienia jest to jakiś

manewr wyborczy, mający na celu rozpo­
wszechnienie mnieman’8, re  powstał jakiś 
nowy blok wyborczy. Wiadomo, źe kandy­
daci postępowi poddają swe kandydatury 
pod próbne głosowania wyborców mi zebra­
niach przedwyborczych, a takiego głosowa­
nia w cyrkule bulwarowym dotychczas nie 
było.

Karty wejścia na wybory.
Ponieważ w ogłoszeniu urzędowenr za­

rządu miejskiego o dniu wyborów i for­
malnościach przedwyborczych nie są ozna­
czone dnie, w których będą wyuawaue kar­
ty wejścia na wybory, podajemy do ogól­
nej wiadomości, że karty  wejściowe na ze­
brania wyborcze będą wydawane w ratuszu 
od god. 1) — 2 w dzień i od 6 — 6 i pól 
wieczorem w dniu wyborów radnych dane­
go cyrkułu. W tym  samym dniu w ra tu ­
szu będą przyjmowane od wyborców kartki 
z nazwiskami kandydatów na radnych.

List p Kunderewicza.
W Nr 2 8 0  „Dziennika Kijowskiego" 

przeczytałem notatkę o liście osób, mają­
cych być koniecznie zaproszonemi, jako jed­
nomyślne, przez komitet nacyonalistów na 
walne zebranie w sprawie wyborów dorady 
miejskiej.

Nie rozumiem, jakim sposobem naz­
wisko moje znalazło się na liśiie, dostarczo­
nej Szanownej Redakcyi, ponieważ ze wspom­
nianym komitetem nigdy nie łączyły i nie 
łączą mnie żadne stosunki, a z poszczegól­
nymi jego członkami nigdy nie solidaryzo­
wałem się i obecnie solidaryzować się nie 
mogę i nie chcę.

Niniejsza odpowiedź została opóźnioną, 
gdyż te parę dni użyłem na bezskuteczna 
poszukiwanie tej osoby, która bez mojej 
wiedzy i woli zamieściła moje imię w nie- 
siosownem miejscu.

Mam nadzieję, że Szanowna Redakcya 
nia odmówi zamieszczania niniejszego mego 
oświadczenia na szpaltach swego „Dzien­
nika"

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 
L. Kunderewicz.

Kijów 3C lX 1910.

Posiedzenie rady miejskiej.
Na początku onegdajszego posiedzenia drobne 

sprawy. P. Piachów referu e sprawę bodowy magazy­
nów wojskowych na Łukjanówce między „zosa R adec­
ką a nl. Obozową, gdzie rada m ieisia  muń dać miej­
sce. Radni z cyrkułu łukjanowieckiego zaprotestowali 
przeciw zabudowywaniu -yrkułu rozmaitymi magazyna­
mi Ponieważ ten protest’ był jednogłośny, rada uchwa­
liła wynaleźć 'nne miejsce na hudowę magazynów

P. D.akow zakomunikował zebianym o omył:e, 
jak . zaszła w czasie głosowania w sprawie zwolnieniu 
p. I.forod9ckiego od aaLzych robót kanalizacyjnych. 
Wskntck nieprawidłowego połączenia liczników z przy­
rządem do głosowania, re<ultaty balotowanie były n ie­
prawidłowo obliczane. Wobec tego p. Dj<kow wnosi 
sprawę pod powtórne obiady. Ma się rozumieć, p. Do- 
brynm musiał skorzystać ze zręczności do zrobienia 
awantury. Zaprotestował on przeciw wznowieniu spra­
wy, twierdząc, żo jest to możliwe wówczas jeśli gu ­
bernator cdrzu i uchwałę rady miejskiej. Zaoponowar 

Dobryninowi p. Joz ii, oświadczając, ze porządek 
powyższy musi być przestrzegany w razie rozpatrywa­
nia sprawy na innej so-yi, ą ą:e na nąstępn*m onsję- 

.■dzenio które jest, •> łaśe v9e mówiąc, d sinym  ciągiem- 
poprzedniego po kilkunastogodzinnej przerwie. Zakoń 
rżenia sprawy p. 11 :rodeckiego musi nastąpić ja t naj­
prędzej, ponieważ w przeciwnym razie w łaśccreię ka­
mienic przez czas dłuższy będą pozbawieni banaliza­
c ji. P Dobrynin w odpowiedz. “nLzywa p. JozefiVgo 
improwizowanym inżyoierem i woła, że już dawniej 
należ»ło .ma myśleć o tem, aby roboty zawczasu były 
skoirzane. P. Jozef-: dlaczegóż pan nio protestował? 
p. Dóbrjnin—może być par spokojny, że ziużę ro lum  
xeparcdum. N a głosowaniu rada postanowiła ponow­
nie rozpatrzeć sprawę. Szereg radnych protestuj u 
przpciw zwolnieniu p. Horodcckirgo od dalszych robót, 
obawiając się strat, na które mias*o może być narażo­
ne przez nowego, nieznanego przedsiębiorcę. P . W o­
łyński proponuje zatrzymać p. II. kancyę jego w kw o­
cie 43 tys. rb. do czasu skouczenia ruoót. Inni radni 
wyfowiadają się również w tej spiawie. P. Dobrynin  
natomiast zanrast o sprawie zaczyna mówić o sposo­
bach głosowani*, żądając głosowania jawnego, aby o- 
bywatolo wiedzieli, kto broni iuteresów miasta. O b­
strukcja p. Dobryuina wyprowadza radnych z r :erp li-  
wości. P. Djakow: proszę już milczeć! P. Jozefi p r o ­
ponuje usunąć p. Dobrynina z posiedzenia. P. D obry­
nin odcina się, aż wreszcie słowa jednego z -adnych: 
(wszystko jedno, wyrzucą pana z rady miejskiej* uspo­
koiły niefir*unnego opozycyonistę.

Na głosowaniu rada miejska nchwaMła zwolnić 
p. Horcdeckiego od prowadzenia lobOt kanalizacyjnych  
i odkupić cd niego część pozostałych materyałćw z u- 
stępstwem lOć,.

KRONIKA
D zll 31 (13) Symfconiusza i Olimprnsza. 
jutro 1 (14) Wszzstklcb Świętych. 

W h U I  iłcitua g e iz . 7 m. 09. 
ZacBoi słońca goizj 4 ■  20. 
D łifo fjg fc la  g o iz . 9 e .  II.

—  Poranek Konopnickiej'. Po urządge 
nio wieczoru dla młodzieży, poświęconego 
pamięci M. Konopnickiej, sekeya pedago­
giczna Koła kobiet zamierza zorganizować 
również poranek dla dzieci, poświęcony tej­
że naszej nieodżałowanej poetce, która, jak 
wiadomo, pozustawiła bogaty zbiór prześlicz­
nych utworów, pisanych dla dzieci 1 tcLną- 
cych dla nich gorącą miłością.

—  Z Towarzystwa Dobroczynności. Za­
rząd zawiadamia, iż posiedzenie zarządu To­
warzystwa odbęazie się d. 2 listopada, t. j .  
we wtorek o godz. 8 wieczorem.

—  Loterya fentowa Towarzystwa Do­
broczynności. Do komitetu loteryjnego To­
warzystwa Dobroczynności zaproszone zo­
stały panie: Marya Leszczyńska, Ltdja Miii- 
lerowa, Staricława Rodowiczowa i Zofia Za­
rębska. Fanty i dathi pieniężne na loteryę 
przyjmują s ię 'w  lokalu Towarzystwa (M a ła  
Ziytomierska 8) w godzinach biurowych od 
10 ej zrana do 5 ej po południu, z wyjąt­
kiem niedzieli. Bilety na loteryę są do na­
bycia w biurze Towarzystwa, a także w ma­
gazynach p. Idzikowskiego, I Marszaka i 
innych. W tych dniach będą wystawione 
w oknie magazynu I. Marszaka większe fan­
ty srebrne, przeznaczone na loteryę.

—  „Lud Boży". Wyszedł z druku Nr 
4 4  tygodnika „Lud Boży" z dwoma dodat­
kami: „Nasza Wieś" i „Gazetka dla dzieci* 
i zawiera: 1) Wiersz w dniu imienin J . E. 
ks biskupa Karola Niedziałkowskiego, 2 ) 
Dzień Zaduszny, 3) Święto umarłych, 4) Co 
słychać w Dumie? 5) Wiadomości politycz­
ne, 6) Wiadomości kościelne, 7) Z tygodnia, 
8 ) Wiadomości krajowe, 9 ) Kronika miasto­
wa, 10) Telegramy.

„Nasza Wieś* zawiera: 1) Co m airy
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rzynić wobec smuinych wydarzeń w Czę­
stochowie? pe7tz ks. kanonika P. Sznarba- 
chowsktego, 2) Ciemnota po wsiach, 3) 0 
hodowli rasowych królików belgijskich.

W  „Gazetce dia dzieci** zamieszczono: 
1) Jesień, wiersz, 2) Nasz Szpaczek, opowia­
danie, 3) D*ień Zaduszny, wiersz p. K. Wo­
łyńską, 4) Z dziejów kartofla.

— 0 urządzenie przedmieść. Mieszkań­
cy przedmieść m. Kijowa niejednokrotnie 
zwracali się do gubernatora kijowskiego ze 
skargami ca postępowanie zarządu miejskie 
go, który zupełnie zaprmina o potrzebach 
dzielnic, położonych na krańcach miasta. 
Zwłaszcza ulice na przedmieściach znajdują 
się w stanie tak pierwotnym, że pewnego 
razu straż ogniowa podczas Kożaiu na Syr- 
cu ugrzeiła w błocie i nie dotarła do ognia 
O stam m i czasy skargi od mieszkańców 
przedmieść na z .rząd miejski wpływają pra­
wie codziennie, zarząd zaś tłomaczy się tem, 
iż nie jest obowiązany brukować ulic na 
krańcach miasta, gdyż nie są one oznaczone 
na planie m. Kijowa, zatwierdzonym przez 
ministerstwo.

Wczoraj gubernator zażądał od zarzą­
du miejskiego ostatecznej odpowiedzi w lej 
kwesty i, zwracając uwagę, że tłomaczenie
0 brcku ulic na planie uważa za niewystar­
czające, gdyż mieszkańcy przedmieść płacą 
podatek szacunkowy narówni z mieszkań­
cami innych dzielnic miasta i powinni ko­
rzystać z tycn samych praw i urządzeń, co
1 mieszkamy centrum.

— Zmiany w sądownictwie. Wicepro­
kurator kijowskiej izby sądowej Mandrow- 
ski zoslał mianowany członkiem kijowskiej 
izby sądowej; wiceprokuratorem izby na 
miejsce p. Mandiowskieao został prokurator 
łuckiego sądu okręgowego Boncz-Bogdanow- 
ski; na drugie wakujące miejsce wiceproku­
ratora kijowskiej izby sądowej został miano­
wany prokurator kostromskiej izby sąaowej 
Szkolt.

— Pożyczka. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zezwoliło czerkaskiemu zarządo­
wi miejskiemu na zaciągnięcie pożyczki w 
wysokości 220 tys. rubli w kijowskim ban­
ku ziemskim na spłatę długów, pod warnn 
kiem, że przedewszystkiem spłacone zostaną 
należności skarbowi w sumie około 50 tys. 
rubli.

— Skargi na nadużycia. B^ły rewiro 
wy cyrkułu bulwarów go J. Kobzarenko 
i kilku mieszKańców przedm. Szulawkl zło­
żyli skargi na ręce prokuratora kijowskiego 
sądu okngiw ego i gubernatora na nielegal 
ne postępowanie komisarza cyikułu bulwa­
rowego Pileckiego, klery w takich razach 
miał działać za pośrednictwem niejakiego 
Flgarta. Skargi ta rozpatrzył obecnie ki- 
j&wski zarząd gubernialuy, przyczem wzglę­
dem P lackiego uznał za nieuzasadnione. 
Skargi przesłano następt.ie prokuratorowi 
sądu okręgowego w« hec stwierdzeń.a wy­
stępnej działalności Elgerta, oraz w celu po 
ciągnięcia do odpowiedziało* ści Kobzarenki 
za fałszywą denuncyacyę i potwaiz.

— Miasto kliniczne. Dnia 28 pażdzier 
nika w uniwersytecie pod przewodnictwem 
rektora odbyło się posiedzenie przedstawi­
cieli uniwersytetu i zarządu miejskiego W 
sprawie wypracowania warunków, ną któ­
rych miasto me oddać bezpłatnie na wła­
sność uniwersytetu 16 dziesięcin gruntu 
w sąsiedztwie instytutu bakteryologicznego 
dla wybudowania klinik i innych pomocni­
czych inslytucyi naukowych wydziału le­
karskiego. Ostatecznie komisya wypraco­
wała wspólnie następujące warunki: 1) Teatr 
anatomiczny powinien być przeniesiony z 
Funduklejowskięj ulicy na wyznaczony przez 
zarząd miąsta plac, przyczem plac, na któ­
rym znajduje s ę  teatr obecnie i budynki 
teatru zostanie zlikwidowany przez miasto, 
gwarantujące z tej likwidacyi uniwersyteto­
wi 600,000 rb.; 2) dla wybudowania klinik 
szczegółowej i chirurgicznej patalogii i te­
rapii (na co już wyasygnowano 405,000 rb.) 
miasto oddaje jedną dziesięcinę niezwłocznie 
i 3 ) pozostałe 15 dziesięcin — do uzyskaniu 
zgody ministerstwu oświaty. Rada profeso­
rów, po zatwierdzeniu tych warunków, 
wybrała deputacyę (rektor, prof. M. Obi 1 *n- 
skij, prof. P. Armaszewskij i prof. G. Muł- 
kow),’ która z polecenia rady wyjeżdża w 
tych dniach do Petersburga w celu popar 
cia i przyspieszenia sprawy w ministerstwie 
oświaty.

— Cholera w Kijowie. Po dłuższej 
przerwie, w ciągu któroj przypuszczano, że 
cholery już niema w Kijowie, zaregestrowa 
no parę nowych wypadków zasłabnięcia na 
cholerę. Onegdaj do szpitala Aleksandrów 
skiego przywieziono kilka osób z wyraźny­
mi syinptomatami cholery. Chorych przy­
wieziono z kamienicy Nr 24 przy ul. Wło­
dzimierskiej (posesya soboru Sofijowskiego). 
Analiza bakteryologiczna wykryła zarazki 
cholery u 7 mioletaiego chłopca M. Owrażki. 
Pozostałych chorych poddano ob. erwacyi le­
karskiej, po której wczoraj stw erdmno z 
całą pewnością cholerę u matki Obrazki 
i jeszcze jednego jej dziecka. Wyjaśniono, 
że Obrazkowa w tych dniach powróciła 
z pow. wasylkowskieg , w którym epidemia 
dotychczas grasuje. Lekarze sanitarni pod 
przewodnictwem d-ra Bure żaka niezwłocznie 
dokonali ścisłej dezynfekcyi całej k&mięnicy, 
przyczem zarażone mieszkanie zostało izolo 
wane. Wszystkim mieszkańcom dr. Burczak 
udziel ł wskazówek, jak mają postępować 
w razie pojawienia się u kogo podejrzanych 
symptomatów.

— OBł AWA. Wczoraj w noc? n r  lerjtoryum 
cyrkuln sUrokijowskiego policja zarządziła dragą obła­
wę na żebraków, przostępców i innych podej-zanycb 
osobników. Ujęto 3!) osób, między inoemi kilka poszu­
kiwanych od dawna przez policję,

— ZATRUCIU. Onegdai sześciomiesięczna có­
reczka Krawca Szewczenki (Sofijowska Nr. 3) spróbo­
wała arszeniku, przygotowanego dla szcznrów. Wo- 
zwane «Pogotcwie» uratowało dziewczynkę.

— STARCIE. Ourgdaj w domu Nr. 23 przy ul. 
N .-W rle n oiuiouy zo słuzbj stróż Geraskirwicz rzu­
cił się z pięściami na gospodarza domu, Szczerbakowa. 
Na hałas rbifgli s:ę iudzio, którzy uspokoili stróża. W  
czasie starcia gospodarzowi skradziono z kieszeni złoty 
zegarek wartości 350 rb.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. W piątek 
witetorem podchmielony dorożkarz Litwinow wpadł do 
Btudni kanał'zacyjnij w podwórzu domu Nr. 4 przy ul 
Kerosinnej. Na pomoc wezwano ochotoiczą sira ognio­
wą, klóra wydostała ze studni n eprzytomnego L. Mi­
mo u.iłowań tPogotcwla* dorożkarza nie zdołano odra- 
i< w /ć .

— DOM GRY. Onegdaj w jadłodajni 
skiego (Włodzimierska Nr 45) po) cya wykryła tajna 
kryjówkę sznlorslią. W chwili zjawienia się policyi 
gra w karty i w rnletkę n* kilkn Sioła-h odbywała 
się w najlepsze. W prze brało udział koło 2 0 młodych 
ludzi, przeważnie z klasy uneligenluej. Ukazanie się 
policji wywołało panikę. Policya, zanotowawszy na­

D  Z

zwiska graczy, skonfiskował* kurty i inne pizybo. y do 
gry, jak również pozostawione na śt Lch pieniądze (9 
ib. P>5 kop.), do k'óry h nikt się nie chciał przyznać. 
W łaściciela jadłodajni pcciągają do.,„odpowiedzialność! 
sądowej

--W M IE SZ A N IE  SIĘ POLICYI. Do. 28 go 
października wieczorem do ioaalu «X..wanystwa sze- 
r*euia oświaty indowej* (Kreszczatyk Nr. 43) wtargnę­
ła policya. W lokalu znajdowało się wlcdy k iło  25 
osób, które zebrały S'ę w cein urządzenia pogadanki 
nankowe.i. Policya zazadała od ohecny> li okazania bi­
letów członkowsk eh i niedopuściła do pogadanki. Dwie 
panie, Lewicką i Zawad ską, u który* h znalezi no 2 —3 
książki, wydane bez powiadom ieni cen ury, zesłały 
aresztowane i nmieszezeno w cyrknle pałacowym.

— ARESZTOWANIE. Policya are ztowzła ka­
sjerkę Awdie enko i lolnera Szweda za roztrwonienie 
pieniędzy właściciela kawiarni tC ale Pałace*. 81 dztwo 
w toku

— KRAEZIEŻE. Z mie.-zkania Dobczaka (M.- 
Wasylkowska Nr. 5) zrabowano rzeczy wartości 200 ib. 
V7 doron Nr. G4 przy Gluboczycy Czegrigm okradł 
Miedwiediewa. Złodzieja z r/eczami skradzionemi a- 
rosztował stójkowy w sąs edniern cbejśJu Przy Mf - 
żygorskiej Nr. 5 skradziono ze strychu bieliznę. Zło- 
dżieiki ujęto. Na ul. Fuiduklejowskiej aatr/ymario 
15-lotircb Unickiego i G ngi-rj<-wa i 13-lotnirgo VWi- 
skę, którzy za pomorą pcdrzu"onego wcroczka z pie­
niędzmi usiłowsli rgrabić jakaś kobietę.

— ARESZTOWANIE DEZERTERÓW. Policya 
śledcza zatrzymała dwóch dezerteiów, S/.tykowa, szere­
gowca 31 go aloisopolrkieg-) pułku piechoiy (z Pnltu- 
skal mi6aZkają'rgo w Kr.owie za paszportem Popowa, 
i Pospiełowa z 132 go benderskiego putku piechoty.

— NOŻOWNiCTWO. Na ul. Dymitiowskiel w 
czssie bójki raniono nożem w plecy N edM kę. p o ­
gotowie* opatrzyło rannego.

— UPADEK. Wskutek upadin ze znacznej 
wysokości Cni. Lwowska Nr. 3 j) złamał sobie kręgo­
słup robotnik P. Temczonko.

— POŻAR. Wczoraj w wybuchł pożar w nie­
dokończonym jeszcze domu przy ul. Lwowskiej tyr. 10. 
Pożar ugaszono.

— ARESZTOWANIA. N a mocy rozporządzenia 
wjdzisłu «ochrany» ptJicya aies?towa’a (ul. Ż jlaółka  
Nr. 3) 5 robotników. Znaleziono pr/y nich pieczęć 
partyi tanarchistów południa*.

KRONIKA POLSKA
— Uczczene pamięci. W k łach inte­

ligencji warszawskiej postanowiono zająć 
się uczczeniem pamięci Maryana Gawale- 
wicza.

Zanim właściwy komitet uzyska sank- 
eyę urzędową, zwrócono s ę do dyrekcyi 
teatrów rząm w yth  warszawskich z prośbą
0 urządzenie na t«=n cel widowiska. Dyr^k 
cy* przyjęła p ro j-k t nader źyczliw e i ,>bi - 
cała poczynić zabiegi celem otrzymania po­
zwolenia.

W  obradach nad programem przedsta­
wienia wzięli udz ał: prezts dyrekcyi tea ­
trów rządowych—p. Małyszów, wic-prezes — 
p. Hulewicz, oraz pp. W. Ozyzewicz, J. Ko 
tarbiński, St fan Krzywoszewski i Kazimierz 
Zalewski oraz reżyserowie — pp. Metaksjan, 
Józef Siiw cki i Ludwik Śliwiński.

Przedstawienie odbędzie się w teatrze 
Wielkim w drugiej połowie stycznie r. p. 
Program wypełnią przeważnie utwory nie­
odżałowanego p isana , a w wvkonaniu we­
zmą udział najcelniejsze siły.

— Orędzie Dsnuzeg» Macocha. R daktor «GL-u 
Luau* p. Siccihski, otrzym*! oa Damazrgi Macocha 
list, który brzmi, ja i nistępuje:

Szanowny Panic!
Pomimo najszczerszych chęci nie mogę napisu; 

do wszystkicL znajomych, wybieram więc Szano<vnrg*i 
Pana i rśmidLm się dr nirgo napisać to parę słów i 
prosić- aby Szanowny Pan uaazał mi tę łaskę i przy 
sp.j^biości cświadczył moim znajomym, że ich wszyst­
kich” przepraszam i proszę najpokorumj, aby roi mój 
noslępek uikozemuy prz*-b*cęyli, jak rówiuoż proszę 
S anownrgo PaB< »ti| ainie^uie potępił. To, co oczyr 
niłem w uniesieniu, zł. ści i szale, wprost w obłędzie, 
gdyż inaczej tego nazwać nie megę, wyznałem z żalem
1 sżczer. e całą prawd”. Bardzo lego. żałuję i ubole­
wam całom sererm. d ga proszę o przebaczenie i 
czyoię .a występu pokutę. Uczyniłem to nio w celu 
zyskn, lub jakie.ś kom śm , a jedynie tylko jako znie­
ważony cżynn.e przez ś. p. Wacława, nie u m ^ em  nad 
sobą zapanować i gniew, połączony z zemstą, wz’ął gó­
rę nad rozumem, który był trochę w sianie nictrzo 
źwym. O okradzeniu Cudownego Obrazu Matki Bos 
kiej Częstochowskiej n.c n iej, wiem i mieszanie tej 
sprawy jest rzuceniom na mc e strasznej potwarzy. W 
czasie tej krzcDieży nie byłem w uomu, a bawiicm za­
granicą a w ten dzień Dtwiłem w Wiedniu; powraca­
jąc do domn i dowiedziałem się w Krakowie o kra­
dzieży.

W imię Chrystusa Pan», Ukrzyżowanego za 
grzeszników, błagam wszystkich poszczególnie i poje- 
dyńczc, darujcie i przebaczcie, nie potępiajc o niesz­
częśliwego i nie gardźcie pokutę czyniącym grzeszni­
kiem. Szanownego Pana proszę o wo-tebnienie przed 
Cudownym Obrazem M. B , by mnie nio opuszczała i 
pocieszyć raczyła.

Sługa
D am a .:,!y Macoch.

Do. 7 listop , 1910 r
List t6D, napisany oa dużym arinsza więzień 

nyzn, . patrzony jest podpisem p. Jłorkowsiiego, sędzie­
go śledczego, przez którego ręce przechodził.

O F I A R Y .

W Redakcji «Dzień. Kijów.* złożyli:
Na biedne dzieci, do uznania Redakcji: Zamiast 

wieńca na grob ś. p. Jana Korewickiego, p. Stanisław 
Lewicki 3 ib.

Na wpisy, do urnania Tow. Dobr. na ięce p. 
Jo*. Andr/ejowdkiego: p. p. Leon Lisowski 5 rb., W in­
centy CL jseki 20 rb., Jó ;cf Połchowski 10 rb. Pa­
rnię'’! Władysława Rostockiego, w rocznicę jego śmier­
ci, X. 15 rb.

Na ręce Tow. B ratn ie j pomocy studentów, p. Wł. 
Hulanicki pamięci Hali 10 ib

Na kośolńt w Kazaniu: p. p. Maria RycLter 3 
rb„ W. Rościszowski 1 rb., Ignacy i Ludwika Jędrze­
jowscy 3 rb., Rudnicka 1 rb., M K. 3 rb , *£. D. 1 
rubla.

Na w yd zlą l letnisk przy Tow. aobr. p. W. S. pa­
mięci ukochanej corecki Jani 12 rb.

KRONIKA EKONOMICZNA.
—o—

Przegląd rynków zbrż wych.
Wiadomości o widokach na urodzaje 

w Argentynie są coraz pomyślniejsze. Ile 
w wiadomościach tych prawdy, ile żaś na 
fearb spehulacyi poliezjć należy, przesądzać 
nie można. Być też bardzo może, że szuka­
jąc wytłómaczenia rozwijającej się żywo 
dążności zniżkowej, spowodowanej nagroma­
dzeniem się na rynkach bardzo dużych ,1 - 
ści znoża, najwygodniejszy, bo daleki motyw 
stanowią właśnie wiadomości z drugiej pół­
kuli. W razie potrzeby łatwo zap;zeczyć 
można pogłoskom. W ciągu blizko dwu 
miesięcy, j tk le  nas dzielą od żniw w Argen­
tynie, mogą s ę tu także znali zć motywy, 
te zaprzeczenia usprawiedliwiające. Dosyć 
przypomnieć, że kilka tj  godni temu głoszo­
no, że w Argentynie panują mrozy, które 
zniszczyły zasiewy. Dziś mówi się o ożyw­
czych ciepłych deszczach, co przyniesie ju ­
tro — niewiadomo.

Rynki są taopatrzone bardzo obficie 
i wobec tego zapotrzebowanie się zmniej­
szyło. Nawet Francya i Włochy zeły za­
chowywać się wstrzemięźliwiej. Rym* i an ­
gielskie oczekują na zaofiarowanie pszenicy
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argentyńskiej, które w każdym razie nieba­
wem nastąpi Znak zapytania stanowią ryn­
ki n eraieckie, które wyprzedały i wywiozły 
bardzo z iaczne ilości i które bo^wątpienia 
bęitą niebawem zmuszone do dużych zaku­
pów. Tymczasem kraje bałkeńnkie wyvtóz 
zmniejszyły i tylko jedynie Rusya wywozi 
cią®le kolosalne ilości, pomimo perswazyi 
p. ministra skarbu, który wielokrotnie, 
a (statnio w expose budżetowem, przeciw 
tej pośpiesznej reąlizaeyi oświadczył się, za­
lecając wstrzemięźliwość i wyczekiwanie 
przyjemniejszych konjunktur.

Usposobienie więc ogólne jest słabe 
i zniżkowe. Na rosyjsKich rynuach wewnę­
trznych niejednolicie. Drogi .popsute, błota, 
śniezyi e na północy, usposobienie w poszcze­
gólnych miejscowościach zależne cd kr.mu- 
nikacyi i zapasów. W portach nagromadzo­
ne ilości bardzo znaczne, zaofiarowanie prze­
waża. Wywóz pośp^szny. Do zniżki c> n 
dopomaga konkureneya portów bałtyckich 
z czarnomorskimi.

Na rynkach kraju Południowo-Zachod­
niego w ubiegłym tygu^niu dał się zauwa­
żyć nieznaczny zwrot ku lepozemu. Niektó­
re młyny uważają chwdę cbecną za odpo­
wiednią do uzupełnienia swyrh niedość ob­
fitych zapasów i zakupują pszenicę i żyto. 
Spekulacya również objawia niejakie zainte­
resowanie w nadziei na zwyżkę pod wpły­
wem zmniejszonego dowozu, uwarunkowa 
nego popsuciem aię kom unikacji. Zapotrze­
bowania na eksport nie było, ponieważ na 
przeszkodzie stoi przygnębione usposobienie 
w portach. Z pszenicą ozimą małoczynnie, 
lecz usposobienie j*j stiłe przy stosunkowo 
powściągliwem zaofiarowaniu. Sucha fol­
warczna pszenica ozima na Kijów po 
98 kop. — t rb. 4 kop.; folwarczna gorsza— 
95 — 98 kop., włościańska na targach i na 
wagony po 87 — 93 kop; w pow. fcumań- 
skim f lwar zna 87 — 92 kop., włościańska 
82 — 86 kop,, jara 78 — 82 kop.; na linii 
-ijowsko-połUwskiej folwarczna 88 — 9o k., 
jaru 77 — 81 kop.; na przy legającem do 
Kijowa Zadnieprzu — folwarcaua 9 0 —94 k. 
Na przystaniach niema ożywienia, ceny spa­
dły; za oiimą pszemcę folwarczną płacono 
86 — 90 kop., za włościańską 80 — 84 k\. 
za jarą 76 — 80 kop.

Z żytem spokojnie; zapotrzebowanie na 
potrz by konsumcyjne niewielkie, pomimo 
to ceny miejscami podnirsły się o 1— 2 kop. 
Zyto folwarczne w dobrym gatunku na 
Kijówr-stacya po 60 — 62 kop., a w niektó­
rych wypadkach do 64 kop.; włościańskie 
56 — 59 kop.; żyto folwarczne na stacjach 
kolei Poł.-Zaoh. po 55 — 60 kop., włościań­
skie 50 — 56 kop. Na przystaniach Dnie­
pru folwarczne 54 — 56 k o p , włościańskie 
48 — 52 kop. W ownie zastój. Tegorocz­
ny folwarczny, dobrej wagi, na Kijów, noto­
wano po 59 — 66 kop., włościański tego 
roczny 54 — 58 kop. Dobre gatunki zeszło­
rocznego płacono w Kijowie do 80 kop. Na 
stacyach pol.-zech tegoroczny owies folwar­
czny po 55 — 62 kop., włościański 48 — 
54 kop. Z jęczmieniem pastewnym nieco 
mocniej; g« iunki fulyyarczne na stacyach 
po 51 — o5 kop., włościańskie 46 — 52 k., 
w Kijowie folwarczny 51 — 60 kop., wło­
ściański 50 — 53 kop. Z jęczmieniem bro­
warnym maloczynńie, ptitnimó tó ceny State. 
Na stacyach za dobre gatunki płacono 78 — 
82 kop., za g .rsze 70 — 75 kop; w Kijowie 
lepsze — 80 — 84 kop., gorsze—78—82 k. 
Z prosem spokojnie; za dobry towar żądano 
z dostawą na stacye 56 — 58 kop., chociaż 
tranzakeye notowano po cenach od 46 kop. 
Znacznie obniżyły się, dzięki znacznemu za­
ofiarowaniu, ceny hreczki, którą chętnie 
ustępują po 57 — 58 kop., włościańskie zaś 
gatunki—po 52—55 kop. Na rynku mącz- 
nyin bez zmian. Z otrębami słabiej z powo­
du małego zapotrzebowania; pszeniczne 
grube w Kijowie po 37 — 40 kop., średnie 
i drobne no 34 — 37 kop ; żytnie po 38 — 
40 kop. Z kukurydzą słabo: notowano ją
po 55’ kor. za pud. Bobik koński po 75 — 
80 kop., przy zapotrzebowaniu ograniczonem.

— Kijowska giełda mięsna. W  ciąeu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynea kijowski 97 sztuk wo­
łów, 929 krów, 79 jałówek i 1719 wieprzów. Ubito: 
98 wotów, 8t 8 ki ów, G9 tałówek, 1613 wieprzów. Ce- 
ua wołu wahała się id  90 do 149 rnb, krowy - 43 — 
108 iu b , jałówki 2 1-  62 rub.

Pud mięsa wołowego 5 iub. 60 kop. - 6 rub.. 
krowiego 4 rui 01 kop. - 8 run; wieprzowego G rub. 
50 kop.— 6 rub. 75 kop.

I rzeciętL* waga 'roto 15 pudów, krowy 10 pu­
dów, jałówki--7  pudów, wieprza 5 pudów. Przaciętna 
cena woJu —ll o  rub., krowy—70 rub., jałówki—30 rub. 
wieprze po G rub. 60 kop. za pud żyw cj wagi.

po co potrzebni są 
królowie?

PRZEZ CARMEN SYLWĘ.
(Pseudonim królowej rumuńskiej).

—(:)
Po co naprawdę są potrzebni? W dzi­

siejszych czasach, gdy już nikt nie odwołu­
je się na tytuł „z Bożej łaski*, gdy wszyscy 
na to źródło władzy patrzą z politowaniem 
i nie uważają tego prawa do królowania sa 
uzasadnione, dziwną jest rzeczą, że ludzie 
nietylko znoszą królów, ale nawet z ia ją  się 
ich pragnąć. Dziwnem jest to zjawiskiem, 
że we wszystkich rzeczach, a zwłaszcza przy 
zaczynaniu, wszystkich rzeczy, potrzebuje 
się przewodmków, chociaż często się na nieb 
wygaduje i źle się z nimi obchodzi, jak  to 
ze w sy s tk im i  przewodnikami na świecie 
dotychczas miało miejs e. Mimo to musi 
znaleźć się jeden taki człowiek, który ma 
odwagę wziąć c i łą  odpowiedzialność na sie­
bie. Wodzem musi być jeden i zawsze też 
tak jest. Zawsze jedan człowiek wyciska 
piętno s w e g o  ducha na okresie czasu, w k tó ­
rym  żyje, daje temu okresowi swoje na­
zwisko.

Niema orkiestry bez dyrygenta, niema 
fabryki bez dyrektora, okrętu’ bez kapitana, 
wojska bez wodza, uroczystości bez cele­
branta, balu bez wodzirejs; wszędzie musi 
przewodnikiem być ktoś, którego rozkazom 
inni się chętnie poddają, jak im się zdaje, 
tylko dla zachowan5a taau  i porządku, w rze ­
czywistości jednak dlatego, że umie on wię­
cej od nich C h c ą  oni tego, aby len jeden 
atiał nad nimi moralną wyższość, aby im 
imponował, aby im dawał nawet odczuwać

swą wolę, sby miał siłę i zdolność, by dru­
gim imponować, albo, aby miał wiedzę i za­
pał, któreby innych porywały.

Gdyby Napoleon nie był był geniuszem, 
nigdy nie. byłby poprowadził z ł  sobą do 
zwycięstw, na śmieić i do klęski tak witlu 
ludzi.

Starano się więc wszelkimi sposobami 
zapewnić sobie najlepsze wyniki już to wy­
bierając sobie króla, ju t to od dzieciństwa 
przygotowując go do jego przyszł-go zawo 
du, a gdy i to okazało się niedostateczne, 
wynaltziono kon tytucye, aby królów mniej- 
szemi zdolnościami obdarzonych wsp erać 
lub hamować. Próbowano uświęcić ich, ale 
gdy oni sami za świętych się nic uwaiau, 
na nic się nie przydał i ttn  akt zewnętrzny 
i ctał s ę tylko próżnym symbolem.

Najlepszymi królami byli przez prze­
ciąg całego stulecia <charze rzymscy, wy- 
b erani zawsze przez swych poprzedników, 
du tego celu wychowywani i przygotowywa­
ni, aby mogli z ręki swych poprzedników 
wziąć Lak ciężkie berło. Ale naw et te ide­
alne stosunki trwać mogły w swej świet-c- 
ści zaledwie jedno s tu lc ie ,  potem zaś w sku­
tek ludzkiej słaboś i i chciwtści, wskutek 
ogólnego upadku państwa rzymskiego stały 
s ę  nieszczęściem. Uznano, że dziedziczne 
królestwo z szeregiem n :c nie znaczących, 
ale sumiennych władzców, jest mniej szko­
dliwe niż królestwo obieralne % jego ciągłe- 
m’, wicćŁnemi walkami o władzę i z płyną- 
> emi stąd zamieszkami.

Jest tu inna strona ujemna. Oto jed­
na i ta sama rodzina może z biegiem stu­
leci rzadko kiedy wię ej niż jednego wydać 
geniusza, a przecież królowie mają być na j­
potężniejszymi i najwyżej stojącymi w na­
rodzie. Chodzi tu o inne przymioty niż o 
gen alncść, której ani nabyć, ani w sobie 
wykształcić nie można. Trzeba z panują­
cych zrob ć lud/.i tak wykształconych, aby 
byli w stanie, jak Ludwik XIV, który sam 
wcale nie był genialnym, poznać g nialoość 
w o wszystkich dziedzinach i ze wszystkich 
stron otaczać się ludźmi genialnymi.

Oni sami potrzebują przy tem być 
tylko ludźmi obowiązkowymi, tyle ty l­
ko od nich wymaga n aró d / który w ybaua 
wiele, gdy widzi sumienne spełnianie obo­
wiązków i cierpliwą pracę, oraz niezachwia­
ną otiarm ść, to spełnianie obowiązków wspie­
rającą. Ludzie przcczuw ją, że aby być do­
brym krótetn potrieba najwyższej ofiarności, 
klóra zastępuje gen alność, a nawet ją  n.e- 
kiedy przewyższa. Tylio w nadzwyczajnych 
okresach hist ryeznych, zjawia s ę osobis­
tość zdolna do prowadzenia wszystkich, wy 
ciskająca swe piętno na całem otoczeniu, 
mająca znaczenie dla wszystkich czasów.

Taka osobistość przychodzi sama bez 
niczyjej pomocy i zajmuje stanowisko, na 
którem m'■-że Eajwięcej zdziałać. Toruje so 
bie ona drogę jeszcze, zanim się ktoś spo­
strzeże, że jest ona geniuszem. Nie wie s*ę. 
czy człowiek taki stwarza swoją epokę, c .y 
epoka stwarza jego, gdyż go potrzebuje. 
Jest to tak dziwnem, że często używa się 
biblijnego zwrotu: „ki* dy czasy się wypeł 
niły“. Może taki ctłowiek, na którego świat 
czeka, jest przygotowany już od wieków i 
zjawia s ę  w swoim czasie na swem miejs­
cu. Nie zna on eam siebie; przeczuwa tylko 
niejasno, co go ; opycha i do czego jest po­
wołany, ulega swemu wewnętrznemu prze­
znaczeniu, nierzadko ns wet brzeciw niemu 
oponując i wśród protestującego całego 
swego otoczenia, aż godzina jego wybije.

Każdy myśli o sobie: „Czy* nie mam 
być tem, czem był moj ojciec?** ĄhcJiio sono 
pittorel;ł) Twoje powołanie jest to, ictora 
cię woła. Jakżeż rzadko jest czł .wiek we 
wnętrzu swojem powołany na naczelnika 
lub wodza. A na to skazują go inni tylko 
ze względu na ich własny spokój i bezpie­
czeństwo. Tacy królowie są potem rzeozy- 
wiście ofiarami i mogą egzystować tylko 
przy zupełnem zadarciu się siebie. Takich 
królów nie pyta nikt, czy meją lalent do 
polityk’, do dowództwa nad arm ;ą, do u 
tizyman a ładu i porządku; muszą oni wstę­
pować na tron, pdyż skazuje ich na to ich 
pochodzenie. Jest to los prawie okrutpy i 
niewielu tylko znosi go cierpliwie.

Dziś każdy czuje się uprawniony wy­
bierać sam sobie zawód i jest przekonany, 
że przeciw swym skłonnościom poświęcać 
się nie potrzebuje.

Kto jednak je tt riiielnym człowiekiem, 
ten zrozumie, że nawet jego błędy mogą 
ludzkości służyć, kiedy z dohrą wolą się o 
to stara. Uwagi godną jest formuła przy­
sięgi królewskiej VKastylii* „C ebie, który 
nie jesteś niczem więcej, jak każdy z nas, 
a mniej niż my wszyscy raztm , mimo to 
pragnum y mieć kiblem*!

OJ przewodnika wymaga się przede­
wszystkiem, aby zrozumiał swój czas i z 
tym czasem szedł naprzód. Kto tego nie 
czyni, nad tym prędko przechodzi się do po­
rządku, jeżeli nie formalnie, gdyż ludy czę­
sto wzdrygają się przed przewrotom*, to 
jednak istotnie. Oa sam uważa się wów­
czas często za ofiarę, gdyż nie rozumie, iż 
n;e przejmuje się potrzobami swojego świa­
ta i swojej epoki; nie rozumie, że nie mógł, 
czy nie chciał nauesyć się tego, czego uczyć 
miał swych poddanych.

Ludy są jak  dzieci, które są nieświa­
domie najlepszymi i największymi wycho 
wawcami swoich rodziców. Tak samo na- 
:ó i może być wychowawcą swego whdzcy, 
jeżeli i ten władzca i naród są równie po­
ważni i sumienni. Władzca uczy się każ 
dego dnia, a szkoła jego jest ciężka; prze­
staje zaś urzyć się dopiero wówczas, gdy 
nie może już pracować. N.e może tylko 
nigdv powstawać rozgoryczenie wzajemne 
między władzcą a jego ludun, ale i władz­
ca, i lud muszą mieć dobrą wolę wzajemne­
go rozumienia się. W takim razie póidzie 
lud za swym wladzcą w egbń  1 w tdę, a 
władzca przejddie ze swym ludem caią szko­
łę, potrzebną do jego rozwoju, nie narzuca­
jąc  mu niczego i doprowadzając go tylko 
do samoistnego poznania teg , co dla niego 
najlepsze. W hdzcy, którzy tego nie cncieli 
zrozumieć, stali się nieszczęśliwymi, rozgnie­
wany lud usuoął ich, gdyż chamowhli jego 
postępy. Mojżesz, Karol Wielki, Ilaiun al

Z isczy to: <1 ja takio jestem malarzem*. 
Wyrażenie to stało się sia*nem , odiąd wypowiedział 
jo Antoni C irrepgtó, jeden l rajslain irjszycb  malarzy 
"łoskich XVI slulocii Kiedy przylyl do Rzymu i zo- 
hiezył Jakiś obraz IhfaoD , tak Lył zachwycony tem 
il/.ir; ue że zwracała; się do obecnych, wyporr.pdiiał 
■/. naiwna duma: Ja takzo j*st°m lualarzoia. (Urzyp 
rud. Przeglądu).
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Raizyd, Napoleon przyszli w sw*ych n a ro ­
dach raz tylko, ale światło swe rzucili n a  
całą ludzkość i nadzwyczajną siłą swego d u ­
cha popchnęli jej rozwój na nowe tory. Byli 
oni produktami swych nar dów\ Tak jak 
na dobre kazanie oprócz kaznodziei musi się 
składać cała gm ina i jej nastrój, tak samo 
cały naród złożył się na to, aby tego jedne­
go człowieka wytworzyć w całej jeg > wiel­
kości.

Ale ludy nie mogłyby znieść na swem 
c t r h  całego szeregu gen uszów; gdy osiąg­
nęły coś wielkiego, muszą s 'ę  potem wy- 
szumieć. Potrzebują wówczas tylko ręki 
c erpłiwej, któraby je prowadziła 'dalej tak 
długo, aż znowu przyjizie czas gwałtowne­
go rozwoju. Grecy mieli jednego tylko Pe- 
ryklesa Włosi jednego Mtdyceusza, i to, 
co się wokoło nich ugrupowało, już się po­
tem w narodach tych nie powtórzyło. Rzad­
ko z awia się jakiś g< niusz sam jeden; za­
zwyczaj zjawi* się ich kilka w rozmaitych 
kierunkach i podają sobie wzajem ołonie do 
wielkiego popchnięcia ludzkości naprzód, a 
cała ludzkość wówczas z nimi współdziała. 
Jest  to rozbudzenie życia, jest to rozkwit, 
niczem n epowstrzymany, jak rozwój kwia­
tu, jak dojrzewanie zboża, jak powóoź. Tak 
samo nieuniknionym jest  i upadek, jak  n i­
szczące wszystko trzęsienie ziemi i do n ie ­
go także pomagają wszysry, świadomie i 
nieświadomie. Słaby władzca zjawia się 
właśnie wtenczas, gdy jakaś wielka nam ię­
tność trawi jego lud, której się on oprzić 
nie może. Wielki zdobywca służy tylko do 
Dopchnięcia cyw.lizacy: tam, dokądby ona 
sama na diodze pokojowej zaszła za pomału, 
a naw et błędy tego władzcy wychodzą wów­
czas na korzyść społeczeństwu. Czyż edykt 
naniejski, wypędzający z Fzancyi do Nit - 
mieć i A ntlii  protestantów, a aeportacye 
polaków na Sybir nie wysłały najlepszych 
jednostek z tych dwóch narodów, jafco nau­
czycieli, jako płodne ziarno w pustynię?

Człowiek skłonny jest do nierozumienia 
swego czasu i jego znaczenia, ale biada 
władzcy, któremu się to zdarzy. Może on 
sprowadzić wielkie cierpienia na lud swój, 
który byłby ich uniknął, gdyby władzca był 
rozsądniejszy.

Do pewnego stopnia każdy człowiek 
należy do swojej epoki. Wielu jed lak wy­
przedza swą epokę i tych się kamiennje, 
ale za to są oni nieświadomymi przew U n i­
kami całej ludzkości i całej swej epoki. Musi 
się tylko każdy z tych przywódzców silnie 
trzymać swoith zzsad i dać się raczej uka­
mienować za swe wielkie myśli.

Juliusz Cezar mógł istnieć tylko tak 
długo, jak długo był krzewicielem cywili­
zacji.

W gruncie rzeczy obojętną jest rzeczą, 
czy jakiś naród robi terytoryulne zdobycze, 
g iy ż  zwykle zdobycze te trw*»łemi nie są i 
w największej liczbie wypadków widzi zdo­
bywca, jak  dźreło jego się rozpade Coodyi
0 to. jakie s ły w tych walkach występują. 
Dla Włoch był napływ Longobardów ra tu n ­
kiem; wn eśli oni w upadają e Włochy św ie­
żą Krew i niemiecką energię, a nawet nie 
przeczuwali, że prsyjmą sami łacińską cy- 
wiiizaryę. Immigranci nie wiedzą n i;>;dy, ja ­
k i jM yfr wy wrze.,.na jajek iwfuróć jdAtffiłęi 
uza. której nie zm-ją, gdyz nie zna 9 ę na­
rodu, którego języka się nie zna. Dlatego 
warną jest rzycią, aby władzca znał wiele 
języków a znając i:h  iezyk', znał te ludy, 
uad którymi panuje. Musi utrzymywać do­
bre stosunki z sąsiadami. Jest to jedno z 
wielkich zadań królów, którzy.. j«ż li zwą 
się wzajemnie braćmi, to ma to ełębokie 
znaczenie. Dla ludów cznacr.a to pokój.

V,Tzru zający je s t  stosunek między 
władzcą a ludem, kiedy są ze sobą w zgo­
dzie i kochają się. Jes t  to ideał. Głębokie, 
dziecięce zaufanie ludu i ofiarna miinść 
władzcy przedstawiają widok radosny. Cza­
sem są władzcy winni up idku  swych lu­
dów, często także ludy upadku swych władz­
ców, wskutek swej chciwości i egiizm u. 
Stają się zwykłymi pochlebcami, aby tylko 
zyskać Coś dla siebie, stają się w ten spo­
sób dla swych władzców niezrozumiałymi, 
nie pozwalają im dowiedzieć się prawdy
1 sami w mętnej wodzie łowią ryby. T alie  
ludy zasługują na władzców, jakich same 
sobie wychowały.

Minęły czasy, w których mogła jedna 
klasa spoglądać na drugą z góry, jako na 
niższą. Władzcy nie mówią już Jo swych 
poddanych w trzeciej osobie, ł poddani n’e 
oczekują już, aby z rąk władzcy płynęło na 
nich samo dobre. Ludy zrozumiały, że cne 
sama tak ograniczyły potęgę swych władz­
ców, że wiele dobrego oni dla nich już 
zdziałać nie mogą. Nie jest już pełna sa­
kiewki icb, którą niegdyś rzu ca ł, nie mo­
gą już śpiewak wi aż po brzegi wypełnić 
dukatami złot go puharu, gdyż nie pozwala 
im na to ich skromna lista cywilna, a teL 
najwyższy urzędnik państwowy najczęściej 
nie ma takiej pensyĘ któraby wystarczała 
na jego potrzeby. Ale mogą władzcy przyjść 
swyra poddanym z pomocą moralną, spra­
wiedliwością, łagodnością i rt zlropnością, 
które ograniczeniu nie ulegiy i uledz mu 
nie mogą.

Powołanie władzcy jest coraz trudniej­
sze z biegiem czasu i ze zir. aną stosunków. 
Józef 11 nie mógłby dziś dać swemu nau­
czycielowi gry na flecie, kfóry ubolewał, że 
nie może go zrobić artystą, owej sławnej 
odpowiedzi: „Schaue Ys, i hob’s so besscr!“
(W wolnem tłómaczeniu: „Nic nie szkodzi; 
mój zawód jest stosunkowo lepszyu). Nieje­
dnemu artyście powodzi się dziś lepiej l.iż 
królowi, ci szy się on większem uznaniem, 
może łatwiej i swobodniej rob;ć co mu się 
poaoba, może oddawać się temu, co jest 
jego zadaniem, temu, co kochi nejberdziej 
i robi najlepiej. Tymczasem władzca, cłu.o 
by był artystą z Bożej łaski, to musi i to po- 
śodęcić swemu ludowi, aloo tworzyć chył­
kiem, w nocy, jak złodziej, musi przytem 
wykonywać swą ciężką pracę, przeciwną jego 
naturze, i n ikt mu nawet za to nie podzię­
kuje. Ludy nie potrzebują na tronie skrzyp­
ków ani rzeźbiarzy. Poetą może być król, 
dowiedli tego D a*id i Salomon.

Przez cały dzień musi władzca czytać 
papiery, oceniać je i podpisywać, choć mu to 
ciężko przychodzi. Przed wzięciem pióra 
w rękę musi czytać ustawy z setkami pa­
ragrafów. Choćby byl z natury ni.ismiały 
i nietowarzyski, mimo to musi ukazywać się 
ciągle ludowi, choć nie jest mówcą, musi 
pr.emawiać, musi przyjmować tysiące ludzi, 
żądających od niego rzeczy niemożliwych
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do sptłfifcniij. Ponosząc takie ofiary, ma 
on jed n ik  pretensje, aby otaczano go czcią, 
gdyż Indzie ro umieją przecież, iie go ko­
sztuje to ofiarowanie się, nie z powołania, 
jak m isjonarz, i nie z zapału, jak artysta, 
ale jedynie z twardego obowiązku, gdyż jest 
synem, wstępującym w ślady ojca, czy ma 
do t*g#i talent i zdolności, czy nie ma. Arty­
sta możo nieuzciolnionemu synowi odebrać 
z ręki instrumen, a jego samego przeznaczyć 
do jakieg i innego zawodu. Król zaś może 
widzieć z troską, że syn jego je s t niezdolny 
do panowania, a mimo to musi go poświę­
cić d li dobra krain. Nie znajdzie się żaden 
św*ątv k zak, a w nim ofiara, któraoy go 
zastąpiła. Tu musi się ty k o  wykształcić 
żelazne poczucie obowiązku, które pod ża­
dnym warunkiem nie zb czy z a swej drogi 
przepisanej. Żelazne poczucie obowiązku, 
pracowitość i cierpliwość, niezachwiana ani 
na  łożu boleści, ani w nieszczęściu, ani 
w śmierci.

Iluż to władców uzyskało przebaczenie 
za ewe winy tyko  dlatego, że zawsze byli 
pracowici i lidzie mówili o nich. „U niego 
nigdy żaden papier nie leży; nie kłńdtie się 
spać, óki ja  oś jest ninałatw iony".

Za to jast się taiiiemu królowi pra­
wdziwie wdzięcznym i ma się dla niego 
uMname. Pracowity król jest w art 2łota, 
gdyż wszystko wokoło niego iozle swym 
trybem  i nigdy nie powitaje nieporządek.

Pokój i porządek! Więcej ludy nie wy­
magają. Nie koniecznie trzeba być orłem, 
aby lud swój zadowoln ć. I na tronie można 
cierpliwie orać, siać i zbierać i nie trzeba 
myśleć, że musi się koniecznie być ezems 
nadzwyczajnem lub coś nadzwyczajnego 
zdziałać.

Powołanie króla jest bardzo ciężkie, 
gdyż nigdy nie ma on odpoczynku. Nie mo­
że on jak jego ministrowie odejść na jakiś 
cza3 i wrócić potem do pracy z nowemi si­
łami. Musi pracować ciągle i przy pracy 
umrzeć, ale jeżeli tak uczyni, to przeżył ży­
cie trudne, bogate i pracowite i może w go­
dzinie swej śmierci odetchnąć swobodnie.

Ludy są lepsze, niż się zdaje; można 
się o tern przekonać, kiedy się patrzy cią­
gle tylko na najgłębszą nędzę, jak to muszą 
zazwyczaj czynić władzcy. Król jest jak  le­
karz lab jak Pan Bóg. Przypomina się sobie
0 i_ m tylko w złej godzinie. Dlatego też ży­
cie jego jest wypełnione głęboką żałobą. Juz 
skutkiem  samego roziam a tyle współczucia
1 litości jest serce jego znużone, a świado­
mość, że jest on ostatnią instancją, do któ­
rej udają się dopiero, gdy wszystkie inne 
już za wi >dą, ściska naprzód już boleśnie je­
go serce, gdy mu przedkłada się prośbę, 
której on spełnić nie może.

Potrzeba jest królów, gdyż wraca się 
do nich c!ągb*-, a nawet prezydenci republik 
stają się coraz bardziej królami. Objawia się 
w ten sposób poirseba odpowiedzialnych 
przewodników.

Gdyby być królem i być orfem było 
synonimem, nie byłoby królom na ziemi tak 
niewypowiedzianie ciężko. Może to nie na 
ciężar obowiązków powinniby się ludzie najr 
bardziej skarżyć, ale na nieosiągalność mo­
ralnych i materyalnych środków, potrze­
bnych do ich wypełhienla. Jedne i drugie
r o z ł o ż o n e . ^ w . . d ^ n j  .p p p só b .J E ą p ł, * g p a ie
jednoczą się sn  dki moralne i materyalne 
rezultat jest zawsze dodatni tylko dla tego, 
kto te śnMtci pos adt, ale rzadko są poży­
tkiem ludakeści Zazwyczaj na jm nń j pomp 
dający czynię dla ludzkości najwięcej. Zdaje 
się, że posiadanie przez siebie zdobyta, czyni 
lodzi jednostronnymi, albo priyttajmmej po­
woduje, że t t co osiągnęli uważają oni za 
najwyższe dobr >. i  w tem zwykle nie mają 
- ni żadnych granic. NajSKroninieiszy czio- 
w ek stać się może nienasyconym, gdy przy- 
* yc ai s !ę kuprysy swe uważać za potrze- 
Dy Dla nieożywionych zapałem potrzeba 
wiele cierpliwości, aby codziennie i w każ­
de) chwili coś sobie odmawiać i nie stać się 
ludźmi o małem sercu, ale przeciwnie sta­
wać się tdm więk zvmi w myślach i uczu­
ciach im innW-j gia-lko życie im płynie. Dla 
charakteru ludznieg. jest takim samym ka­
mieniem probierczym to, j ,k on znosi powo­
dzenie, jak i to, ja t  znosi ciągłe braki. 
W  pierwszym wypadku stajo się on chci­
wym na uciechy i niewdzięcznym, w dru- 
gun ig o m m ały m  i także niewdzięcznym za 
to, co mu się daje.

Ostatnie wiadomości.
Nowy spisek królobójców. „Lokalanzei 

ger" dono i z Belgradu, że obiega tam po­
głoska, że ofieerowie-spi.tkowcy postanowili 
na wypadek śmierci następcy tronu njąć wła­
dzę w swe r ę c e , zamordować ks. Jerzego, 
zmusić króla do ustąp enia i obwołać ks. 
Pawła królem.

Żona C rppeia żyje? Z Chi-ago Kle- 
grafują: Znany w Chicago adwokat Camp- 
well bada deklarację dyrektora jednego z 
teatrów Carleya. Curlty twierdzi, że moie 
przedstawić sądowi żonę Crippena, która u 
Ćh dzi za zabitą. Carley chce ją  pizcdsta 
wić, aby uratować Crippena.

Nadto 2 poważne kobiety z Chicago 
złożyły oświadczeń e, że widziały w Chica­
go żonę d-ra Crippena.

W Londynie wywarły te wiadomości 
sensacyjne wrażenie.

Wywiad u prezesa 6fąb'ńskiegó. „Wie • 
A!?g. Ztg." przynosi rozmowę swego współ­
pracownika z prezesem delegacyi auslryac 
kiej dr. Głąbmskiro, który oświadczył, że 
obrady delegacyi potrwają do średy lab 
czwartku.

W poniedziałek przyjdzie pod obra­
dy etat ministerstwa wojny, we wtorea 
przypada w Wiedniu święto, więc obrady 
w środę lub czwartek mogą być zakoń­
czone.

Na pyfcthle o sytuacyi w sejmie gali­
cyjskim prezes GląbiÓ3ki odpowiedeiał: „Na 
razie moja obecność we Lwowie jest zby­
teczna, dalsze pertraktteye z ruslnami me 
będą prd p resją  podjęte, mimo obstrukcji 
budżet będiie załatw to Dy a także i zasaoy 
reformy wyborczej".

Wywiad u Wiktora Napoleona. „Librę 
Parole" ogłasza wywiad z ks. Wiktorem 
Napoleon m. co <io jego politycznych po­
glądów. Ks. Wiktor Napoleon uważa się na 
republikanina takiego, jakim był Napoleon 
111, którego przecie/. - publika na tron W r, 
1818 wyniosła. Republikaninem był również
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—wedle zapatrywań ks. Wiktora Napoleona 
—dziadek jigo^Nupolcon I, gdyż na pierw­
szych jego monetarh podpisane było „Bona 
parte, prezydent rierwszej republiki".

Ks Wiktor Napoleon poczytuje się za 
obywatela III republiki i powiada, że w in ­
nych krajach wolnych prawdziwie, n. p. w 
Ameryce, wierzonoby mu, ale F rancja  je st 
jeszcze krajem przesądu i uprzedzeń; nie 
można mówić, że Franoya jest wolnym kra­
jem, gdy prasę wyjątkowo skierowuje prze­
ciw obywatelowi, jeśli nazywa się on Wik­
tor Napoleon.

Telegram y.
(Oa kerespondet tJw własnych )

Zgon A. Zalutyńskieno.
Humań. — Zmarł znany w szerszych 

kołach naszego społeczeństwa adwokat przy 
sięgły Adam Zalutyóski.

Rewizye.
Warszawa. — W celu sprawdzenia, w 

jakim  języku prowadzone są księgi buchał 
teryjne, władze dokonały rewizyi w kilku 
stowarzyszeniach.

Żądanie delegata.
Warszawa. — „Goniec" dowiaduje się, 

że delegat ministerstwa spraw wewnętrznych, 
urzędnik Pietrow, domaga się pociągnięcia 
do odpowiedzialności b. przeora klasztoru Ja ­
snogórskiego o. Rejmana.

Tajemniczy wyjazd Tołstoja.
Petersburg. — W „Birżsw. Wiedom." 

Izmaiłow komunikuje, że przed opuszcze­
niem przez Tołstoja Jasnej Polany nadcho­
dziły stam tąd zagadkowe wiadomości Po­
wiadano mianowicie o ciężkiej atmosferze w 
domu Tołstoja, która z dnia na dzień sta­
wała się coraz bardziej nieznośną.

Moskwa. — Otrzymano tutaj bardziej 
dokładne wiadomości, dotyczące wyjazdu 
Tołstoja z Jasnej Polany.

Przed trzema dn ami w nocy Tołstoj 
kazał zaprzęgać konie, sam zaś z pośpie­
chem zabrał się do pakowania bielizny i 
książek. O g. 5 zn n a , nie pożegnawszy się 
z nikim, hr. Tołstoj w towarzystwie doktora 
Makowieckiego wyjechał na dworzec kolejo­
wy. Po kupieniu biletu do stacyi Gorba- 
czowo, Tołstoj wyjechał pierwssym pocią 
giem.

Zrana z przerażeniem zauważono nieo­
becność sędziwego pisarza w Jasnej Polanie 
WkrótCb znaleziono Jist- w którym Tołstej 
tkliwie żegne, się zżo rą  i błaga ją  o zacho­
wanie pogody ducha. W dalszym ciągu li­
stu Tołstoj powiada, że opuszcza bogactwo 
i zbytek. Prosi w końcu, by ** niech..ńo. 
poszukiwań, gdyż nie ma zamiaru w rócć.

Pa odczytaniu powyższ-go listu nrabi- 
na Tc-łstojowa zemdlała. Powróciwezy do 
przy tom aoścl, hrabina zapadła w etan ciohe- 

o smoiku, poczem nastąDiło z,ow u om- 
lenie.

Poszukiwania nie doprowadziły dotych­
czas do żadnego skutku. '

'•ZamtrszkaF w Jasnej Polan e włościa­
nie powiadają, że ze względu na stosunki, 
panujące w domu Tołstoja, wyjazd jego nie 
jest dł« nich niespodzianką.

Tuła. — W Jasnej Polanie zgromadzili 
się wszyscy członkowie rodziny wielkiego pisa­
rza z wyjątkiem syna jego Leona, który 
przebywa obecnie zagranicą. Cała rodzina 
pogrążona jest w wielkim smutku. WKścia 
nie że wsi okolicznych widzieli hr. Tołstoja, 
<raz doktora Makowieckiego w wagonie 
ir/.ecuj klasy kolei moskiewsko-kurskiej. 
Pewien obywatel z piw. odojewskiego wi­
na ał Tołstoja w pociągu kołei riazańskiej 
Domiędzy stacyami Gorbaczowo i BieJewo. 
Przypusz za ją, że Tołstoj obrał sol ie za 
miejsce pobytu t. zw. „Opiiną pustyń".

Petersburg — Według obiegających po­
głosek br. Tołstoj odjechał na południe w 
celu zamieszkania u fabrykanta Abrikoso- 
wa. Według innej wersyl celem pouróży 
hrabiego jest Kaukaz, gdzie ma on zamiar 
spędzić resztki swego życ a wśród ducho 
borców. Os by bliżej znające sędziw ;go pi­
sarza utrzymają, że po półwiekowem poży­
ciu ze swą małżonką Tołstoj zaczął marzyć 
o opuszczeniu rodziny. Znaczna różnica w 
poglądach, która się coraz wyraźniej obja­
wiała, była przyczyną tych marzeń. Przed 
kilku dniaroi Tcłstoj chciał odjechać, ale go 
namówiono, ażeby pozostał.

Miesikający w Moskw*e syn Toistoja, 
Sergiusz, oświadczył dziennikarzom, że nic 
nie może powiedzieć w sprawie powodów, 
które zniewoliły jego ojca do wyjazdu. Je3t 
to tajemnica rodzinna. Osoby, znające do­
kładnie stosunki w Jasnej Polarne, powia­
dają, że ostatnią kroplą, która przepełniła 
kielich goryczy hr. Tołstoja, była przezna­
czona rau nagroda Nobla. Rodzina uważa 
ła, źe Tołstoj powinien ją przyjąć, wówetas 
kiedy, jego zdaniem, n ’e byłoby to zgodnem 
z głoszonem! przezeń zasadami. Wobec te­
go Tołstoj stanowczo odmówił przyjęcia na­
grody.

Votum separatum.
Petersburg. — Poseł do Rady Państwa 

Zinowiew złożył w sprawie projektu prawa 
o wprowadzeniu ziemstw w kraju Poł.-Za- 
chodnim votum separatum, w którem po­
między inhemi zaznacza, że prawi iłowa po­
lityka, stosowana przez rząd w guberniach 
zachodnich,była o ty łe  skuteczną, źe „odpol 
szczała" kraj. Projektowane ziematwa po­
zbawiają rząd możności wpływania na po­
laków.

W sprawie spadków.
Petersburg — Komisya sądowa Damy 

Państwowej wypowiedziała się za zrówna­
niem mężczyzn i kobiet w prawach spad­
kowych.

Różne.
Petersburg—Senat finlandzki, na sku­

tek żądania władz rosyiskich, wyda wkrótce 
rządowi rosyjskiemu Łariczkina, oskarżone­
go o przestępstwo kryminalne. Senat sta 
wia jednakże warunek, ażeby ŁLriczkina 
zwrócono następnie władzom finlandzkim.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Baku — Rozbójnicy perscy dokonali na­

padu na osadę Perembelską pow. lenkorań-

skiego'i zrab)WBli 22 sztuki bydła. Rozbój 
nicy zabili przylem jednego mieszkańca, 
drugi, go zaś zranili.

Mieszkańcy wsi Chakdorasy dopędzili 
rozbójników na granicy pt rskiej. Podczas 
potyczki zabito jednego rozbójnika.

Petersburq.—Telegram ministra Dworu: 
„Dn. 29-go października nad ran m przy­
był do zamku Wcdfsgarten niemiecki cesarz 
Wilhem Ii. Na spotkanie cesarza na stację 
Bgeisbacb, w pobliżu Darmstadtu, wyjechali 
Najjaśniejszy Pan, arcyksiążę heski i książę 
Henryk Pruski w otoczeniu świt Swoich.

O godz. l-ej po południu w zamku 
W dfsgarten oabyło się śniadanie, na któ­
rem byli obecni Najjaśnieiszy Pan, Najja­
śniejsza Pani Aleksandra Teodorowna, ce­
sarz Wilhe’m, arcyksiążę i arcyksiężna he­
scy, książę Henryk Pruski i osoby ze świty. 
Po śniadaniu Najjaśniejszy Pan z Najwyż- 
szemi Osobami, kióre u c z e s tn ic z y  w spot­
kaniu, odprowadzał cesarza W Jhelm a na 
stacyę Egelsbath. Spotkanie i p żegnanie 
obu "Monarchów było nadsr ssrdeczne".

rijskwa —W spr»wie ograbienia soboru 
Uspeńskiego Sokołowa uniewinniono, Se 
nina zaś uznano za winnego usiłowania 
świętokradztwa i skazano na 6 lat robót 
ciężkich.

Petersburg.—W ciągu tygodnia zacho­
rowała na cholerę 1 osoba, zmarła 1; pozo­
staje chorych 52.

Tuławy. — W instytucie rolniczym wy 
nikły nieporozumienia pomiędzy studentami 
rozmaitych grup na gpuncic interesów czy­
sto studenckich. Z powodu nieporozumień 
wykłady były przerwane. Uwolniono 27 stu- 
dentó w.

Żytom ierz— W sprawie zabójstwa wło­
ścianina emigranta pizez żydów, sąd okrę 
gowy skazał jednego z nich na 15 lat, 
drugiego na 6 lat robót ciężkich.

Mikołajów — Na dystansie Eipalorya- 
Dlankoj zabity został pełnomocnik firmy 
zbożowej „Ncifeld". Same. zrabowanych pie 
mędzy nie jest dokładnie znaną.

Kremenczug.—Izba sądowa uniewinniła 
10 oekarżonych o udział w strajku kolejo­
wym i opanowanie stacyi „Kriukow*.

Petersburg.—Ministerstwo spraw wewn. 
opracowało projekt prawa, dotyczący emi- 
gracyi do Murmanu. Celem prawa jest mo­
żliwie szybkie zaludnienie Murmanu rosya- 
nami.

Petersburg. — Zezwolono na zwołanie 
zjazdu górników południowej Rosyi. Zjazd 
odbędzie się 23 li topada w Charkowie pod 
przewodnictwem naczelnika południowo- 
wschodniego zarządu kopalń Wagnera.

Petersburg.— Komisya finansowa Dumy 
Państwowej, zgodni# ż 'wnioskiem  Bielaje- 
wa, wypowiedziała słę za zwolnieniem To­
warzystw akcyjnych i udziałowych ud pc 
datku ioę.bodoweguś;

Kaniów.— W miasteozgu Bogusławiu o- 
twąrto pterwtzą w powiecie kaniowskim 
wystawę rolniczą. Wygłoszone będą odory ty 
popularne. Za lepsze okazy wydane zostaną 
ntgrody.

Serajewo. — N a ; posiedzeniu Sbjtnu 
chorwat Waseiicziez zwrócił się do prezydyum 
z znpy«mieQ, jakie kroki zostaną przed^łę 
wtlęte pweeiwko madziarsk na roszcłantym 
imperyalistycznim do Bośmi, które znalazły 
swój wyraz w me wach Kossutha, Tiszy i in­
nych, wygłoszonych w delegacyi węgierskiej. 
Prezydent sejmu odpowiedział, że sprewy te 
nife wchodzą w zakrss jego kompł tencyi.

Zagrzeb. — Na~ konfereucyi koałicyl 
serbsko-chorwackiej większośmą -31 głosów 
przeciwko 4 postanowiono polecić komiteto­
wi wykonawczemu, zgodnie z propozycją 
bana Tomaszicza, ąfte?/ idz.foczął z banem 
pertraktacye w spraw.o sformowania więk­
szości i opracowania programu pracy, opar­
tego na unii z Węgrami, pod warunkiem 
jednak zagwarantowania, że sprawa niepra­
widłowego stosowania języka madziarskiego 
na kolejach chorwackich będzie pomyślnie 
załatwiona. Partya włościańska również ma 
zamiar przyłączyć się do większości,

Wiedeń. — Eks-szach perski, Mahomet 
Ali zwrócił się do gazet z prośbą o odwoła­
nie wiadomości, jakoby przybył do Wledaia 
w celu odwiedzania miejsc rozrywek. 
Oświadczył on, iż cały swój pobyt w Wie­
dniu pośw ięcił. wyłącznie zapoznawaniu się 
z urządzeniami ; zarządem wielkiego mia­
sta nowoczesnego. Dn. 29 października by­
ły szach zwiedził ratusz i był obecny na po­
siedzeniu rady municypolnej.

Lizbona. — Przedstawiciele dyploma­
tyczni Rosyi, Niemiec, Szwecyi i Stanów 
Zjednoczonych zawiadomili portugalski rząd 
tymczasowy o otrzymaniu cd swycn rządów 
pełnomocnictw do ponownego nawiązania 
stosun-tów dyplomatycznych. Fakt powyż­
szy nie oznacza jeszcze ostatecznego uzna­
nia nowego ustroju politycznego w Portu­
galii.

Madryt.—W jzbie posłów podczas obrsd 
w sprawie strajków robotniczych minister 
prezydent oświadczył, że będzie nalegał na 
podziił strajków na dwie kategorye: straj 
ków ekonomie mych i politycz ych. Pierwsza 
kategorya strajków powinna być przez pra­
wo dozwolona, druga zaś nie może być to­
lerowana. Strajki polityczne rząd powinien 
tłumić nawet z bronią w ręku.

Berlin. — Minister finansów Kokowcew 
dn. 31 października odjedzle do Petersburga.

Konstantynopol.— Ambasador angielski 
w Konstantynopolu wyjechał na urlop i nie 
wrocł już, prawdopodobnie, na swe stano 
wisko.

Pekin.—Gazela „Gómiń Guń-Bao" ogło­
siła sprawozdanie posłów do związku parla­
mentarnego, które składa na rząd odpowie­
dzialność za zagrażające całości państwa 
wypadki, mogące się zdarzyć przed 19]3 
rokiem.

Londyn. — Minister wojny w swej mo 
wie, wygłoszonej w Warringtonie, wyp wie­
dział s ę za jaknajprędszem rozwiązaniem 
parlamentu. Zarządzenie to da krajowi m o­
żność wypowiedzenia swej opinii w sprawie 
walki o dominujące stanowisko izby gmin. 
Asqnjth udał się do króla do Sandrbgham . 
Uważają tutaj za rzecz bardzo możliwą, że 
podróż ministra ma na celu zrobienie królo­
wi propozycyi mianowania nowych lordów, 
ktćrzyby się prżyczynłil do przyjęcia przez 
i 'b ę  wyższą propozyćyi rządowej, ograni­
czającej i'eto izby lordów. O dym isji gab i­
netu łab rozwiązaniu palrlłir.entu. zadecydu­
je stanowisko większości izby gmin wobec 
poglądów pierwszego ministra.

Paryż. — ńgeneya Havasa zaprzecza 
pogłoskom, jakoby rząd przedsięwziął środki, 
mające na celu zniewolenie insty tucji fi­
nansowych do wycofania z niektórych ban­
ków zagranicznych znajdującej się tam go­
tówki.

Calais. — W nocy szalała straszna bu­
rza. Zatonęło m nóstwo łodzi rybackich. 
Fale wyrzuciły na brzeg 30 trupów.

Paryż.— Sekwana wezbrała. Zegluąa na 
rzece przerwana. Z  Burgundyi donoszą o 
silnem podniesieniu się poziomu wody w 
Marnie i Garonnic.

Paryż,—Podczas Luizy na morzu Sród- 
ziemnem zatonęła łódka z 6 ludźmi. Koło 
Boulogne sur-Mer zatonęłc kilka łódek ry 
backich.

Paryż. — ,,Fcho de P a r is d o n o s z ą c  o 
możbwośei zawarcia konwencji rosyjsko- 
niemieckiej w sprawie uregulowania intere­
sów ekonomicznych w Persyi, awaza że po­
dobna konweneya nie mogłaby wywołać 
niepokoju we Francyi, jak również Rosyę 
nie zaniepokoiłaby ugoda francusko-turecka 
w sprawie Marokko.

Konstantynopol. — vV przeciąga ostat­
nich czterech dni zachorowało na cholerę 
w mieśme 55 osób, w szpitalach wojskowych 
i w okolicach 51.

Konstantynopol. — Wybuchł strajk ro­
botników, pracujących przy wyładowywaniu 
statków; robotnicy żądali skrócenia dnia ro­
boczego.

Teheran.— Koło Rafandżanu rozbójnicy 
zawładnęli karawaną konsula Petrowa. Osta 
tni z eskortującymi kozakami ścigał rozbój­
ników ‘i po dłuższej potyczce uwolnił kaia- 
wanę. K- ń konsula został raniony—rozbój­
nicy zbiegli, pozostawiając óbóz.

Berlin — Śnieżyca wyrządziła znaczne 
szkody sieci t legraficznej.

Metz. — Mozela wylała i zatopiła o- 
kolice.

Guadalajara (Meksyk).— W wielu ame­
rykańskich domach handlowych wybito ok­
na. Konsulaty są strzeżone przez wojska. 
Miasto robi wrażenie oblężonego. Minister 
spraw zagranicznych zapewnia ambasadora 
amerykańskiego, że rząd nie aopuści do 
dalszych rozruchów.

Z delegacyi austryackiej.
Wiedeń—Kramarz uważa zbliżenie Tur- 

cyi i Austro-Węgier, do którego dąży upor­
czywie polityka niemieoko-austryacka, za 
nadzwyczaj groźne dla pokoju europejskie­
go, jeżeli bowiem ustrój młodo-tutecki s.ę 
utrzyma, Turcya stanie się wielkiem mo­
carstwem wojennem. Przyłączenie jej do 
trój przy mjerza zniszczy jzupełme równowagę, 
europejską.

Interesy życiowe zmuszą inne mocar­
stwa do powzięcia decyzyi wcześniej, niż 
Tureyii, prócz silnej armii, zdoła uzyskać 
niezbędne środki komunikacyjne oraz pie­
niądze na uzbrojenie.

Mówca w interesie pojęoki pragnie, aby 
Austro-W ęgry i Niemcy zawiodły się tak 
na młodoturbaćn, jak  zawiodły się na in­
nych

Wiedeń. — Prófeśor Massaryk nazywa 
odnowied^ Aebrenthala ubjiżająąą dla całej 
delegacyi i mówi'

,,Js  "przedstawiłem fakty, a nie irsynu- 
arye, i chciałem pokazać dokumenty, znaj­
dujące, się w mojem posiadamu; są to ręko­
pisy Świętochowskiego. Nieon Aehren*hal 
powie—czy Forgach miał stosunki z Wasi 
czem i czy wiedział Forgacb o fałszer- 
śtwach'‘.

Wiedeń — Na posiedzeniu delegacyi au- 
stryaskiej ks. Scłm rzenberg, odpowiadając 
Kramarzowi, kfy5ry występował w ebrojcie 
kry ty kowanego przez, nlemca uacyonabstę 
Dobernika neosJawifcinu, wyraził swój żal 
z powodu, iź Kramarz zamiast bronić au- 
stroslawizmu, przemawiał na rrecz neoslawi- 
zmu powebnego przez siebie do życia pod 
patronatem Rosyi. Monarchia habsburska 
po dokonaniu aneksyi stała się największem 
państwem połuduiowo-słowiańskiem. Potrze­
ba ekonomicznie i ideowo związać południo­
wych słowian z monarchią. Niezbędnem jest 
również utworzenie w samej monarchii 
ośrodka narodów poładniowc-słowiańskich

Mówca proponuje stworzyć tryalizm 
centralistyczny oraz wspólną instytucyę 
prawodawczą, któr&by rozstrzygała wspólne 
sprawy.

Ustrój taki byłby czemś pośredniem po­
między contralizmem a federalizmem.

Wiedeń.— Na porządku dziennym dele 
gacyi węgierskiej dalszy ciąg obrad w spra- 
w.e budżetu ministeryum spraw zagranicz­
nych. T  sza oświadcza: „Powinniśmy się 
rachować z faktem, Że po pewnym czasie 
Rosya, wzmocniwszy swe siły, spróbuje wy­
kazać swe wpływv na Bałkanach. Kwestyą 
ledynie jest, czy Rosya ujawni tendencyę do 
działalności agresywnej, czy też weźmie u- 
dział w rozpoczętej przez nas akcyi cywili­
zacyjnej.

Wobec tego powinniśmy się przygoto­
wać do wszelkich niespodzianek, gdyż tylko 
poczucie siły może zapewnić powodzenie 
naszej polityce. Battiani występuje prze 
ciwko idei związku ciowego z państwami 
bałkanskiemi.

Giełda P e te rs b u rs k a .

Dn. 33 pażiziornika 1910 f.

4°/0 11 Mila PftflllW^Wł . . . . . . .
i'L °/0 Listy tast, Kifowsk. B. Ziem. .
5'7‘»% Listy isast. P o '* w . B. Ziem. . .
5% pożycia pi cm. inc< r. . . . . .
v>/, ,  „ I86o  ......................
fs4 i obi. prem Szl«oK Banka . . . .
Akiye pjtbMiiiarik. Międiynar. Komorc.

P e te n t . D yskouł.-Połtcik . . . .
Kosyjsr. dla Handln Zew. . .

” T-wł Odlewni łta li „Sariflowo" .
Brsnsa. Fab. Szyn ' . . . .

* Pot-W sch. kol. żel........................
Patitowsa .................................
Bakióak, T-wa Nafl*' a . . .

" Rijowakiegn Banku Ziemskiego
* Itos Tow. kopilni ziota . . . .

Kol. fabr. m a s z y n ............................
I M. K. Wor. kol...................................
„ Mosk. Windaw. ko), żel. . . .

Mosk lv« tań.  kole.i.................................
„ Don. Jnrjewskie Tow m d. . . .

„Partmań" . ......................
W , poi ju k a  190T  ........................................

,  1906 r. .  ......................
i <■/, Świadectwa wtojcia&skie . . . . .
V I. poży*»»a 1908 r. . \ ......................

rTsposobienle z walorami psir-isowymi spikoj- 
nc; z premiówkami stałe.

G IFTDY ZAGRILfirSZHE.
Dnia 30 go października 1210 r.

Berlin. Wypłaty na Petersłmrg . 210 125
Kur* wekilowj na Potorsburg na 8 d n i -------
•W.°/„ pożyczka 1905 r. . loo.so
ł° /n renta państwowa 1894 r. . 91.30
RosyJ. bil. kredyt. 1 0 ' rab. . 210 >> 
Dyskonto prywatne . 4‘VŹ

Uapoiobienift ku końcawi giełdv mocniejszo. 
Wiedeń. 5°/n pozyczaa rosyjaaa 19>,0 r. 103 Co 
Pa.yż Wypłaty na Pdter&burgi

Cena najniższa . . . .  200.25 
Cena najwyższa . . . .  2O j  25 
4% *enta państwowa 1894 r. . —
*V,% pożyczka 1903 r. . 102 37
5% pożyczka rosyjska 1906 r. . I0 t4 5  
D yi.oato  prywatne . . 2 ' ,,,%

Usposobienie stałe.
Lendya. 5°/0 pozyczra rosyjsku 1906 r, . 1031/ '

4Ł/*°/p pnzyczk* roa/jska 1901 r. 993. 1
’ Usposobienio ospało. 

n . . ; . . d a .  5°/0 pozyczka rosj;ska 1936 r. 99l,j«
 ̂ i  <».i __

943/'
'.)3'/

487
378
327
525
514
421
146VS
133Va
148
257

7772 
230 
571 
168 
243 
101 
1C3-7, 103 I,

987,

Z  g i e i ć y  c u k r n w e j

W tygodniu ubiegłym panowało na rynku k i ­
jowskim uspr ibienie inałoczynno i ospało. Większego 
zapotrzebowania zo siiony laJiaeryi nie było, speku­
lanci zaś nictylkc wstrzymywali, się od zakupów na 
miesiące jesienno i zimowe, lecz sami wyslępowali w 
roli sprzedawców in hmcu. Co się tyczy zaotiarowa- 
uia kryształu przez producentów, to pomimo, iż tako­
we miało miejsce, jedoaażo cukrownicy w większesci 
wypadków uchy]sili się od zawierania tranzaicy i w 
cenie pcmiżei 3 rb. 85 kop. na stacyach ko-ei Połud­
niowo- Zacbcduicli, oczekując na wzmocnienie usposo­
bienia rynkn.

Wobec gwałtownej zniżki cen w hściciele  c u ­
krowni zaczęli myśleć o p ra m tęw z ięc iu  śmdr.ów w 
celu zloralizowaoia ru :bu zniżkowego. Niektórzy z 
nich wystąpili z projektem sknpieoia i wycof-^ia <ia 
powien czas z obiegu pewnej iipśii kryształu. Srcdok 
ten mógłby być skutecznym dla preduosntów, gdyby 
przy jego urzeczywistnieni! nie napomykano pizc- 
c iwdzii łania ze strony czynników zaioiercsowauycl w 
obniżce eon kryształu, jnianowicio w osobie ralinorów 
i części snekulantów. NIoDomyślTa dla  cukrowników 
kr.njtinklura rynku czyni ich bardziej sklonoymi do u- 
stęp-tw, wobec konieczności icalizaczi p redustu  w ce­
la uzyskania kapitału obrotowego. Korzystają z tego 
banki i rafinerzy, zaw ierane dogodne dla  siebie traa- 
zakeye. Zapotrzebowonia nartowne, jak zwyMe w o- 
kresach zniżkowego mposobieoia rynku zredukowało 
się do m inim um : kupcy wstrzymują się od wszelkiego 
jcdrajn  zakupów teiminowycn, zapasy z ł . gotowe 
zmniejszają do m in im um , przekładając sprowadzanie 
towaru w miarę zapotrzebowania w mewjplkich par- 
tyacdi. N* fabrycznych >tacyocb kolei Połiidniowo-Za- 
cbodoirli płacono na listopad po 3 rb. 82 i pół ko p .— 
3 rb. 8(i kop. za pud na Zidnieprzu ofarowywauo w 
niewielkich parlyach 3 rb 90 kop.—3 rb. 91 kop. Na 
przystaniach Dniepru usiały już wszelkie tranzakcy'-, 
ponieważ z nastaniem chłodów towarzystwa żojilogi 
pai jwej przerwały przyjmowanie ładunków do przy­
stani w górze rzeki.

Jońeauy sezon dla eaknw ni nad Imeprzaóskich 
okazał się niezbyt pomyślnym: około 40 proc. kryształu, 
zakupionego przez spekulantów, nie zostało przez nicli 
zabrano, gdyż woleli oni stracić swe zadatki. Z po­
wodu Wuzesaego przerwania żeglugi, cukrownicy nie 
mogli zdążyć ze sprzedażą cukru nieodebranego przez 
spekulantów w okręgu naddnieprzańskim i obecnie 
zmuszeni będą dostawiać tę część produktu na stacyo 
kolei Południowo-Zachodnimi, ęo połączone, jest ze zea- 
cznemi stratami tak wobec niższych ćcn, jak również 
kosztownej dostawy.

Usposobienie z rafiordą bob polepszenia. Zna­
czne zaofiarowanie towaro po nizkicn cenach przoz 
drobno cukrownie-rafinerye, kiórym produkcja wypa­
da znacznie taniej, niż rań nery nm właściwym," zmusza 
te ostatnie do odpowiedniego obniżania -es w celu u- 
trzymania za sobą dominującego stanowiska na rynku. 
Jednocześnie zapotrzeoowania ze strony hurtowników 
nie można nazwać ożywmnem. Pomimo znacznie zw ię­
kszonej kohsdiiłcyi hińdlnjący nie zakopują towaru w 
większych ilo ś:’ach w ooawie dalszej zniżki cen. N a  
rynku miejscowym płacono raf nadę v. gtowach na wji 
geny po 4 rb. 70 kop , na stacyacu Lolci Połuduiuwo- 
Zachoduich ofiarowywi.no po 4 rB. 50 -H —4 rb. 00 k., 
rafmaJę rąbaną pierwszego gatuhku uitowano o -’3 — 
So k, .drożej.

Ceny ówiadectw cesyjnyoh na blizkio terminy r  
twiązkn ze zmniejszone ai zapotrzebowaniem spekulacji 
i y„1 żką ceh ^rysztala na rynkact wewnętrzny cli, żr»* 
ćżnie spaary; notowano je po 75 koo. bez nasjłrców. 
K eksportem małoczyLaie i stabo. Z jednej strony eks/ 
pprterzy wstrzymn ;ą się od zakupów d i czas i wyja­
śnienia się rezultatów kampanii cukrowej w Larępie 
Zachodniej, ż drugiej zaś strony cukrownicy ntu ó»a- 
żuja zbytniej ochoty do trauiakcyi po cenach obe- 
cDych.

Prawa perskie spadły do 6 3 i pół kop.; finlandz­
kie żaofiarowywano po 45 "kop. i to i łamte bez na­
bywców. Prawa konwencyjni- w ostatnich .driach nie­
co się podniosły; notowano je po 5 kop.

Komisja' notowań zaregestrowała na ojtat- 
mem posiodzeniu następujące tranzakeye:

1) 50,400 pud^w, stacja Derażui«‘, po 3 rb. 82 
i pół kop., na listopad (T-wo cukrowni <Baćniowa»
J. Ilepnorywi);

2) 30,0u0 pudów, stacya Matejk iwo, po 3 rb.
85 kop., natychmiast (T-wo cukrowni cSewerynówka»— 
spekulantowi);

3) 20,700 pndów, stacya Kalinówka, po 3 rb.
86 kop., na listopad (T-wu cukrowni «KaJinówka» — 
spekulaniowi);

4j 20,000 pudów, stacya Fanduklejówka, po 3 
rb. 90 kop , nad listopad (administracja T-wa Aleksan­
drowskiego — T-wa Ekatoryn.);

5) 30,000 pudów, stacja Raehnj, po 3 rb. 9] 
kop., na listopad (bar. Maas — J. Hepnorowi);

N a eksport;
6) 30,030 pudów, stacya Zwinogróaka, po 1 rb. 

50 kop., na kwiecień — lipiec (sp*dk. A. hr. Potoc­
kiego —  T-wu Aleksandrowskiemu);

świadectwa cesyjne:
7) 60,G0u pudów, po 75 kop., na grudzień — 

marzec (kijowski Bank Prywatny — J. Hepnerowi);
Prawa Konwencyjne:
8) luO.OCO pudó t, po 5 kop. (T-wo Aleksan­

drowskie -  Bankowi Ktsyjsk nu);
9) 50,000 pudów, po b aop. (M. Halporin — 

spekulantowi).

N A D E S Ł A N E .

Z kijowskiego rz kat. Towarzystwa  
Dobroczynności.

2-ga Usta ofiar na loteryę fantowa.
Od d. 8 do 29 października r. b. nade­

słali do biura Towarzystwa: panie Stefania 
Jankowska i Anna ĆLchońska 23 rb., To­
warzystwo akcyjne I. A. John w Warszawie 
maszynę do prania „Całą Parą", pp, Edwnr- 
dostwo M azankow ie—serwis srebrnyf skła­
dający się z 9 przedmiotów, pp. Maryano- 
stwo Morgulcowie—parę kandelabrów, p. Izy­
dor Reichman — 3 rb., br. Fryderyk Rzy- 
szczewski - 5 0  rb. i p . Jan  Sawicki ze Sta- 
rotyniec—5 rb.

Komitet.

; Podziękowanie.
Otrzymujemy pismo następujące:
Zarząd kamienieckiego rzymsko-kato­

lickiego Towarzystwa Dobroczynności wyra­
ża za pośrednictwem poczytnego Dziennika 
podziękowanie wszystkim uczestnikom i ofia­
rodawcom urządzonych na rzecz Towarzy­
stwa: Zabawy d. 27 sierpnia i obchodu na 
cześć Orzeszkowej d. 18 września r. b.
Z wysokicm poważaniem

Prezes zarządu ics. Piotr Mańkowski.
Sekretarz Iialikst Dunin-Borkoivski.

RBDjŁl$T9KZt t WYDAWCY
TOMASZ MtOIAŁOWSEI 

ANTONI CZERWIŃSKI.



D 7. J E W Ą  ! Ę  K f J O W ^ f f T
tf

o w a r z y s l w a

Swieł"

i Imiłaoya 
J elektryczności!

Najlepsze i najtańsze oświetlenie
p r u w i n ^ y i  t S f  m i a s t  i

ł Ł r  J Ł mm m  S  łrt ś w ia t ł a  ( d  oO 
■ ® S  ™  ■ do  2 ( 0 )  ś w ię r .

Specyalny skład f i S f f l f

'■ * „ t e m i t "  2 S
Przy skład. .tost. >p»c. zakł. roptr. lat. i lamp ws<el. syst.

Wydawnictwa iftETlERA i WOLFFAwWarszawia
MARION.N o w o ś ć ! N o w o k  ć ’

Uczciwa kobieta
Dawnirj wydane:

i INNE NGJTELE.

M ir a ż e *  Powieść.
Ż y c ie .  Pow icść.

Cena rb. 1.50

1.50
1.50

20155 Do nabycia -we inm&sthich księgarniach.

\ Zakład Artystyczno-Kościelny

i. Mmli i S-ka
W a r s z a w a ,  ul. N owtgrodzki 78 (diin własny).

L u d o w a  o ł t a r z y ,  a m b o n ,  c ) . ;zc i t- ln ic  i t. d. 
W y ] ,n n u jc  s t a c y e  ki P a ń s k ie j ,  g ru p y  i f ig u ry  
Ś w i ę t y c h  P i ń s k i c h ,  G r o b y  W i e i h u n o c n e

i Ż ł o b k i  na Bc/e Nsleil/enir. 19468

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

Ś E  G. Z ąicew a
F i n -  p r z y  u l. F u n d u k l e j o w s k i e j  2 4 .  C e n y  n i z z i e .  20188

Firma nagrodzona me i farbowanie Wielkim zl" rym medalem
i h c n o r o w y m  k r z j f i^ m  n a  w y s t i w i t  w  W ied n iu .
obstalunki śplesenc v/ przeciągu 5 g T e l e f o n  1 8 6 3 .

Przyjmują s.ę do czyszczenia ubrania:
j e d w a b n e ,  w e łn ia n e ,  p lu sz o w e ,  a t l a s o w e  i t d.  F i r a n k i ,  p e r t y e r y ,  s u k n io  b a l o ­
w e, sz y n e le ,  k i t l e ,  m a r y n a r k i ,  p o m u ą r y  k o lo ro w e  i in n e .  P r r - j i n .  d o  p r o  
n ia  bie l izny ,  k o łn ie rz e ,  m a n k ie ty .  P r a s o w a n i e  w od ł(n g  m e t o d y  ł ,»g ran iczno j .

„Gazela Rolnicza” ^
1TSM0 TY G O D N iJw E ILUSTROWANE ‘Sinienia! 

O r g a n  fe n ie* .  T o w a r z y s t w a  R o ln i-  ■
c z e g o  w  K r ó l e s t w i e  P o l d k i t i n .  “

U w z g l ę d n i a  p r z e d e w s z y s tk i e m  potrzeby praktyczne w s z o lk i i l i  g a łę z i  gos-  
p e d t r  tw a  w i e j s k ie g o  i z a z n a ja m ia  s y s t e m a ty c z n ie  c z y l e l n k ó w  z n»,inowszodii  
zuouyczami wiedzy zawodowej, o r a z  d rn io .do .szom i z j a w i s - a m i  życia upołeczno- 
rolniczego k r e ju :  d a jo  w y c .z u p u  ą ' ą  kronikę życia ro'niczego ziem polskich 
i obczyzny. Bi d a  o w osobnym  d z ia le  spostrzeżenia i głosy z praktyki w e 
w - zys tk icn  btWN/c s p r a w *  h n*lni<.zy« h. / a m i  s z c z a  sj e iy a lS  c  K o i t s p o n d e n - . j e  
z P e t e r s b u r g a  z d z ie d z in y  polityki agrarnej, o ra z  d z ia ła ln o ś c i  c i a ł  p r a w o d a w ­
czych w tym z ż k r e i io .

Jako organ Centralnsgo Tow arzystw a R o l i t o g a
° e ’t ł z i  s p r a w u z d a n i a  z z e b r a ń  i p r z c d - ię w z ię ć  T o w a rz y s tw a ,  j i k  r ó w n i r z  

w sźW tk ioh  in n y c h  M a jo w y c h  to w a r z y s tw  i i n - i t y tu e u  ro ln ic z y c h .
V roku MLO-ym poslad»łv atukilkudzlesieclu współpracowników.
N a  N o w y  R  k 1911 w y d a n y  z o s U n ń  ( z ' o * a z y i  p ię ć d z i e s i ę c io l e c i a  wy- 

d a w n i r t w a )  z e s z y t  jubileuszowy re l ro spcK iyw  ny. piłt»'6;m»i o b ję l i ś c ; ,  b r g & t i  iiu- 
-"■owbiiy k t n y  r o z e s ł a n y  zos tan ie  ty lk o  prenumeratorom i w h a n d l u  k s i ę g a r ­
sk im  z n a jd o w a ć  !ę  n ie  b ę d z ie .

Prenumerat*, którą najleriej njtdsyła<'-. wprost do Administracyi »Gazfly 
t " 1 iczn.lc (ErywuNka 16), alho wnosić w urzędich pocztowych — wynos 
rocznie łącznie z przesyłką rb. 9, półrocznie rb. 4 50, kwartalnie ib. 2,o0 
4-azeta Kolnie tac ’cśf, ■ VoLe •- znacznego wzrostu l.czhy prenumerat irow 
w r. b . jujodpowiedniejszem miejscem ogłoszeń, obchcdrąi ycii ziem iańsko  
i ».ad ogłoszęn — kziałotyy (N ow ośi!). 199c>0

h m j r d ż tn a i t s z e  w  w ie l k i m  w y  b o  ratę

J. G. GORODISZCZ I
Kijów, Kreszczatyk ginSbh Kałusza, telefon 11-75.

D la  z m i a n y  t o w a i u  lub  z w r o tu  p i s n i ę d z y  d l a  p p .  m ie j ­
s c o w y  h t - r m  n 3 d n io w y ,  d l a  z a m .e j s c o w y c h  !t-> d n io w y

Obstalunki terminowe wykonywa w ciągu 24 g»dz.

Pompy samodzialające
dla i r y j a c y r  syst. C h a n .A g o w a  nagrodzono złotym modaDm i masą in n y c h  
dyplomów, lłoz motoru, w \J u só w  i dozoiu, -ame przez się c ągną wodę 

z r;iik, jezior i i. p. jz wyjątkiem sLidui). 20122

C e n n i k i  ma  ż ą d a n i e .

A P" P  r t > *  A - a u i  T y f l l *  P e t e r s b u r s k a ,  dom własny..  t ,  Ł » : i a n - A g O W  « g ^ j g s s a , y y *Na ...

Kto spróbuje, rycliłi przekona się, że

8 1 P R O S U ! (88

ogólnie znana domieszka dla ii-zody chlewnej, s o w i c i e  
o j i ła c a  s ię  w  g o s p o d a r t i w i e i  działa skutccz- 
n e i bez zawodu, pobudza do jadła, szybko tuczy, ula- 

1 wia uaw ieire, vztDa' nia kości i zneubiega cl. irjDom 
śv ia d w tw a  Urzędu Lekarskiego za Nr 2386. Cona 35 

, acp za funt. Do- nabycia w iplokac.h, składach apterz-
nyrli, sk|epach spożyw zycli, 'kółkach relniezyth i t. p. 

T^yfaczni zrstepcy na Królestwo i U tsarstwo i a d e u t z  B o g u c k i  i S - „ a
w Warszawie, t/l. Ś lo Krzyika 20, lelcf. 23-85. 19890

DOLI HA KOŁOWY

KABracia H. M. Lepejko i E
K ijó w , K r e s z c z a t y k  N r 4 0 ,  t e l e f o n  2 6 b i .  18968

P o d a j e x y  do  w iad o n  ści  pp .  k u p u a ^ y d i ,  że  n a  z b l i ż a j ą c e  s :ę  se z o n y  j e s i e ń -

I tó T W ^ i łO S ta tń is h  nowości sezonowych,
p ie r w ;  o .rzęanych  ro sy jsk ic h  i z»p*anicZLycli i i t r y k  w y ro b ó w  c d w - .n y iT i ,  s ei

y&JSSS* Angielski plusz, J,NA UNIFORMY
W s z y s t k i c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h .  _ _ _ _ _  C e n y  s t a łe .

ZIEMIA Tygodnik krajoznawczy ilustro- 
rnmmmmmm-m WaJ1y wychodzi w W arszawie

pod redakcyą K A Z I M I E R Z A  KULWl ECI A.
Podaje artykuW imikowo, dotyczące przyrody i dziejów kr»ju ojczystego, p;a- 
co z zakresu przpcwoznaRnwa ogolnogo oraz gergraiii powszuchaej, wraże- 
°ia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawsiy< li miewcowości kraju 
i ziom przyległych, feljct«ny i kren kę krajoznawczą oraz sprawczdaria z Ino- 

ratnry i uzimaiui-jt mstytucyi naukowych.

19270 Bedakcya i Administracya
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 29.

P r z e d p ł a t a  w  W a r s z a w i e :
Ricznie 
Półrocznie .
K w a n a i o i e  .

O B

rb. f>.— 
rb 2.50 
ib .  1.25

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :

lit.cmio rb. G.50
Poirocznio . . . .  rb. 3.o(i
Kwartalnie . . . rb. I 65

P r o s p e k ty  i n u m e r y  o k a z o w e  g r a t i s .

MAGAZYNY FUTER

Pm M. D obrecow a
7- dn. jo ^rześ-
bia r. b. został

M i c h a ł o w s k a  II. te le f .  29-14.
f l T l A f  A R T V  d r u b> m a g a z y n ,  n ie  m a j ą -  
V  ■ ■ ■  “ 4■ ■ ■ ■ _ c y  n i c  w s p ć l n e g o  z  b y ł .  

f i r m a m i  T o j b a  i I s t o m i n  .
przy ul. M i k o ł a j o w s k i e j  N r  4, t e le f  £5-&4,

^  wielkim wyboru; nsjiozmaitsze rzeczy futrzane, d an at ® i męslrie dn:by, 
O w y b o r z e  p r o s i m y  p r z e k o n a ć  się. P r z y  m a g a z y n i e  

'*■ M i c h a ł o w s k i e j  e ł o t n .  p r a c o w n i a .  j%07

B i u r o  T e e h n i e z n e

„UNION” 1
inżyniera J.jS .Jłiw lina

M ik o ła jo w f tk a  I, t e l e f o n  l ł - 6 9 .

c .  w i i S T ,  Zurich, Szwajcatya. 
W  KAŻDYM POLSKIM DOMU

n a  RUSI  
m a m y  k o g o ś ,  k t o  

z  p o ż y t k i e m  d la  d t e b ie  i s w e g o  o t o c z e n i a  
m o ż e  i p o w in ie n  

CZYTAĆ

LUD B OŻ Y
Y t G O U N I K  N A R R l l O W O - K A . T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u . a r n y m i  d o d a t k n m i

I, „Nasza Wieś’ i II, „Gazetka dla Dzieci’’
WARUNKI PRENUMERATY.

R o e r n l a ......................... rb .  3.—  P ć ł r o c z n i e .............................r b  1.50

Adres Redakcyi i Administracyi: K ijów , K ościelna N r 4

MAGAZYN

C H A R K O W A .
FUTER

K jów, Krcsz%'atyk Nr 10, telef. 1574.

k a r a k u ł y  i  n a j K o z m a i t & z e  3 P « tp a .
k o ł n i e r z e  i z s r ę k a w k i .  CeDy brz konkurcncyi. Denniki na żądan:e 
wysvł«jąy ftez płat nie.__________________  ' 19029

C E R A M I C Z N A  F A B R Y K A

I .  A n d r z e j e w s k i e g o ,  KreNT , T y'
Pcir c « udoskonalone ogrzewacze do pieców 19889

W  i i  1 I r  a  f t  “  D-ra L. Zielińskiego
i» *  *  W l l i U l l  Warszawa, Mazowiecka 4
tur, o s z c z ę d n o ś c i  o p a ł u .

Warszawa, Mazowiucka 4
O s u s z a n i e  u i l g o s !

F o rte p ia n y  i p/anina

fabryki „A. Ś fROBL“ w Kijuwle
Sprzodaż po cenach 378 u o  s i ’u  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i .

Z y la A s fc a  N r  2 7 . T e l e f u n : US. 19271

^Folwark Jvoszowata
Od stacyi Olszanica. 22 wiorsty.

/• powodu zakończenia terminn d/.ierżawy, w folwatku Kcszowackim du-la 15 
lis tip id a  r. b. odbędzie si<_■ wyprzedaż' wszy tkieb maszyn i narzędzi rol­
niczych. ‘ 20201

ROK XXXIV ISTNIENIA.
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYa  POLSKA

„BIESIAGA LITERACKA”
z bezpłatnym  dodatkiem  powieści najcelniejszych autorćw  polskich co tydzień  

Redaktor I Wydawca: MICHAŁ SYNORADZCil.
„Biesiada L iteracka'* obojmnje w s z y s tk a  rodzaje literatury pięknej z  powieś­
cią na tzelr, bistoryę, pamiętniki, podróże, wiedzę gruntowną w form.c pori- 
larnej, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem wszyst­
ko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczeg6ln'e] uwzględnia dzle.e 

ojczyste i pam iątki narodowe.
W  dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego 

B randta, K o>sak.v., F a /a ta  i innych mistrzów swoj.kicb, a także n u jie ln le j-
■zyeh dzie ł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeom Pam iątek Narodowych: pomniki, gmachy, m iejscowości h istorycz­
ne, p o rtre ty  znakom itych mężów I t  p.

W  b o jp ła in y m  dodatku powieściowym —  utw ory nejw ybitniejazych auto­
rów  polskich: J i. Kras s » > i iego, Z Kaozkowskiago, W. Łozińskiego, l .  Sowiń­
skiego, P. J. Bykowskiego, F r. R aw ity -fiaw rońskl.go , W. Przyborowsklego l In.

WARUNKI PRENUMERATY:

u Ń id a  *  

Kolońska

fi. Siu i S a

w  W a r s z a w i e : n j  p r o w ir ic y ic

tłocznia
1’ółroczn’o . 
Kwartalnio

rb. B Rocznie . .
„ 3  Fółroeztrc .
„ I kop. 5 0  ; Kwartalnio .

rb. 8  
-  ♦
-  2

Zagranicąjjrocznio rb. 10.

N a  ż ą d a n i e  b d m i n i s t r a c y a  w y s y ł a  n u m e r * .o k a z o w y  b e z p ł a t n i e .

Adres redakcji ii administracyi: W a r s z a w a ,  P l a c  W a r e c k i  N r  4 .

.Ne Telefonu 78-26. I80O8

Kijowska 1>sza 
Sala licytacyjna

Kreszczatyk Nr 27, ta le t Nr 16- 42.
P m ; naczotie do sprzedaży: najroz­

maitsze mnblr, obrazy, dywany, ror- 
tyery, bronzy, porcelana, instrumenty 
muzyczno ubrania noszone, futra i wio’- 
le innych rferzy.

S p r z e d a ł  z  w o l n e j  r ę k i  c o ­
d z i e n n ie -  S a l a  l i c y t a c y j n a  
p r z y j m u j e  w  k o m i s  n a j r o z -  
m a i t s z o  r z f t c z y  d o  s p r u d a ­
ł y  z  l i c y t a c y l .

Swcowanie rzeczy w domacli bez- 
płal -ie. 19765

N A  G W I A Z D K Ą !  Wysyłamy:
1) /.% 2 rb. goiowa marynarka zi- 

rnawa, irwsła i p: aktyczna w" ulszooiu. 
niezbędna d'a inżorgo.

2 ) Za 2 rh. 25 kop gotowe spr.dnio 
z eleganckie: i i trwałego muteryalu. 
zrobioun podług osut iiei mody.

3) Za 2 rb. 35 top. gotisła  damika 
■^eńduiia win-zclinia, z ansiel niater. 
- G t o r i a r ,  przybrana gtnikami i szinir 
kami we w: zyst. kol. Ze (rzc.-yik o- 
rlaca się cd 1 — 3 pr/ed n. 55 k n a  
SyW yę -rołn. waiji. J^ż;-li towar nm 
przypadnie do gustu -  pieniądze zwra 
iam y w całości. Uprasza się o przy 
słanto mia’j: dług rei i objętości W 
p»s:o. Adre.-: L ó d ł  M 3.3 dla fabry­
ki: .A. H lo r g u le s  i S  k a . .  20' 1

Rutynowana naucz. 5 " 5
dorosłam i dzuciom. Przygotowuju d.. 
kc -wr.iir^um i do szkui muzyczn. 
fisi liki targ .Nr 4 m. 10 fróg Zó t u- 
^'ow^si^j 202 i 7

Poszukuję
km barka. W.-Żjtom. 38 skl>p »p l/c /.

20207
L eżn L czy

kawaler, ukończywszy Jesną s»kełę za 
grauicą. posiadijąry .ęzy lc: pclski, n i­
ski, czeski, obeznany z systemstycznciu 
gospodarstwem leśnem i z geometrya. 
równirż z prowadzeń em zw erzrsi nu 
. m yśliasiw s. dobry ,-trze'ec, dros-ri 
piow Jcgawydi. posiadaią y chlubne 
swiadec,,vi>. peszakuje zaraz po.ady 
leśniczego, łow czego'ljh  bażam rnika 
Ofeny do adm. >Dzien. Kijów, pod z n .! 
t j a g e r  3 3  .    20:1' 9

■ .SUIT. RTiaasSKI

MASALITINA
t l i ć  t ,  Krrtiaiattlk Ur 9.

P O W O & . Y
Jłcwc i mało używać —

C eny k s i  w g ś M s w s d .  Pny;is obstało*, i rrpetatys

“9 U6 I

ritlhim m •kurzu

Telsfon 1913. 17256
Nr 34. Pasaż Kreszczatyk Pasaż Nr 34.

Baza; r a j  a k  i i i i
bli N . L ifs z y c a

□abyte n n W M T  w (fa ją t| brpat. 
tylko UNi. î JitiL domach, sprzed.

i licytacyach
daje możnośó snrzedawtnia najrozmait­
szych K o*»niMn  we wsf.yst.
rzeczy A i l  U u L u u I I  sty*ach cd 
nąjtańszych d: wspaniałych mało-uży- 

"wanYch najrozmaitszych

U l E B L i
luster, obrazów, dywanów, port y e i, 
Lronzu, krysctalu, serwisów, rowerów 
i tysiąca najrozmaitszych rzeczy do u- 

:ytku domowego.
Nr 34. Kresze ,atyk, Pasaż Nr 34

Fabryka Powozów i Skład (nowe n- 
żywAnc) E . R u b a c c e u s k i o g o  i J> 
S z e j k a  w Ki owie, ul. MichałTwslra 
pomiędzy łNLV> 14 a 16. 20>90

Kijów, w pobliżu Dumy, K reszczatycki 
zaułek 5. T<4afon 628.

Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
M i e s i ę c z n y m — u s t ę p s t w o .

Na każ. poc. powóz. VVyn»j. na godz. 
Z czzcnnk. Tadetisz R foczkow aki.

C u tia  ku ch n ia
Koła Kobiet Polek. Deje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

p o  2 5  k o p .
Znpa — 10 kop., mięso 15 kop. F u n -  
d u k l e j o w s L n  26  ni. I. 17535

S ła w u ta -t io ły ń
P e n s y o n ó t  dla chor. pirrs owych 
D - r a  Ą. T a r u a - t s k i e g o .  O t w a r ­
t y  crały r o k .  Sezon kumysowy od 
dnia I-go maja do 1 -go paźdz ci oika. 
Ceny umiarkowane. _______ 17641

Kijowski ZarZąG 
M iejski,

U  W y d z i a ł  r o ­
b ó t  z i n m r y o t i
na d. 18 lisbop ad a 
wyznrezył dccydn 
ja’u licy tację ' na 
s.órzedaz lasu dla 
łiipełnrgo wyrąbu 
las u z obrachunkiem 
według przestrzeni 
i wyrąb poszczegól­

ny:!; drzew z' obrachon.i'm  podług 
pr.v w łosio ^Puszcza Woduac.

2) W y d z i a ł  b u d o w la n y ,  a) Dn. 
2 Lcytacya na budów- murowani g > 
miejsca u iępiwi-ge i urządzeni* kana­
lizacji w szkoli: lGogoWc na rb. 265L 
kop. 95; b) ,a  badowS ijaztu  z zaułka 
Di -i&tirneg - na ul. GohczarLą aa rb. 
4162 kop. 23 i na roboty przy splan- 
lowrnin n] Nrgoroej na rb ąnó k. 2*-; 
c) na budowę budek w kopalniaih p a s ­
ku: p:zy moś.ńo Łańcuchowym na su ­
mę 467 rb. i jr-y  ujściu Poczujny na 
suuie 407 rb.

Dnia 10 l^iopcda licytacja na bu­
dowę czteropiętrowych UumoT,’ Łtiro- 
•  anych za szc^ą Kadecką na sumę 
235,900 rb. Kau vt 10 pr^c

3) to ydziak  t a r g o w y .  Dnia i> 
listopada Jicjt-.•■ya i>-t wyd irrż »w;«nio 
saiep iłu  Nr 1 na rynku LwowskinA 
iei'Liu do ł stycznia 11*12 roku.

Warunli możne oglądać codziennie 
w dni pomrze ni*i w Zarządzie cd 10 
do 2 g. po połudn u.

Ważne 5la J. W. p.
P r a c o w n i e  t u M e n  I o k r y ć  
d a m s k i c h  oraz Kosiyumów Angiel-

Węgierskiego,
N u r y n g o w s k a  7 -9 .

Po pów roii' z za g ra n icy  otrzymał jak- 
Dajuowsze fasony  po cenach umiarkow.

19833

Nauczycielka
lekryi poi., 
5 m. 14.

1 ran,’ .

z dypl. ti.icr« 
Cotur p^siuk. 

n.ern. Jrtnieuska 
20224

;d1̂  nłfiJ/ff KijOwska i icrwszci 
r . d i r n ę  z powocu wyjazdu sprzi -

DRWA
kto chce uaDyć urzo- 
zowe w najlep. g&t. 
bez krągiaków dobrze 
układane {dostarcz, do 
K. K K. Ż.) n ech ku­

puje tylko na targu Żydowskim róg Ste- 
panowskiej 2, tel. 1825. Ceoy n zsze nia 
nad brzegiem. W ęgiel kamienuj w 
wielkim wyborze cement, alabaster, ru­
ry kanalizacyjne. 19187

órri. Of r;y p d : dr. B i u r o  R a ­
c h u n k o w o  — Kijów. Kreszczatyk 42 
m. 2u, skrzynka poczt. 207. 202 8

'igrodii owoc. 
odd. w d ł!e ;/.80" dziesięcin

Oferty Jisiowtils: 
tuirszkania 2 'i.

■ 'vir.tiitawska Nr 2 
26231

llj )8 L

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dilenriika Kijowskiego*1
p r z y jm u je

dom własny.

M erarc
v i l l a  S o n n e n ł i o f

p e n s y o n e t  S y l w i i  S t a n i s ł s -  
w o w e j

B a rd e c k ie j. J95S1
Młoda osoba Ś
lubbiurow. zajęci?, posiada polr, , fr»n, 
nem . i ros.W .-W łcdżimiersia.ST m. 14. 
od g. u  do 1. 2M96

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKfEJ

LnSdin, Krakowsbie 1’r z ’dmieście 22. 
Francuzki littehuentiic z do9reml ś w ia ­
dectwami do umieszczenia zaraz. ‘20116

 *ó^ojjżburoTjo oia oudujf
{•ts osuoąuzjd dttrr-ojj •.jj^uiMoąaoiir 

-n ijósuoy id  i fcuiitumr.s o iuuuiiyiii 
‘jo in j eiu««i:qjrj r ,i;cejeiq  p  ?oi mrx 
;Ai'N Intąs.iaobjoSj ‘in KzJd e u c i r - i a  
*d Z  azjjuisn>( uiulzuBum .u 01 4 
- O i .  tuzom  piS* fq.|u o i < p 7  i i n  j  
jutMoi wsijttnzBSfeu o m C ł J J I I J
W h ś u c i e l o n i  m a j ą t k ó w  *  l a ­
s a m i .  N:ę snrzodiwsj o i nie ufl- 
cz-ie -woirh litsów. Lis to kapitał z k ir-, 
rrgo utr.iej.jt-. i zerpiąc łapewnici- 
Rnb.e sta v di.. Lód i po»ięk.s i nie ka 
p i to lą ,  F r z v j m e j ^  in spek -  te  lasów i 
«s'o!kie ruboiy w zakres leśn ctwa 
W iledząc-. Adr s: Ps.(i,v, Nśni-zy 
fespciewsł.i. 11 94 2

D a m s k i e  s t r o j e  * k a p e l u s z e

„jfowy Świat”
S.Piotrowskiego
przeniesiony na M:cbąiłowsVi zf.u'e’i  
Nr 38 róg PrerezneJ. D u ś a  p r a ­
c o w n ia  Przejmu'? s ę otetalunti.

•2023:)

bv s'e u:bronie, należy k u p ić j

Cieple koszulki,
kalesonr,

Chustki, kaftaniki, kurtki
i najrozm. wyroby szydałkowo, rieip-ą*.

na reumatyzm
19123 polecamy spec. kama­

sze, Uosirnmy z wełny 
wiTb'ąddej.

Dziecin.paltociki na wacie,
kostydmy, cz; pki i t. d.

Tylko w mag. C zesko-R jsyj. M e- 
rnan. pracowni wyrobów szydełk.

G. W . JŁncfrte
W .-W  i s y lk o w s k a  N i  10. ^

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e .

S t f i  p a s te w n e
Ipół.uarowe du 20-m ty ięcy pudów, 
f c-iria ns miejsca 8 kop zu a-ud. Adres: 

Płosiirćw , iSkarzyńco, VValrryai Ma 
r ojiSii. ’ 20u96

Obuwie
elogaoc. trwałe, ortopedyrzoe według 

najnowszych LscnOw w lm gazyoie
M  s z t o l c m a n a ;

K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  13,  d. (j eldy 
F i r m a  e g z y s t  o d  tttoO r .

Otst w jk o '. się uczciwie i p u u .n u l. 
C e n y  u m i a r k o w a n a .  19!43

N a j s t a r s z a  f a ­

b r y k a  o g n i o ­

t r w a ł y c h  k a s.

S- Zivisrzchow3ki3go*
Fabryka: (Y.-WasylkowskaNr. 77. .^kład 
Kreszczatyk Nr. 14. Telefony: F„Lryk 
Nr 15*1. Składu Nr 1751. Cenniki >4 
żądanie. 12172-27

LU
Mr. P. C. Winter, d irloa?  des 1'Uni- 
Y.*rsiiei Lm diot et Uernv*. Bonne 
Uićińodc rapnle. (L anie Niadimirsku 
•21, ap. 7. 20114
n n r p £ i f w  gOtOWe 1 (Ił OŁStalaues, 
W fJI a t i i y  przerabianiu i * pranie
M md ll* ||j l Prscuwni^: Prorozna 2

U U n i  m, 80 Sklep Fundu-
klpjiwsŁa 2N____________________29165

niemłoda poszukuje miei- 
soa do dziecka, może s z y .  

Rekomendaryo osobiste. lereszczen  
kowska. 11 ir. 2. 2017-!

do farbowani* sinych wlo-Ow wy:,a- 
!az*ku 202  9

J u l i a n a  J ó z e f o w i c z a .
J e s t  to n a j l e p s z a  r | "  nna farba, ó rą  
można w p r z »ciaga lO mlunt uf.rbo- 
wać pes-i wiało wio y na kclor: b r u ­
n a t n y ,  s z a t y n  i b lo n d .  11 skony 

po ib .  1 k -p. 50 i rb. 2  k o  >. 25 
W  -K .^ o w ie , '  u *  O. ^ t w i ń s ł r i e -  
g o .  S ś ł » d  a p te c z n y .  KresZczahrk 23. 
S k ł a d  g ł ó w n y  J .  H . J ó z e f o w i c z ,  

K r a z ó w  ( G a l i o y a ) .

J u ż  c z a s  b*/łby w i e d z i e ć ,  ż e  
t a n i o  I o l e g a n c k o

możsa się ubrać tylko u k iow .a

F. Pomorskiego
K ijów , P u ezk iA sk k i 1 2 ,

który [T/yunujo obstslu-iki j.o cena-"!i 
przystępnych z wJa-'riv«h i powierzo­

nych n teryałów. i 9o'Jli

Peszukuję pokoju
d l i  stud n ta  ty iftelfg. d. mu p L k i »  
z całkowilem utrzyma nem. Wi idotn. 
ul. ow.&ini-lawslia 2 m. 8. 201Y7

W r l n u / n  idiOliżcatn?. ś redn i±  lal. 
T i U U n a  poszukuje ]>osady z f z ą ś  
d z a j . ma świadectwa, aloo t i w .  ]«*.. 
nauczyc. do maJycb dz cci. itlf.g;- 
w i c i z c z e ń s ' ' a  137 Ul 7 2 3 - 7 9

M a j ą t e k liski z 9 ) — 39(1 
i?s ęrio kup ę w 

nd., woł. i kijów, tu b  d 'm  i b-Kljcki 
M(zaa z dłogiem tankowym. Adres: 
Kamieniec pod. V ład .  Kictliński. 2 P i8 o

Biedny student p !
P cs iad i  ubco .języki, t-u inl9'ryę, kre­
ślenie, rysom-i. PoWfżnu reknnenda- 
cyn, Ńazarewski 5 iu. 1 7.yg R. 20182

P  i r i c l o n r o  smieuse ins'ru:!e r  d l i .  Im ll l lC  . bar- I l e  leęonsb-ri- 
re. M icb.j owski zaułek 9 m. 1. 2 0 i8 l

N«grod'.ona mtdałem n» wy-uwio 
rolmc/ej linojańskiej 191(1 r.

R a c h u n k o w o ś ć  r o ln a
ni. k i e s z o n k o w a

Juliusza Korab' Brzozowskiego
z Posudi6wl>!, pocz. Ternówka Podoi.

Do użytku właścicieli resp. dzier­
ż aw c ó w  śieduicli folwarków, jwowa- 
dtouyrh osobiście z pomocą p dn-go 
tylko ektuoira. 19579

komplet na rr k sk.r .dł się z ‘i  no­
tatników i t loku rapunów. C s n a  2 r .  
Skł. Gló”1. -,v księgnr. L .  i t i i k o n  ■ 

s k i l r y s ,  W K ij i t t iu .

K i j o w s k i e j  s z k o ł y  ż y d o w s k i e j ,  
i m i e n i a  S .  J .  B r o a z k i e g o .

Przyjmuie oł r. ni u u ki ou M 2 i pół do 
4 i pól po południu ca

MEBLE STYLOW E,
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e ,  s k l e p o ­
w e ,  me ble  s z k o l n e ,  me. ile 
g o t o w e .  Ki^ów, KuŹDieczni 64. T c-  
lef *n 15-59. 1SM*

f i .  S e r n e ^
K r a w i e c  J f r ?̂ T l l + t ó ć l
F r z y j m u ] . *  o b i t a l u u h L  19912

Rozkład jazdy p o c ią g i .
Od 15 p a ź d z ie rn ik a  1910 r.

B n  k o l .  P o t u ł . - Z f e o h u d n lo h i
K uryer  I i II  *1. Odss*, Kiszynlów 

Łlizawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
/oaz. 9 w ,  przychód*, o gedz. 9 m. ?5 
zrana.

Pocztowy I, II i U l  ki. Odess, Brześć, 
Białystok, Grąjewo. Humań, Njwosieli- 
c e —odchodzi o godz. 9 u l  15 aranz, 
przychodi* o godz. 8 m. 58 w.

Osobowy I, I I  i I i i  kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w  nocy, przych. o godz. 6 ei. 20 
z rana

Osobowy I. 11 i III kl. Odess, 
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
jn. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zr&na.

K uryer  1 i II kl. Brześć, W a n z a -  
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 c .  1C w., 
przych. o g. 11 m. 0.3 zrana.

Pocztowy 1, II i III  kl. Mikoła.ów 
Elizawetgrad, Źnamonka, Fastów—od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 o .  15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fas;ov,—od­
chodzi o g. 10 iu. 50Ł/ana, przychodzi 
o g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy I, II  i 311 kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedoń — odchcdzi o gi 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi u g. 10 
m. 46 zrana.

Osobo cy 1, II I III kl. Petersburg 
Warszawa,' Sarny, Kowel, Wilno—o i-  
cLodz.' o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 z rana

Pocztowy 1, II i III ki. Warszawa- 
Sarny, Kowel, lwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 p j  poł. 
przych. u g. 7 la. 20 wieczorem

Osobowy I. 11 i III kl. Brześć. B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godziais 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m 56 zrana.

Osobowy i, II i II I  kl.  Rostów l&d 
Doj*m, Sewastopol, Ezatorynosław Zna­
mienka, Uastów—odch. o a. 8 m. 20 zra­
na, przYcb. o g. 9 m. 55 w.

Tow -isobuwy 1, U , III Ir 1. do O' 
szanicy odch. o godz. -1 m. Il i po pil- 
łudn., przychodzi o godzinie 9 m. 31 
zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sa rn r ,  Ko­
wel— od „liodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 z:ana. 
Tmr.-ositl wy Malm — oGchodzi o gu- 
d im i-M  4 m. 20 po poi., przych. o g. 
9 m. 8 zrana.

M ieszany 11 1 III kl. Odesa, Brześć 
odch. n g 7 3i. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 tu. 35 w.

Towarowy pośp. Uf kl. Odosz. 
Brześć, Z nam ienia  odchodzi, gouj 4 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. I) . ;  oł.
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ED. BRA8EC
D O ST A W C A  DW ORU.

K ijó w , K r e s z c z a t y k  4 4 .  T e l e f o n  4 1 4 . 19924

Wiotki vj.yr.4r N o w o ś c i *  z prawdziwego B r o n z u  <Stylo decademe*, <. A.rticlrts de Lux->. Kieszonkowe eloktryizne 
latarki, .‘ftadoie g >podyr;ą-> — amerykańska maszynka, z ip - .u - • a. t ió n  j  mumia puygotować i umifsT w 5 minut 
ii Mlm / j  ria^t . Cena i cl 4  rb. 75 V. ę p a ł j n p . D j n n h t  N C W O S n  Idealne i wyt róbcwane naczynia T r i m e t a l l .
dn r- rb., łyżwy na s||ka<.h dla O u O 11iiyT liIIy  u> ?robic iw /  irzceb metali razem przetopionych i o wiele lep>ze

cd w -zystkicb nnyTI.
Skład fabryczny -cyzoryków, nnżów podróżnych, drerow y.h , owocowych, w najlepszym gatunku, najnowszych fasonów,

ad/.unpf w k rd  e "rwał* \ «1 brze umo- 
• owat v raczki. W i U i wybcr uozów tioło*

wycl:, cl serowych 
craz widelców w 
masywny- h n'KLc- 
wyji; laczkami. No. 
z e  O i a  ! ' u t n ' . u w ,  d r  
krajani* < l.Ieba, ku- 
ihar.-kio i inne. 
fjr iyf»v  n a j r o ja : -  
jU-zyili ry-inuów, 
rie tęjiące sie na­
wet przy g leniu 
bardzo t.vard eib rt-

dy oraz [rzyrządy 
<1o takowych, naj- 
brarych fabryk w 
w ecie. Łyżki sie­

lawo, herbaciane i 
mnę wyroby plate­
rowane i fragebw- 
sirie. Naczyń a ku­
cia firte z czystego 
niklu f a b r y k i  
„ K r u p p a ” , or.z  
nac.yma emaliowa­
no. Samowary, . a- 
szynki do kawy,

b er  tfkl< w n m  Arr.c r 1 jwskio i » .«jn . ! do siek'ni.* mięsa. Ku h io nafow e < G r e tz » , P r im u s >
1 i ne Kinhnie s: iry'iu-ow». JUs/ynlfi do n a n a  bielizny _ J a c c h i a  urklą i wyżymaczki do bielizny, żeia^kaj 
n ijlepsze f itry. Naczynia ' T e r m o s  cd ii rb. i dmz'.i. Szczypce do nuczenia orzechów i cukru, korkociągi i t- p-

R R A C IA  T IA B Ł K O W Ś C Y
L #  Q J  W A R S Z A W A .B R A C K A  2 3 .

nadeszły NOWOŚCI JEuIENNE i ZIMOWE w oddziałach

WEŁN - JEDWABI - 15A WE EN 
KON FEKCY1 DAMSKIEJ 

BIELIZNY DAM. i MESK1EJ

KOŁDR Y •  FIRANKI •  STORY.
GALE W Y PR A W Y  od Rb. lOn — Rb 5000. 

WŁA SNE PRACOWNIE. 2c004

W Y .c Y ŁK A  P R Ó J , KATALOGÓW i ZLEC EŃ  PONAD %  12 B E Z P Ł A T N A .

I
K r e s z c z a t y k  3 8  

T E L E FO N  1 8 7 2 .

ms&swsm?
ła <  p a-*zot»=_ m r  a j -  
n s w i i r  e t c i o n k l  i o r ­
n a m e n t y  u r o i  « P - -  
c y a l n e  m a s z y n y .  “ ~

WSZKLKIB .ROBOTY" W ZAKKhS DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u n t i i a r k i i w B n e .  0  Q  |  §
V-; . * - ■ 'S-... tv-- y jrf.*“:: y■:' ; ■ !; y /; f.: Yv’ •• '*• y • -vt; **V •V".-

T - w o  HENRY S M IT H  i S - k i
I n s ł j f l u c k a  4 . B e z a k o w s k a  3 0 .

I o l e c a :

2J2  Sieczkarnie, Szarpacze, Szatkownice.
p i q y  skórzane 
A A m  A chromowe NAFTO W E

PETTER.
Aparaty młyńskie, żarna, oraz najrozmaitsze maszyny

i narzędzia rolnicze. 19984

Opuścił prasę zeszyt II I-c i

ziejów ForozbiorowycL Lilwy i Rusi”
TKEŚt

Ko 9 r v u Urgowicka.  W krocz** nip wojsk
r f v isk;cl) Jo  J'i Jdki. Siły p LlGe. Zdrada 
ks. W i r t e m b u  skiego.  Kaiujjtenia k ' ’r<una r,r.d 
l<s. Juct Y n  P uma to t iskim.  IŁtwa pod Z eleń 
canii.  Na-.rój  ludności  na Ukrainie.  Tit&ó- 
w?c* r.A LHw.e. W i r c c z e n Y  wojsk r- syjskich 
d j  W ilna t zawiązanie ko fede racj i  yei eralnej 
W, łv ■. Litów kieg.). StostiucK s n łecztńs twa 
liU.wskipgo d o  Targowicy.  Wypa dki  w it j e n -  
*i« f i  Unratnio.  Bi twa pod Dubienką. 1‘rzy 
stąpienie Sffi i .Ł:;,f.va Augus ta  do Ta>gowicv. 
Zjazd w Brziściu.  Wejście wojsk p r u s i k h .

D e k la rac je  rozbiorowe. Sejm grod. teński .

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Józef Kimb*r, poseł upiekł. Jakób br. Sitvers. 
General-gubernator Tymoteusz Tutołmin. Wi­
dok florodnicy pod Grodnem z 1789 r. Ma­
teusz Buixymow.cz, podstarc śei i naczelnik j o- 
wińtu pińskiego. Hetman Ksawery Branickt, 
w sU rtści. S u r  sław fctezęsny Potochi, Z>Ła 
Potocka, żona Szczęsnego. Dom Ekonomii 
Królewskiej w Grodnie. Józef Kossakowski, 
biskup irliancki S iy m o n  Kossakowski, h e t­
man litewski. Joachim Litawor Chrepfowicz, 
podkanclerzy litewski. Marcin OJlanicki Poczo- 
but, słynny astronom. Karol Prozor, oboźny 
W. Ks. Litewskiego, Kazimierz Nestor Sap.eha, 

generał artyleryi litewskiej.

C e n a  z e s z y t u  k o p .  3 5 ,  z  p r z e s y ł k ą  4 0  k o p .

Dla prenumeratorów ..Dziennika Kijowak ego“ cena zeszytu kop. 2 5  z przesyłką kop. 3 0 .

Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro 
  s my o wczesne zapisy, ~~

S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  b e z p ła t n ie .

ilości egzemplarze J ( . P o d h o r s k j e ś o

p o  obu stronach
GlEShilNY
BEiRINGfl

Co nabycia w Adminlsiracyl „Dzianulk? Kljcu skiego", Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o 11 

I r b .  5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

m a iid

VENI, VIDi, ViCI.
Na Wystawie rolniczej w SZAWLACH w i Wrześ 

I niu r. b. otrzymaliśmy za wysławione p o  r a z  p ic t r w -  j 
s z y  w kraju i w Cesarstwie nieporównane sieczkarnie, 
ćrótowniki i inne maszyny do przyrządzania paszy 20151

BANFORGA
M E D A L  Ź L O T Y

m  |kc.

W a r s z a w a ,  M i o d o w a  4 . W ilno, S-to  Jsrska 32.

Piecyki pokojowe Łóżka
spirytusowe i naftowe bez dymu i zapachu. a n q ie is k :e .

ni.żo, yldol- 
, iiozyczłs1. ■ 

pnceU now p, szkicnc. n it Io ­
wo, “ jminiowe i K łin i im r.  

w śnipci.i 
n ic  p ę k a j ą c e  

iiH'z.vtiia
POLECA 1 0  CENACH PRz,VSTIYN YĆ1 

F O L S K I MAGM2YN

Samowary,
Naczynia

emaliowane.

Sł. fowrozińskiego
K r e s z c z a t y k  4 5

Brzytwy iSwarancya! .S B & bS L do mięsa.
J / . ,  , h n i a  y.u-jtuso»o i naftowe. ŻELÓ ZK A  i wicie innych p-zodini.-- 
!V J i l l c l i c  tcny do nzyliui ilorao»egj roziunii). li system iw. ZOû -O

P r o s z ę  i. z w i e d z a n i e  m a g a z y n u !

\Ta lepszo

Nowość
w dziedzinie IIRa5ium“

K o s m e t y k i  1 ;' 6s
P a r y s k i e j  F i r m y  L. C o ls ó  & C o .'

Dla cery.
W o d a  r ó ż a n a  r a d i o a k t y w n a

|p$t niezrftwnaiym knsn etykiem do i>io 
ięgjowania i upiększania et-cy, padnie 
ciałn żywą barwę, elasiycznr-ść, świeżość.

E m w ls y a  O l e i s t a  z  k w ia t ó w  
r ó ż  R ? d io w a n a .  Znakomity śro

dek.

Dla włosów 188-*9

P ły n  r a d io a k t y w n y  t R a d io l
cwo.ą promieniotwó.ozością elektryczna 
pohudzakrwioobiegdożywszci czynnośri, 
wzmacnia nippoiniernio cebulki włoso­

we i niif.czy dosiczętnie łupież. 
O le je k  <Hel> r a d i o a k t y w n y  ra 
dyzalny środek przeciwko łaniiiwośc-' 
i ruzszi ztipmuiu włosów (mole), wybór 
ny śicdek na ptresŁ wąsó*, brody, hrw 

i rzęs.

Radykalnie usuwa zmarszczki. Eiiksir rafiowany d o
*    -i.   s_ Z ___ m7n nenia hl/in.ust i zehów wzu.acoia blop.

K o e m  r a d io a k t y w n y  nio zawiera I l  * 4 0 1 * 0  W  śluzową jan.y 
ani metali, ani tłuszczów jelcze.ących, i ustnej i, 'abna jąc  bakterye eborolH 
ożywia cerę, goi krosty i opierzchn ę- 'twórcze, dezyiifeku e ją, nie oddziały 
cia, ntda,'! s tó rze  białuść i miłą ei»- wa na emal ę, przeciwnie, wybiela *ę 

k  siyczmśó, by i cbroni je od psnąp*
S p r r e d a ż  K ijó w  J u r o t a t “  i innych więk.-zycl

w magazynach H - firmach.

N ie k i .a  l o p s z e g o  ś r o d k a ,  j a k  n i e z r ó w n a n e

I W y d l o  „ F L O R A ”
D. H a r t m a n a  w  W ie d n iu

przeciw p egom, sui hyin i m ikrym liszsj m, w:i- 
g om, pr^szczou , swędz.n u, luszczcniii 's r  i nio- 

izystości skóry.
T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń !

Po kilknrazowem użyciu zadztw iąą  e rezultaty. 
S f . r / c d a i  w  i p t ' k ^ i i i  i  - k ł a d a c l i  a f  t c z n y i  h.

Prawdziwo tylko w c z e r w c n e m  opa^owarru 
i z p dpi om w yiiahz 'y  , , u .  H a r t m a  tn ,  W i e n ”  
i z nnwyższym rysaąlrem.

Gena kawałsa ^y^tsyjzająf-go i u  H lka tygodni 
7;> kop., mnie.ssy ka-vał>k 00 non. Hurtowe i de­

talicznie w na jpaz jn i '  h sJUIiOTATc j w innych w hijzych Ł ladach  
apteczny cli, perfiuncryuiycb j ąptokach. ' 20107

M roto , 8 LOn A
U. H A R T M A N N .

W podwórzu I L  J A  S  Z .
Od dnia 20-go października r. b na wszystkie 
towary ceny zniżone (r3Z,adkó &'°} wyroby ponczoszni-
P 7 P kosm t i .  k i lc  ony p r i f  RolrflU/iłt7, f phll<?tui "renturskie, pen 
u t u  Jegera . spódnice, Kamaszo. l i ę R u n l u Ł w S  u l l U o l M .  żeńskie, kołdry pi­
ko- ~
itO. Towary bławatne:
Towary płócienne:

■ ^  ”  f  *• woa V

K. ILJASZ w podwórzu,

Prześcieradła °MtV"sz^k .m i.
płótno ru kusiulił, pnrcśtirradłą, f i3 mItiiTV
toszewki, rę.’Z'iiłi. s -rw eth , -erwety. Uuf l i i i ul j f

stołowe. HA F T Y  r syjskio i szwajcaisk; i. W A LA N SIEN  zagraniczne o r a *

r z e c z y .  * Ceny zawsze sumienne i stałe.
Kres* z lyk Nr 36, lam gdzie
a g te m i  „ N a r c i ń w k a ,  2t 2 1 2

^ j l . ) ( a r d ł l |
K i j ó w ,  L u t a r a ń s k u  3.

M E B L E
We wspaniałym wylorze, 
zngrauicznc i własnego wy- 

roliu tylko 
W LETSZYM GATUNKU

PRZYJMUJĄ. SIE ZA.MoWli;. 
j\IA  NA KOMPLETNE UH / IV 

DZIANIA. 1951*3

M agazyn f- I « ■ ■ ■ • • -
s z m i t k l e r s k i  Ul •* ........ - -  „

W  - \ Y i y l k o u  - 
s ' a  1 0 ,  J .  F a ­
li r a  z e s t  i ł  z n • - 
c z n i  i MJ . wi ę k -  
s z o n y ,  a p r a c o ­
w n i a  z a o p a t r z o ­
n a  w  n ą i n  w s z e  
i n o - z y n y .  F r o n ­
d z i e ,  s z i l i n y ,  

* u h s v ,  t a ś m a  d o  m e b l i ,  d r a ;  e r y e ,  d o ­
d a t k i  d o  s u k i e n  d a m - k i c l i .  W y a o n a n i e  
. i h s l . l .  w u a j r o z i i i s i t '  z y e h  k t - i n r a c h  i 
d e - m i a c h .  C e n y  n a d e r  s u m i e n n e .  
gv i e  k i  w . b ó r  r o i  c l  l i a f i  j w . i u y ' - h  I).  
b i c i a  m e b l i  sziUCz. i l  i  s k ó r a .  1 9 4 1 6

fw^ p r a w d  zi

H p / Y e t i a r i o  w ię c & j 1 
i|DV;ÓCH MlłJONÓW SŁOIKOWI 
j l  U SU W A  l\ A D V ^ R [N IE l

{PIEGI, WĘGRY,PLAMY. ZMARSZCZKI!
IcKAZ INNE DEFEKTY TWAR2 Y,|

Z A T W. PNZCZ.DEPART. HANDLU I P fiZE M .*za K'. 4683.| " — '

Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 

czasu i pracy!
osi aga się to przez użycie środka

„JUROKSIL“
gdyż p ży sa ą c  g i  bm;<?CTBs. 
me potrzeba prao 
bielizny, a ty U o  
wyrmoszać i przń; 
płukać w zimi.ej 
wedzir. Jurok8ll 
nie zaw iera  w so- 
blo chlorku i nio 
ma nic wspólnego 
z mydłami w prosz­
ku. Juroksii de­
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz­
cza wobec epide­
mii i ohorćh za­

raźliwych.
S p r z e d a ż

w Pof Ros. T-wie Handlu 
Towar. A ptecz. w Kijowie.

Spódnic
nio szrjcie s ini, a wypikujcic tylko z 
fabryk', zrobione i  oelnanegn  koDu, 
według ostatnio,| medy tpio>:ę wska^m- 
d:ug śi'- i objęu>ś<: w pnsia) za 2 tl*. 
£5 kep, w Yciszym gatuukn za 3 ib. 
20 kop. Z* prz-śyitę  poczta 1 lub 2 
spóduic di liczą się 45 kop. Przrsylka 
4 spódnic na k (s ,t labiyki. Wysyła 
się za zaliczaą yocztową i ,vżcli me 
podoba się pieniądze zwracam. Adres: 
M. A. Babuszkir. i óóz D K. L0IC8

GDZIE uanyć można boz najmuiejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazach, a toity na tackach ter- 

rak'.towychV
Tylko w cu- Włodzimierska 39

kierui ró« Eroreznej, j

a

ż,o P e t e r s b u r s k i  s k ł a d  
a p t e c z n y ,  Kreszczatyk A° 43

t n o l  daje rab.t t n o l
•W |o na wszyst. towłry IU  |c

20097

4 ProiTzna 1

O g r c m n y  w y b ó r

Jffateryałów
n a

Kflsłyumy i Pafie.

Sprzcoaż na arszyny.
Zamówienia 

wykonują s ę akuratnie 
i w krótkim czasie 

w własny-b pracownia1 h.

B I
20228

I
I

0
OBUWIE

TOWARZYSTWA 
St.-Petersburskiego Mechauicz. Wyrobu

„Skorochbd“
w y r ó ż n i a  s i ę  o d  k a ż d e g o  in«  

n t g o  w y r o ia u  n i e t y l k o

trwałością i
wygodą,

ale i

modnymi
fasonami, oiaz

wykwintnem
odrobieniem.

M a g i .z y n y  w  K ijo w ie e  
1) k r e s z c z a t y k  N r  4 0 .
-) P a d ó ł ,  A l e k s a n d r e w s a a  3 6 .

Przy magfzynie cgromny skład

K aloszy gum owych
T -W r f  T R E U G S L N I IF .

dz ieżo eirzymane 20220

Obuwie wysórtowane.
Padół, Aleksandrowsia Nr 36

przrjemny p kann, ne.j ‘dnow edu ejszy 
Ha d^ie i od 6 mie.dęcy do 10 lat, 
arłasżczś w ezzsi i id ląciriiia  od p)en- 
i i w oti-esii- i-jsnięii.t, I Uiia ki żab- 

koiciuiic i capisu-nia p riurid tnny  »•(*•- 
irój kości. Sprzedaż w składach aptecz­

nych i aptekach 
O i t r a e g a m /  p r z e d  n a ś ł a -  

d o w n i o t w a m i .  19810

Od I-go ifpca 1910 roku 
T Y G O D N IK

Cios Ki(1
pismo dla rodziii pobkich

wychodzi w objętości

znacznie
6łOS Katolicki |e3t P ^ e m  bKpar.

tyjnem nandow c-ia-
tolickiem.

Głos Katolicki jett »sstosowany do
poirzeb najszerszych

warstw społeczeństwa polskiego.
Głos Katolicki M p * * ® 5®  »ruku iy w

kwestya^h religijnych
politycznv;h, społecznych i literacku h

Głos Katolicki j i i0,  w , streszczeni o
wiadomości o wszyst­

kich donioślejszych wypadka-h z ży 
cia kra oweg > i zagranicznego.

6łos katolicki s
i środai nio pozwalają na czytanie 
i procumorowanie pisma codziennego.

Głos Katolicki i e,si ^ tańs,zr  tJg0*■ mmi diiikiom polskim.
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c z n ie  z  p r z e s y łk ą  
P ó łr o c z n ie  . . .

. 5 rb. 

. 3 rb.
Za granicą (tylko rocznie): ko­
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.
Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kijńw, ul. K o ś c i e l n a  4

Magazyn
Futer

J. ' r

U u
K r e s z c z a t y k  2 2

w podwórza. 
Wielbi wybór futer, 
koinierzy, mufek, goto 
wy eh i ua onstalnnek 
Reparacyo. Roboty 

kuśniersk o 
C e n y  n i z k i e .  19514

D ru k a rn i a  Polska  w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.

02536532


